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Do wszystkich!
Zaznaczam y n a  w stępie — d la  un ikn ięcia  

wrzelkiego nieporozum ienia — źe nie pisze­
m y pod ly m  ty tu łem , w  Sow ietach p rak ty k o ­
w anym , obezwy bolszew ickiej. Przeciw nie, 
z w ry a ia c  się z przedstaw ieniem  poniższej 
sp raw y pod adresem  w s z y s t k i c h  czynn i­
ków  w  państw ie, do k tó rych  kom petencji 
spraw iedliw e rozw iązanie ciężkiej krzyw dy, 
w yrządzonej setkom  i tysiącom  niew innych  
tućLi. należy '— chcem y skierow ać uwagę im a 
rodajnyett czynników  na  konieczność odw rece 
n ia  skutków  rozpaczy pokrzyw dzonych ludzi, 
k tórzy  w raz  z rodzinam i znaleźli się w sy tua  
e ji bez w yjśc ia . Bo rozpacz jest złym  d o rad ­
cą, a w  k ra ju  m e b rak  elem entów, przysposo 
bionych do w y korzystan ia  tak ich  koniunktur-.

O co idzie?
Idzie o spraw ę siarą , k tóra  wlecze się od 

p ierw szej chw ili pow stan ia  państw a  polskie­
go, k tó ra  jed n ak  ciągle jest ak tu a ln ą  i z b ie­
giem  czasu ty lko się zaostrza. Idzie o zabezple 
czenie egzystencji w ielk iej rzeszy b. zabor­
czych (au s trjack ich ) oficerów, podoficerów  i 
w ojskow ych urzędników  zaw odow ych, którzy 
w długoletn iej służbie straw ili większą część 
życia i nagle znaleźli się na  b ru k u  bez śro d ­
ków  do życia i m ożności egzystencji.

U staw a em ery ta lna  polska z 11 g rudn ia  1923 
Dz u. N r 6/24 pod „patrjotycznym** kątem  wi 
dzeńta oszczędności d la  S karbu P aństw a og ra­
niczyła liczbę upraw nionych  do zaopatrzenia 
em erytalnego w zględnie odpraw y w sposób 
dow olny, żadnym i w zględam i p raw nym i lub 
słuszności n ieuzasadniony , do trzech katego- 
ry j: d la  osób, k tóre  em ery tu rę  lub praw o do 
n iej jeszcze za czasów zaborczych uzyskały, 
oraz dla osób, k tóre  przesłużyły  w a rm ji a u ­
s triack ie j 25 la t a  do w ojska polskiego nie zo­
sta li p rzy jęci te z  i th  w iny, względnie p rze s łu ­
żyli w a rm ji au su  jack iej ty lko  la l 2 i\ w  
w ojsku  polskiem  conajm nie j rok, w k o m u  
d la osób. k tóre przesłużyły w a rm ji austrjac - 
k iej ty lko  !a» 10 a  następnie  w skutek  kalectw a 
nabytego w  służbie polskiej zostali zwolnieni.

K rótki rzut rik» na  te postanow ienia odsła­
n ia  całą bezdenność, ' ale też i bezzasadność 
k fzyw dy, w yrządzonej tysiącom  osób, n ieo b ­
ję tych  pow yższenu kategorjam i,

Cóż począć m a ją b. zaw odow i w ojskow i 
a rm ji ąustrja^k ię j, obyw atele polsc” którzy  
przesłużyli 19 la t  w  a rm ji zaborczej, w stąp ili 
do służby w w ojsku  polskiem , na  szczęście 
czy raczej sWc nieszczęście nie zosta’* k a le ­
czeni i bez »wej w in y  przed upływ em  roku 
służby w w ojsku  polsktem  zw olnieni zostali 
od dalszej służby? Do słuaby w ojskow ej w stę 
p u je  się w wlelcu m łodym , po 19 la tach  służ 
by jest sle w do jrza łym  w ieku rfl |sk :m. poza 
g tan icę  zdolnością— o w y ją tk ach  się nie m ó­
w i — przysposobienia się do now egi zaw odu 
i  sposobu zarobkow ania! Cóż począć m ają  os<> 
by. które w a rin ji zaborczej przesłużyły  24 
lata. następn ie  przyjęte zostały do służby w 
W ojsku polskiem , ale przed up ływ -m  reku  
b u  sw aj w iny  zo: a ły  z służby zwolnione?

T ak ich  pyriań nasuw a się jeszcze cały sze­
reg. O graniczam y się jednak  ty lko cii lyc.h 
dwóch, jaskraw o i d rastycznie iluslru jącycli 
dziw aczność k o n stru k c ji naszej uslaw v cm ery 
ta lnej w <lc*lowni in te rp re tac ji odnośnych 
postanow ień.

W inn tego si; uu rzeczy ponosi oczywiście 
«' pierwszym  izedz e ówczesna w iększość se j­
m ow ał k tó ra  bezwzględnie odrzucała wszelkie 
popraw ki, zm ierzające do usunięcia takiego 

j h o n e n d u m  z proiektów  ustaw ow ych, winę w 
; dalszym  ciągu ponoszą przedstaw iciele odno- 
j śnych m inislcR ów  z owego czasu, którzy z a ­

patrzeni w ideę oszczędnościową za wszelka 
cenę, popi zez te oku lary  przyciem nione nie 
dojrzeli o wicie większej szkody, w yrządzonej 
państw  przez uslaw ow ą sankcję krzyw dy i 
bezpraw ia. D awno już zwrócono w lym  wzglę 
dzic uwagę p'olskicli praw odaw ców , że w praw  
dzic kaziła uchw ala obu Izb tw orzy ustaw ę, 
ale nie tw orzy p raw a. P om iatan ie  przy lichw a 
lan iu  ustaw  żywem  w duszy ludu  poczuciem  
słuszności i p raw a otw iera na  oścież w rota nie 
p raw o rząd n o śc i i pow szechnej dem oralizacji, 

.świadomość błędów w ustaw ie em ery talnej 
istnieje, czego dowodem częste pro jek ty  now e­
lizacji ustaw y. Sejm  zapewne nie będzie już 
m iai możności napraw ien ia  tego swego błę­
du, może to jednak uczynić R ząd na mocy 
przysługu jących  ńiu pełnom ocnictw . I to jest 
jego obowiązkiem !

Jest to obowiązkiem  Rządu tem bardziej, ileże 
poruszone w yżej zagadnienie dotyka uregulo­
w ania sp raw y o charak terze m iędzynarodo­
w ym . W śród lasu paragrafów , którem i odno­
śne M inisterstw a zasłan iają się przed obo ­
w iązkiem  zaopatrzenia b. w ojskow ych austrja  
ckich, obyw ateli polskich, nie można zapom ­
nieć o umowach państw  sukcesyjnych, w  k tó ­
rych zagadnienie em ery tur zaborczych zostało 
uregulow ane w  tym  duchu, że każde z państw  
sukcesyjnych zaopatrzy  b. urzędników  austrja  
ckich, k tórzy  na zasadzie trak ta tu  pokojow e­
go stali sie ubyvratelami odnośnego państw a. 
U m ow y te (rzym ska i w iedeńska) noszą podpi 
sy- przedstaw iciela Polski! W niosek podpisane 
go, w zyw ający  Rząd do przedłożenia Sejmowi 
urnowy w iedeńskiej do ratyfikacji, został jedno 
m yślnie uchwalony, ale dotąd niew ykonany.

Nie w chodzim y w  najróżnorodniejsze m otyw y 
które z punktu w idzenia polityki między.na rodu 
w ej mogą w  tym  względzie być dla Rządu mia 
rodajne. Nam idzie o jedną rzecz: o prawo p o i  
s k i c h  o b y w a t e l i  do zaopatrzenia z tytu 
łu długoletniej służby w państw ie zaborozem, 
k tórego sukcesorem  praw no publicznym i m a­
jątkow ym  stało się państw o polskie na swoich 
ziemiach.

Z faktu nieratyfikow ania pow yższej umowy 
nie powinni ponieść szkody polscy obyw atele! 
Nikt chyba pow ażnie nie przyjm ie argum entu 
czasem  cytow anego w  odm ownych orzecze*- 
niach, że Polska w  um owach m iędzynarodo­
wych zobow iązała się tylko Jo  „uregulow ania*1 

pretensy j em erytalnych b. zaborczych urzędnl 
ków , k tó rzy  stali się obyw atelam i polskimi w e 
dle zasad, k tóre uchwali Sejm polski 1 źe Sejm 
i Rząd zobowiązanie to w ypełniły  „uchwalając 
ustaw ę em erytalną, w  myśl której zasad w iel­
ka rzesza b. zaborczych urzędników  pozbawio 
na zostaje praw a do em erytury!

Kiedyś przy uchwalaniu ustaw y em erytalnej 
dla w iększości Sejmu było bezsprzecznie w  
tym  względzie miarodajnym, że w  danym  w y  
padku idzie głów nie o nie-Polaków, albowiem  
polskich zaborczych urzędników  przyjęto bez­
w zględnie do służby w  państw ie polakiem, z t f  
b. w ojskow ych narodow ości niepolskiej, ałbo 
od razu nie przyjęto, albo przed upływ em  ro  
ku zwolniono bez ich winy, „przystosowując" 
ich sytuację do przepisu u staw y  em erytalnej, 
pozbaw iającego em en*w ry tych, k tó rzy  całego 
roku w  wojsku polskiem nie przesłużyli.

Ten k rzyw dzący  stan  rzeczy trw a  na  razie 
blisko lat 10. W  m iędzyczasie p raw a wielu zape 
wne zosta ły  przekreślone w yrokiem  Bosfctf* 
niektórzy, posiadający albo w łasne środki, al­
bo możność oparcia się o zam ożną rodzinę M  
lazło może inną egzystencję. A’e cala reszta 
biednych, pozbaw ionych w szelkich środków, 
długoletnią pracą jednostronna steranych ł da 
innego zaw odu niezdatnych, nieszczęśbwych 
ludzi m ęczy się ciągle i czeka zm iłowania C*e 
ka z w iarą  w zw ycięstw o sw ego praw a, wogó 
le prawa. To są najsłabsi ze słabych.

Czekali dość długo, czekali cierpiąc — otor- 
pliwie. Czas najw yższy, aby  miarodajne i od* 
puwiędzialne czynniki w  rządzie sanacji morał 
nej na ich k rzyw dę spoglądnęły i spraw ę w  
duchu słuszności i p raw a załatw iły.

Niechaj niknie ta wielka krzywda!
Dr. Abraham Tn9ler: 

Poseł na Sejm,

Uroczysta akademia ku czci 
Waltera Rathenaua w Berlinie

Berlin. 28. 9. ŻAT. Jutro odbędą się w  Berli 
nie wielkie uroczystości dla uczczenia pamięci 
zam ordow anego przez zbrodniarzy pi w ico­
w ych żydow skiego m ęża stanu W althęra . Ra- 
thenau*a. U roczystą akadem ię zagai kanclerz 
R zeszy dr. M arks, poczem w ygłosi przem ó­
wienie G erhart H auptńiann i inni- W program ie 
przew idziane jest też odczytanie w yjątków  z 
pism R ąthenau‘a.

Miib iyM1 m\m». w Taiihfń
Bjrlin. 28. 9- ŻAT. Z Kowna donoszą, źe w

Ta u rogach został p rzez sąd po1 ow y skazany  
na śm ierć za rzekom y udział w  ostatn iem  po­
w staniu pew ien żydow ski robotnik szew ski 
W y rek  został już vwykonany.

Uproszczenie procedury
przyjmowania petycfl kr»J6 w  

mandatowych
G enew a. 28. 9. ŻAT. Zgrom adzenie Ligi Na* 

rodów  p rzy ję ło  do wiadom ości o d czy ta re  
przęz Nąńsena spraw ozdanie w  spraw ie m an­
datowej. W spraw ozdaniu tern zaznaczono, że 
nowe przepisy, k tóre maja być stosow ane 
p rzy  przyjm ow aniu petycy j od ludno Sol kra­
jów m andatow ych uproszczą i uczynią bardziej 
jasną procedurę przyjm ow ania petycyj przez 
komisję m andatow ą.
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D ra m a t pożąd an ia , miłości 
i pośw ięcenia  —  10 aktów

PA W Et RICHTER, EI NEST WEREBES
Z niżki p rz e z  p ie rw sze  4  dn i niev aine

Zadaj
w s i ą d z i e  t y l k o  

p a s t y  d c  o b u w i a

t *

gdyż Jest

W

najlepsza! S

ZŁOTA
O t K O U D I  G O R Z K A

P O L IC A  FABRYKA
A . PIASECKI S. A . KRAKÓW

Groźna powódź w krajach alpejskich
E n g ad y n  w yżni pod w odą, >— W ylan ie  rzek Renu. T essinu  i in. — O fiary  w  ludziach , ol­
brzym ie szkody, przerw y w ru ch u  kolejow ym  i telegraficznym . Pow ódź w  północnych 

W łoszech i południow ych N iem czech. — A kcja ra tunkow a.
Ze S zw ajcarji, naw iedzonej k a tas tro fa ln ą  

pow odzią- nadchodzą dalsze groźne w iadom o 
Sci. W  poniedziałek  kom pan  ja  saperów  w y je ­
chała do Bergell, aby  rozsadziła  tam y  na  Ke- 
taie i odprow adzić w ody do innego kory ta , by 
W ten sposób ratow ać odciętych od św ia ta  m ie 
szkańców  Bergell. w yczekujących  ra tu n k u  na

dolin , pow odując niebezpieczeństw o dalszych 
w ylew ów . Ulewy trw a ją . W obec zniszczenia 
torów  i taboru  kolejowego, ko m u n ik ac ja  na 
d n ji a ru lań sk ie j w strzym ana. N a n iektórych 
odcinkach  przerw a w  ru ch u  potrw a około 3 
mięsięr.y.

Pow ódź zniszczyła całkow icie zbiory w księ 
'dachach. W dolin ie górnego E ngadynu , po- j stw ie L iclitenstein. R unęło tam  k ilka ma sto w.
w ódź zalała dolinę tak , że tw orzy  ona" o lb rzy­
m ie  jezioro, sięgające od m iejscow ości Sam a- 
'd tn  aż do m ejscow ości C elerinna. Naogół je ­
d n a k  obniżenie się tem pera tu ry  oraz opad śnie 
gu w  nocy z pon iedziałku  na w torek o g ran i­
czyły dalsze roszerzanie się k a tastro fy  pow o­
dzi. W  m iejsow ości T av an asa  zatonęło 7 osob. 
[W szystkie połączenia telefoniczne i te leg rafi­
czne, o raz ru ch  kolejow y, drogow y, począw ­
szy od  m iejscow ości Ilanz  w  górę przerw any. 
B ardzo w iele m ostów  w oda uniosła.

R uch  kolejow y i  kołow y zarów no do St. 
M oritz i P on tresin a  przerw any . W  dolin ie Re 
n u  przy  U nter St. Gallen stoi pod wodą. S ta­
c ja  ko lejow a Sąlez zru jnow ana, kolej Ro»«r- 
schach -S agans w  dwóch m iejscach  p rzerw a­
n a , a to r m iędzy R u tti a Salez na p izestrzen i 
400 m . w odą zalany.

Pociąg i pospieszne, k ierow ane dotychczas 
przez A rlberg  nie przechodzą obecnie przez 
B uchs ty lko przez St. M agarate-R ohrschaft. 
O negdaj o w pół do ósm ej wieczorem , w zburzo 
ne n u rty  R enu zerw ały m ost d rew n iany  pod 
B uchs i potem  o jak ie  300 m . w yżej uderzy ły  
h a  m ost kolejow y, zrzucając szczątki d rew nia  
nego m ostu  na  szyny, tak , że ruch kolejow y 
chw ilow o m usi być p rzerw any . — W krótce 
po  zaw alen iu  się d rew nianego  m ostu n as tąp i­
ło  p rzerw an ie  tam y, położonej o jak ie  50 m. 
pow yżej, w skutek  czego w oda rozlała  się na 
'dolinę.

Rzeka Tessin w skutek  u staw icznych  de­
szczów w ystąp iła  z brzegów  i zalała  lin ję  ko­
lejow ą aź do C astione. K om unikacja  kolejow a 
n a  G otthard t jeszcze u trzy m an a , pom im o te ­
go, że w oda w  k ilk u  m iejscach  zalała  to r ko­
lejow y. R ów nina M agadino zalana.

Z Z ury ch u  donoszą, że dopływ y R enu zno- 
ss§ coraz większą ilość szlam u i kam ien i do

O kolica pom iędzy Schaan a Schellenhergiem  
zn a jd u je  się pod wodą, m ieszkańcy schronili 
sic na  dachy. Dwie osoby utonęły. Z pom ocą 
pow odzianom  pośpieszyli żołnierze a u s tr ia c ­
cy.

Szkody w  ks. L ich tenstein  dochodzą do pół 
m a jo n a  franków . Z burzona została w ielka ta  
m a nad  Renem, k tó ra  ch ron iła  n iziny  ks. L i­
ch tenstein  przed pow odzią. Ren podniósł się 
o 5 m etrów  i p rzerw ał tam ę na przestrzen i 2 0 0  

m et rów, zalew ając pola i to r kolejow y.
W  południow ych Niem czech w zbierają  rze ­

ki. W sku tek  powodzi w S zw ajcarji i we W ło­
szech północnych, połączenia kolejow e na li­
n ii R zym -B erlin  zostały zupełnie przewane!

W  całej B aw arji w ezbrały  gw ałtow nie 
w szystk ie rzeki. Rzeki górskie w Szw abji osłą 
gnęly w ysoki poziom  w ody. Z nana m iejsco­
w ość k u ra c y jn a  K issingen zn a jd u je  się ca ł­
kow icie pod wodą.

Ja k  donoszą z R zym u ka tastro fa  powodzi 
w  północnych W łoszech p rzy b ra ła  olbrzym ie 
rozm iary . O środkiem  jest m iejscow ość Son- 
drino . Rzeka M allero p rzerw ała  tam y, pozry­
w a ła  m osty, zalała to ry  kolejow e i drogi. Dol­
na  część m iasta  zna jd u je  się pod wodą. W ie l­
k i gm ach ad m in is trac ji p row incjonalnej e ra  z 
liczne dom y zapadły  się podm yte w odam i — 
Przez p rzerw ę w  tam ie  w ody rzeki zalew ają 
r  i as to S^ndf ino. L udność koczuje pc d gołem 
niebem . S ondrino jest bez św ia tła  i wody. Po 
zatem  ^zeka A dyga zalała  okoliczne obszary. 
Część m iejscow ości A rdenne jest zalana. W iel 
k ie spustoszenia dokonała  pow ódź w Corona. 
sbąd  donoszą także o o fiarach  w  ludziach. — 
W  dolin ie rzeki M allenzo zapadło się k ilk a  
m ostów . Z nana przełęcz przez Alpy S tilłce r-  
joch /.ostała zasypana w  k ilk u  m iejscach  przez 
law in y  i kam ienie-

E M  im sKi p. M i - i t n i
o 2>  Luzie w  Dzikowie

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a. 28. 9. (Sin) D zisiejsza „Epoka** 
publikuje w  zw iązku z w ersjam i k rążącym i o( 
zjeździe k o nserw atystów  w  Dzikowie w yw iad  
z w ojew odą lw ow skim  p. BunLn-Borkowskim.

W ojew oda stw ierdził, że ani on ani pułków* 
nik S ław ek nie brali udziału w  dyskusji mery 
torycznej, jedynie pułk. S ław ek w ygłosił pół­
toragodzinne ekspose, k tó re  w y w o ła ło  5  Inc 
w rażenie. W ojew oda ze sw ej s tro n y  referow ał 
stosunek Związku N apraw y R zeczypospolitej do 
Klubu P racy , ilustrując s w t  w y w o d y  p rzy k ła ­
dami możliwości utw orzenia bloku w yborcze­
go. K onkretnej propozycji w ojew oda nie zgło­
sił.

W  dalszym  ciągu w ojew oda Borkow ski w y ­
pow iedział sw ą opinję co do trudności zm iany 
ordynacji w yborczej w  chwili obecnej. O rdyna 
cja pow inna być zmieniona w  kierunku syndy- 
kalistycznym .

W  dalszym  ciągu om aw iając obecne nastroje 
ziem ianstw a, w ojew oda zaznacza, że g rupy  
konserw atyw ne, jak w arszaw sko-w ileńska, 

Ch. N. i konserw atyści k rakow scy  odnoszą się 
z uznani m do idei m arszałka Piłsudskiego. W  
zakończeniu w yw iadu  w ojew oda Dunin-Borko 
wski zaprzecza rozpow szechnianym  mniema­
niom, jakoby by ł z przekonń m onarchista.

mi 1 i i m  pa wi
w  Matopolsce

W arszaw a. 28. 9. PAT. Na imię p. P rezy d en ­
ta  Rzplitej zosta ły  nadesłane ofiary  pieniężne 

! na rzecz pow odzian w  M ałopolsce od polsko- 
rum uńskiego zjednoczenia w  A m eryce w  Chi­
cago w  w ysokości 2.450 doi. oraz na imię p. 
P rezydcn tow ej od w ydziału  opieki społecznej, 
dziennik „Nowy S w it“ z N owego Jorku  w  w y  
sokości 500 doi. K w oty pow yższe zo sta ły  p rze  
kazane przez kancelarie cyw ilną p. P rezy d en ­
ta Centralnem u K om itetow i Społecznem u po­
m ocy ofiarom  powodzi.

W ii Lisa
nie przyjm uje śle Z y d ó *

Londyn. 28. 9. ŻAT. W ładze  kom unalne 
przedm ieścia Londynu B ethnal U reen zw róciły  
się do m inisterstw a zdrow ia z żądaniem  doko­
nania szczegółow ej rew izji adm inistracji dom u 
ludow ego imienia Lenina, k tó ry  znajduje się w  
tej dzielnicy. M otyw ując pow yższe żądanie 
w ładze  miejskie w sk aza ły  na to, że zarząd  re 
go domu, k tó ry  znajduje się w  rękach kotmim-- 
s tów  angielskich w ypow iada &ę przeciw ko 
przyjm ow aniu Żydów , jako m ieszkańców  do­
mu. Dochodzenie, k tóre  przeprow adzone bę- 
d> ie w  tej spraw ie w ykaże , czy  oskarżenie  
w ładz miejskich w  B ethnal G reen jest uzasad­
nione.

Lewin zrezygnował z lotu do Indy}
Rzym . 28. 9. PAT. Lew in odleciał dziś z W e 

necji do  Rzym u. P rzed  odlotem  ośw iadczy ł on 
dziennikarzom , i e  rezygnuje definityw nie z lo­
tu do Indyj.
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Rozwói Hiszpanii 4S

r^iolesor uniwersytetu w Madrycie, R. 
Ałtamlra,. daje w artykule poniższym . 
5®kl obecnego rozwoju Hizspanji. Autor 
^Jadzie pewien nacisk na apolityczność 
społeczeństwa, ja Ko czynnik sprzyjający 
obeęnemu rozwojowi Hiszpanii. Z tegp. 
względi wywód prof. Altamira jest 
bardzo interesujący.

Obepny stan  rzeczy  w  Hiszpanji św iadczy o 
łjOłjemu licznych prądów  społecznych, k tóre 
m o g ą b y ć  fniąrą żyw otności llarodu i jego w ia­
r y  w  siebie. H iszpanja zw alczyła  szczęśliwie 
pesym izm , k tó ry  opanow ał ją w  początkach w. 
;XIX. 1 pełn& jest dzisiaj w iary  w  sw ą siłę, w 
adoirtuścd duchow e narodu.

Jednocześnie zaś zaznaczył się coraz silniej 
rozdział państw a od społeczeństw a w e w szyst 
Jdch dziedzinach działalności nie-politycznej. 
Zjawiako to uw ażano początkow o za coś w yjąt 
kowego; obecnie Jest ono Już sta łą  cechą w  ży  
ciU H iszpanji; społeczeństw o rozluźniło w ęzty  
ł tcaące je z państw em  i żyje życiem  pełnetn, 
mieskrępowanem. Każdy wię dzisiaj, że można 
dużo zrobić, nie uciekając się Jo  interw encji 
państw a. P rak tycznym  rezultatem  tej polityki 
by ł w ciągu ostarnich trzech lat ogrom ny roz­
w ój działalności ludzi i grup pryw atnych  w  
dziedzinie gospodarczej, kulturalnej, naukowej.

P ośw iadczenia pow yższe, przekonyw ując 
społeczeństw o hiszpańskie o jego w łasnej doj­
rzałości i żyw otności, p rzyczyniły  s’ię zresztą 
do. w zrostu  sceptycyzm u w  stosunku do polity ­
ka 1 życia politycznego. W idząc, jak dużo i jak 
dcbi®e można działać nie oglądając się na pań 
stw o, doszło się w  Hiszpanji do przekonania, 
i e  ap a ra t państw ow y jest czemś drugorzęd- 
nem. Sceptycyzm ow i temu sp rzy jał datujący 
się Już od roku 1917 rozkład  party j politycz­
nych. W zjawisku tern znaleziono po tw ieidze- 
nie mniemania, iż życie polityczne może znajdo 
w ać  się w stanie rozkładu, co nie w pływ a na 
stan  ogólny społeczeństw a.

Najważniejszym  atoli czynnikiem  w  tern 
w szystk iem  jest to, że prąd ów, objąw szy z po 
czątku w ąskie tylko sfery  inligencji, przeniknął 
wkońcu do szerszych mas i sta ł się dzisiaj siłą 
istotną.

Do przem iany, jak a  się dokonała w nasiro 
jach  szerszych w arstw  społeczeństw a hiszpail 
skiego, p rzyczyniła  się niem ało optym istyczna 
p ropaganda, w p a ja jąca  w  lud  przekonanie o 
Wielkości H iszpan ji, o w yższych zadan iach  
narodow ych. Od początku X X -go wieku zwia 
szcza m nożyły  się we w szystk ich  dziedzinach 
działalności fak ty  twórczości płodnej. W poiły  
onć w iarę  w przyszłość i w rozwój pom yślny  
tw órczości narodow ej. Poczęści p rzyczyniły  
się też do zjednoczenia duchow ego i zapędy 
p artyku ł a ry  styczne n iek tórych  p row incy j hi 
szpońskich, dążących z początku do uzyska­
n i  odręLności ku ltu ra ln e j, później zaś i do 
aufonom ji politycznej. D ążenia te sp row adzi­
ły  za  sobą reakcję, k tórej hasłem  była  i jest 
łączność i jedność narodu  h iszpańskiego w  
ogólnem  dążeniu do rozw oju  i pom yślności 
w spólnej ojczyzny.

Na u w ą g | zasługuje  też refo rm a szkolna, 
k tórą w  ila tn ic li czasach została energicznie 
pchnięta r.ąprzod. Można się spodziewać, i i  
d z ic y  vyU Jkom  w  ty m  k ie ru n k u  zm niejszy 
się w y d a ‘.nie analfabetyzm  w  k ra ju  i w zrosną 
tein sBrótin możliwości szerokiego ru ch u  k u l- 
turam ego w śród mas ludow ych.

Nic n a łc iy  rów nież przeotzać ruchu  pro-
"U-ykańskiegd, k tó ry  jest u  nas zjaw iskiem  

zupełnie w spółczesnem. Dla nas znacz.enie te ­
go ru cb u  polega na rozbudzeniu m przezeń w 
k ra ju  silnej w ia fy  we w h u p e  siły we w ła­
sną k u łtu ię , m ożność w spółpracy z narodam i 
południow ej A m eryki, z k tó rym i ł rzv nas 
język. możność połączenia wysiłków & *ej i 
z tam te j strony oceanu dla celów ku l tu r  al-

n \c h  i cyw.illzacyj’nych nie może nie budzić 
zau fan ia  ao  siebie w śród podejm ujących  tę 
pracę. Do w yjścia  z naszego odosobnienia zmu 
siła  nas leż w ojna, k tó rą  w łączyła H iszpanię 
cl i ogólnego biegu sp raw  m iędzynarodow ych.

Mogę tu  przytoczyć pewien fakt, św iadczą­
cy o odrodzeniu i okrzepnięciu gospodarczem  
H iszpanji. Gdy przed 17 tu laty  pewne przed- 
siebioistw o h iszpańsk ie  zam ierzało rozszerzyć 
swą działalność i ufundow ało  swe Fil je w Ar 
gentynie. spotkało się z ogó ln ą-k ry ty k ą  i sce­
ptycyzm em . ..To nonsens, m ówiono, nie m a­
n i ł  wcale sił po tem u, aLy podjąć tak w ielkie 
zadania. P orów najm y .z tem  obecne p e r tra ­
k tacje o sfinansow aniu  pożyczki dla Argeuty 
ny. a p rzekonam y sie jak  w ielka przem iana 
dokonała się w um ysłach  i w nas.ro jach  ster 
iinansow ych  H iszpanji.

Uległy leź zm ianie nasze pojęcia o in d y w i­
dua izmie. Dotąd by liśm y przekonani, iż jestt | 
śm y społeczeństwem  indyw idualistów , nie- j

W arszaw a. 28. 9. (Sin) R okow ania polsko- 
niemieckie w spraw ie trak tatu  handlow ego na 
razie nie ruszają zupełnie z miejsca. R ozm ow y 
które  są prow adzone z posłem R auscherem  już 
to przez m inistra Knollą, już to przez dyrek to-

Łódź. 28. 9. PAT. W czoraj w ieczorem  głów 
na •komisja w yborcza do R ady Miejskiej mia­
sta Łodzi kontynuow ała przyjm ow anie list kan 
dydatów . Ogółem zgłoszono 21 list, z czego 4 
listy, tj. nr. 8, 13, 16 i 19 mają być listami frak- 
cyjnemi. Brak jeszcze listy sanacyjnej, żydow ­
skiego komitetu gospodarczego, pracow ników  
um ysłow ych i polskiego kom itetu gospodarcze

Ważne narady na Zamku 
i w prez. rady min.

(Telefonem  od naszego kortspunden ta)

W arszaw a, 28 9. Sin. Dziś w  godzinach po­
łudn iow ych  p. w iceprem jer B artel został p rzy  
jęty  przez p. P rezyden ta  R zeczypospolitej na 
Z am ku. K onferencja trw ała  godzinę. Po po­
w rocie do p rezyd jum  rady  m in istrów  przy jął 
p. w iceprem ier m in is tra  skarbu  Czechowicza. 
O godzinie 5 -te j popołudniu  konferow ał p. 
B artel z m arszałk iem  P iłsudsk im  w Belwede­
rze, w ieczorem  zaś p rzy ją ł m in is tra  sp raw ie­
dliw ości p. M eysztowicza.

 o-----

lotnia t sprawie proorainu prac
k o m  s ik  k o d y f i k a c y j n e j

W arszaw a, 28 9. PA T. P . w icem in ister spra 
w iedliw ości Car p rzy ją ł dn ia  27 bm. prezesa 
k om isji kodyfikacy jnej prof. dr F iericha . 
W  czasie odbytąj^ konferencji om ówione byty 
kw estje zw iązane z program em  prac kom isji 
kodyfikacy jne j a w szczególności rozmow«t 
dotyczyła ustaw y postępow aniu  cyw ilnem  
pozostającem  w zw iązku z całokształtem  
u s ta ' m ających  w  najbliższym  /.asie wpro 
wadzie; jednolity  ustró j sądów.

zdolnych do w spólnej pracy i wysiłków. Dzi­
d ą  i w idzim y, że kooperacja i sluum onizow a- 
r.ie dążeń w życiu codzicnnem  udają  się nam  
zupełnie.

W spółczesny nacjonalizm , panujący, u hau 
w k ra ju  nie naieży do galunlai nacjonaliz­
mów agresyw nych i polega raczej na gorącej, 
żywej m iłości do wszystkiego, co k u ltu ra  h i ­
szpańska w ytw orzyła  w toku ubiegłych dzie­
jów, a co jeszcze dzisiaj ostać się może.

Nie przeżyw aliśm y może nigdy w dziejach 
raszy ch  m om entu  zwrotnego bardziej niebez­
piecznego niż obecny. W iem y, że jesteśm y dzi 
s ia j zdani tylko na siebie, na w łasne siły. Ko 
zum iem y dobrze, jaką  odpow iedzialność po­
nosim y za przyszłość i dobro ojczyzny. Nie 
zam ykając  się atoli w obrębie spraw  w y łą ­
cznie o jczystych, chcem y w  m iarę  sił i ś ro d ­
ków naszycli w spółdziałać w pracy  nad u lrw a 
leniem  cyw ilizacji i pokoju.

Rafael A ltum ira,
Profesor p raw a ną  uniw er. w M adrycie. 
Członek m iędzynarod. sądu  rozjem czt go.

Copyright by P. A. P.

ra departam entu politycznego p. Jackow skiego 
mają charak ter zupełnie ogólnikowy, P ra ­
wdopodobnie p. Rauseher ui-e o trzym ał dotych 
czas z Niemiec żadnych now ych instrukcyj.

go. (Praw icy). Składanie list fikcyjnych tłum a­
czy się tem, że szereg ugrupowań w yborczych 
s tara  się uzyskać sw e tradycyjne Nra, względ 
nie Nra z w yborów  w arszaw skich, aby  w y zy ­
skać przygotow any m ateriał agitacyjny.

Lódź. 28. 9. Kom isarz rządu na m iasto Łódź 
skonfiskow ał w czoraj w ieczorem  pierw szą ode 
zw ę w yborczą bloku lew icy socjalistycznej.

Wala li wiaiMii o paś®
(Telefonem od naszego korespondenta) 

W arszaw a, 28 9. Sin. Ja k  się dowiadujemy, 
dzisiejsze w ydan ie  p ism a „A. B. C" zostaw? 
skonfiskow ane za podanie wiadomości, it  w  
dn iu  dzisiejszym  zostanie podpisana wzglę­
dnie sfinalizow ana pożyczka zagraniczna.

Projekt tiimia paislwtwel Rad
gospodarczej

(Teteiouem od naszego korespondenta)

Warszawa. 28. 9. (Sin) W komisji opiajodftWi 
czej przem ysłu i p racy  om aw iany jest obecnie 
projekt opiniodaw czej komisji rolnictwa powo* 
łania do życia państw ow ej R ady gospodarczej, 
k tó ra  m iałaby się składać ze 100 przedstawicie 
li życia gospodarczego i przedstaw icieli pra*> 
cew ników .

Nowa taryfa celna
(Telefonem  od naszego korespondenta) 

W arszaw a, 28 9 Sin. Prace n ad  projektem 
now ej ta ry fy  celnej, trw ające  od listopada 
1925 zostały już ukończone. P ro jek t jest obe­
cnie badany  przez m inisterstw p skarbu  pod 
kątem  w ykonalności i techniki celnej* Ulegnie 
on jeszcze dalszym zmianom.

Rokowania handlowe polsko-niemieckie
utknęły na martwym punkcie

(Telefonem od naszego korespondenta)

Przygotowania do wyborów w Łodzi
21 list wyborczych!

4*

\
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W kafcfdoskoDie prasy
P olityka k resow a rządów  pom ajow ych. — „P  rzyjaciele" z D zikowa. — „Kropki nad i" 
p. M ackiew icza. — Czego chce prof. K rzyżano w ski?  — Z aczarow ane koło. — O He sp raw y

nie p rzybiorą  innego oblicza~

„Kurier P o ran n y " rozpoczyna druk dłuższe­
go w yw iadu z min. Leonem  W asilew skim , 
członkiem  komisji rzeczoznaw ców  do sp raw  
m niejszości narodow ych i w ojew ództw  w scho 
dnich. P . W asilew ski ośw iadcza m. im-:

Rządy pom ajowe przeprow adzają konsek­
w entnie zasadę poszanow ania odrębności ję ­
zykowej i  ku ltu ra lnej ludności niepolskiej. 
Z te j dziedziny m ożnaby zacytow ać cały  sze­
reg  okólników , przedew szystkiem  m inistrów  
ośw ia ty  — pp. B artla  i Dobruckiego. Jeszcze 
w  listopadzie 1926 r. ku rato row ie  okręgu szkol 
nycfa — w ileńskiego, białostockiego, poleskie­
go  i w ołyńskiego o trzym ali okólnik, zaw iera­
jący  wytyczine dla adm inistracji szkolnej, a za 
lecający „szacunek dla tego w szystkiego, oo 
stanow i odrębności kulturalne, w yznaniow e i  
narodow e łudności“. Okólnik zw alcza „w szel­
k ie  b ru ta lne  narzucanie zew nętrznych cech poi 
skiości, w szelkie próby nieliczenia się z tern, co 
d zk c k o  przynosi z domu lOdziri nego, a w ięc 
przedew szystkiem  z językiem domowym dzie- 
oka „Najuczycaesl — m ówi dalej tenże okól­
n ik  — k tó ry  tych rzeczy nie rozmmie, inspek­
to r  sefcołuy, k tóry  ujm uje sw oją zaszczytna ’ 
i  odpow iedzialną ro lę jako  narzędzia w alki 
s  ludnością, i le  służy sp raw ie  w ychow ania 
gpnfeikznęgo i  na stanow isku swem pozosta­
w ać nie może..." „W ymaganiem pierw szorzę- 
dbeiu, którego  będę żądał kategorycznie, jest 
dokładna znajomość m iejscowego języka przez 
nwaczyciełstw o i  inspektorów  szkolnych... Za- 
Mfauńem szkoły uie jest zwalczanie m iejscowe­
go  języka, tradyc ji i  k u l tu r y . .O k ó ln ik  min. 
Składkow skiego do w ojew ództw  dom aga się, 

ludności miejscowej zw racano  się w  
je j języku macierzystym .

P o s. C zap ińsk i p isze  w  „Robotniku" o  „ „P rzy  
jackjłach" (scil rzą d u  z  D zik o w a", w  szczegól­
n o śc i o  k o n se rw a ty s ta c h  w ileńskich i krakow - 
■kżcłi. P ie rw sz y c h  rep re z e n tu je  p. M ackiew icz: 

P . Mackiewicz, redak to r m onarchistycznego 
„Słowa'' W ileńskiego napisał ciekawą książe­
czkę „K ropki nad i‘‘. P rzeczytajm y ją  uw aż­
nie. Istotnie, staw ia k ilka ciekawych kropek. 
IP. M. je s t w yrazicielem  nadziei pewnych grup 
k resow ej wschodniej szlachty, pragnącej posu­
w ania się ku wschodowi, w alk i z Rosją, uzy­
sk a n ia  nowych obszarów , odzyskania u traco ­
nych m ajątków  i td Stąd głównym  jego h a­
słem je s t iimperjalizm na wschodzie. Potępia 
tedy krótkow zroczny „nacjonalizm " endecji 

Jtfcłeę narodow ego państw a), proklam uje zaś za 
sedę im perializm u, potężnego państw a w ielo­
narodow ego. Słowem książeczka jest zorjen- 
towana głów nie w edług polityki zagranicznej. 
S tarc ie  z R osją nieuniknione; gotujm y się 
doć; gódźmy się natom iast z Niemcami. Ale pa 
mdętajmy, że w  przyszłym  starc iu  fa ta ln ą  rolę

jnoże odegrać — L itw a. S tąd na pierw szym  
punkcie porządku dziennego m usi stać zagad­
nienie litew skie. I p. M ackiewicz z chlubną 
o tw arto śc ią  pow iada (słr. 82): „Na=-z program  
musi się w yrazić w  form ule zajęcia L itw y 
siłą  zbrojną".

T eraz  wiemy, poco potrzebną je»t p. M. mo­
narch ia i  silna w ładza wogóle. Dla zbrojnej 
polityki na wschodzie. Dlatego też w łaśn ie po­
w sta ł przew rót m ajow y i rządy  obecne. Są — 
zdaniem au to ra  — zapow iedzią, a w  każdym 
raz ie  ułatw ieniem , te j im perjalistycznej po­

lityki zbrojnej. I w łaśn ie w  te j m yśli pisze: 
„Jako  zwolennicy w ładzy silnej, uważamy, 

że w ładzę silną dzierżyć w  Polsce może ty l­
ko m arszałek  P iłsudski, ty lko  on je st do te ­
go zdolny".

,P rz y ja c ió ł"  krakow skich reprezentuje prof. 
Adam K rzyżanow ski:

Czego sobie życzy przyjaciel k rakow ski? Cie 
szy się przedew szystkiem  z dobrej konjunktu- 
ry  gospodarczej i  finansow ej, k tó rą  należy w  
dużej m ierze zawdzięczać spadkowi płac robo­
czych. P a trz  str. 95: „Spadły place w yrażone w  
dolarach i w realnej sile kupna'(!)“ N atom iast 
polityką w ysokich cen zbożowych jest popro- 
słu zachwycony: „U derzająca popraw a kon-
jumktury jest niezbitym dowodem szkodliwości 
poprzedniej polityki niskich cen zboża i płac 
zbyt w ysokich' (str. 95).

Otóż to  T eraz wiemy, czego chce krakow ­
ski p rzy jacie l Rządu: niskich płac roboczych 
i w ysokich cen na zboże. Za to  chwali, z tern 
łączy nadzieje. Słowem — agraryzm  czyste] 
wody

N aiuraln ie, chce także w ielu innych ślicz­
nych rzeczy — np. zm iany konstytucji i przy 
znania prezydentow i p raw a „w eta", zniesie­
nia art. 58 (odpowiedzialność rządu przed Sej 
mam!!) P a trz  str. 1(M. Dalej trzeba natu raln ie 
zmienić ordynację w yborczą (str. 120), zwła- 

, szcza dla sam orządów  i tp.
Kończy jednak obaw ą (s tr  123) — żeby, 

broń Boże, ceny płodów rolniczych nie o s ła ­
bły w  stosunku do przem ysłu.

Z aczarrow anem  kołem  n a z y w a  „Rzeczpospo 
lita" sp ra w ę  d e k re tó w  p ra so w y c h  (obow iązu ­
ją, c z y  nie o b o w iąz u ją ?? )  i p o w iad a  p rz y  k o ń ­
cu sw y ch , oczyw iśc ie  a n ty rz ą d o w y w o  n as tro  
jonych  w y w o d ó w  —  nieco d w u zn aczn ie :

Nie może być w  K onstytucji sytuacji bez 
w yjścia: w  takim  raz ie  bowiem sam a K onsty­
tucja staw ałaby  się czemś iluzorycznem W o- 
becriem za czaro wanem  kole decyzja osta tecz­
na sądow nictw a będzie jedynem z niego w yj­
ściem, o ile sp raw y  nie przybiorą innego o- 
blicza, niż je m ają w  chw ili dzisiejszej.

(b)

„i tak np- do preliminarza na r. 1923 wstawiło —- 
nisterstwo na obwałowanie W isły puwyleć K rato* 
wa, gdzie powódź w r. ubiegłym wyrządziła ! 
dę na 6.623.000 zł., tak szczupłe zasiłki państw
(na lewy brzeg 1.309 zl 77 gr, n» prawy ___
1.503 zł 73 gr.), iż przy takich samych M tW ry h  
kraju, budowa lewego brzegu W isły potrwalaban 
lat 3.420; a walu prawego lat 3,720, podczas gdy •*  
kres budowy oznaczony został przez W ydział Km  
jowy i austr. ministerstwo rolnictwa na lat 20". Dn* 
tacje te, które dziś wynoszą na oba brzegi 400.009 
zł, wymagać będą okresu budowy około lat 60, a *  
miast 20-tu, jak pierwotnie przed wojną było pite. 
jektowane. !

Po ogłoszeniu ustaw polskich o budowie IĆBtote 
łów I regulacji rzek oraz o popieraniu 
nycłi przedsiębiorstw melioracyjnych s tw o ra m i 
zostały podwaliny dla stworzenia programu budo i 
wy, który winien obejmować: 1) konserwację wy* 
konanych robót, 2) kontynuowanie rozpoczętych W  
bot tak, aby w okresie 20-letnim mogły roboty byfl 
wykonane i 3) przeprowadzenie w tym okresie re­
gulacji robót dotychczas nierozpoczętych.

Kolejność robót powinna być niiannowaną w  ten  
sposób, aby już w pierwszem pięcioleciu zmtdejsac— 
ne zostało niebezpieczeństwo powodzi, a to  szcze-j 
golnie przez wybudowanie zapory na Sole, w  P o rąb  
ce itp.

- --------

Z TE A TR U . U T iB A T U P y  I SZTUKI
— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś we-

czwartek poraź 9-ty „Człowiek i nadczłowiek" 
Shaw‘a. Jutro w piątek uroczyste przedstawienie 
z okazji pobytu Pana Prezydenta Mościckiego. Po­
czątek o gód.z. 7-mej, strój uroczysty. P rem iera 
sztuki Fryderyka Ionsdale‘a „Koniec Mlstres 
Cheyney" w sobotę.

— JEFTA" CARISSIMIEGO na sola, chóry I or­
kiestrę wykonany zostanie staraniem Tow arzystw a 
Oratoryjnego we wtorek 4 października w Starym  
Teatrze o godz. 8 wiecz. z udziałem miejscowych 
sit artystycżnych oraz p. Zboińskiej-Ruszko-wskiej, • 
primadonny Opery warszawskiej. Wykonanie po­
przedzi prelekcja Prof. Dr. W. Reissa. P ro tek torat 
koncertu tego objęli JW Państwo Woiewod. L. Da- ' 
rowscy i Prezyd. K. Rollowie. Cały czysty dochód 
przeznaczono na rzecz powiatów dotkniętych klę­
ską powodzi. Bilety w cenie od 50 gr. do 8 Zl sprze 
daje Kasa Koncertowa w  Starym  Teatrze w godzi 
nach od 9—1 przedp. i 4— 6 pop.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
BAGATELA: „Hotel Im peria l" (Pola Negri).
COP.SO: „W ujcio Macistes*'.
NOWOŚCI: „Hotel Im peria l" (Pola Negri).
PROMIEŃ: „Tajem nica nocy balow ei" w  ro li 

gł. Rod la Roąue.
SZTUKA: „Szalona Lola'*
UCIECHA: „Noc poślubna".
W ARSZAW A: „B ohater dzikiej Kanady*'.
WANDA: „Kobiety, które strąc iły  go w prze­

paść".

0 ochronę Małopolski przed powodziami
Szczegóły projektu dyrektora robót pubS. !n i. Dudeka.

NADESŁANE.
r u b r y k ę  te  r e d a k c ja  n la  o d p o w ia d a

W związku z powtarzaiiacemi się katastrofalnemu 
wylewami w Malopolsce, okręgowy dyrektor robót 
publ. w Krakowie, b. wiceminister Dudek opraco­
w ał szczegółowy plan regulacji rzek, zabudowań 
górskich, potoków i publicznych meljoracyj w wo­
jewództwie krakowskiem. Z pracy tej, która ukaże 
Się wkrótce drukiem, podajemy za zezwoleniem 
Autora ogólny zarys' akcji ochrony województwa 
krakowskiego przed powodzią.
O statnia katastrofalna powódź w środkowej i wsch. 
Malopolsce, której rozmiary szkód nie zostały je­
szcze dokładnie, obliczone, ale sięgać będą ponad 
50 milionów złotych, nasunąć musi poważne refle­
ksje o 'stan ie rżek i potoków podkarpackich. Już k.a 
taśtrófa powodzi z lipca 1925 r. ptfwióna była zwró 
d ć  uwagę miarodajnym czynnikom, że rozmiar 
szkód, wyrządzonych przez tę powódź, w budyn­
kach, gruntach zerwanych lub przysypanych żwi­
rem, w  budowlach wodnych, na drogach powiato­
wych, i gminnych, tudzież w plonach wyniósł w Ma 
lopolsce ogółem 39-500.000 zł, w tem w wojewódz­
twie krakowskiem około 14 milionów zt. Jeżeli weź 
tniemy pod uwagę, że rok 1926 nawiedził również 
powodzią, aczkolwiek w mniejszych rozmiarach za 
cbodnią Małopolskę, to jesteśmy świadkami powta­
rzających się z roku na rok klęsk powodziowych, 
k tóre przy daiszem biernem stanowisku miarodaj­

nych czynników grożą zdewastowaniem i zuboże­
niem całej Małopolski.

P rzyczyną powtarzających się powodzi jest nie­
wątpliwie dewastacja lasów. Nagie stoki gór, ogolo 
cone z lasów odprowadzają prawie cały o-pad de­
szczowy tembardziej, jeżeli już poprzednio grunt na 
sycony był wilgocią. Dalszą przyczyną katastrofy 
jest: wstrzymanie regulacji na rzekach i potokach 
podkarpackich, trwające prawie od wybuchu wojny, 
tj. od r. 1914, nadzwyczaj słabe dotacje w okresie 
zlotowym, niedostosowane do żadnego programu, 
w ystarczające od lat 3 zaledwie na naprawę szkód, 
które powodzie wyrządziły. Budżet państwa prze­
widuje na budowle wodne w całej Polsce zaledwie 
kwotę 20 miljonóv złotych, podczas gdy w prelimi 
narzu funduszu krajowego b. Galicji na rok 1914 
przewidziano wydatek 10.297.952 korom na budo­
wle wodne i melioracje. Zważywszy wartość siły 
kupna ówczesnej korony, możemy stwierdzić, że 
sama dotacja b. Galicji była tak wtelka, jak dziś dla 
całego państwa wynosi fundusz na budowle wodne. 
Nic też dziwnego, że regulacje rzek nie postępują 
naprzód, a rząd zmuszony jest wydawać nieprodu 
ktywnle po kilkadziesiąt milionów rocznie na usu­
wanie skutków powodzi, a nie jej przyczyny. Jakc ; 
curiosum przytacza dyr. Dudek wyjątek z pisma i 
W ydziału Tymcz. do min. Klarnera z llpca 1926 r.: 1

Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. Chaim Eilfstein
powrócił

ul. Dietlowska L. 83. — Tel. 1373.

Dr. Bernard Grunhut
pc wrócił

i o rd y n u je  w ch o ro b ach  wewnętrznych  
Kraków , Dfetlcwska 49 —  Ta l. 1304

r p e c j a i l s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  I w o n o ry c z ó y c h

Cr. D. GOLDSTEIN
pewróclt

i ordynuje p r z y  u l .  M lk A la j iU a i  L  a
od godz. 10 — 1 przedpoł. i od 8—6  popoŁ. 

1ELEFON 4775,

1 1, w  n u n
>7 powrócił
Kraków, Rynek g l 30 -  TeL 4763.
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SEN. DR. P. ROYENSYREICH

P o d  k o n tro la  ro zu m ian o  p rzez  d ługi czas 
w e w ie lu  p a ń s tw a c h  k o n tro lę  k as  p aństw a, 
jego  dochodów  i w y d atków . D opiero  znacznie  
p ó źn ie j pod  w p ły w e m  żądań  ciał p a r la m e n ­
ta rn y c h  w p ro w ad zo n o  k o n tro lę , k tó ra  nie 
ty lk o  b ą d a ła  p raw id łow ość  w y k o n an ia  b u d że­
tu, Ple i celow ość w ydatk ó w . D oszło n aw et 
do tego , że  np . w  B elgii w prow adzono  w r. 
1842 w s tę p n ą  k o n tro lę  w y p ła t i ta  k o n tro la  
w s tę p n a  um ożliw iła  u p o rząd k o w an ie  w y d a t­
k ó w  n łe  ty lk o  pod w zględem  legalności, ale  
un iem o ż liw iła  w y d a tk o w an ie  bez zgody k o n ­
tro li. W e W łoszech  m usia ły  :eszcze w roku  
1862 w szelk ie  un iow y ponad  2 0 . 0 0 0  lirów  
o trzy m ać  w jzę kon tro li. W szelk ie  nom inacje 
s łu żb o w e , ja k  rów n ież  aw an se  albo p rz e n ie ­
s ien ie  urzędników ' w s tan  sp o czy n k u  pod le­
g a ją  w stęp n e j kontro li.

D o św iadczen ia  po rob ione  we w iem  p a ń ­
stw ach  z k o n tro lą  w stęp n ą  są bardzo  po­
m y śln e . P o d czas gdy k o n tro la  n a s tę p n a  k o n ­
s ta tu je  często  zb y t późno  la k ta  spełn ione , 
w sk u te k  czego p o zo sla je  bez rea ln y ch  w y­
ników . to  k o n tro la  w stęp n a  zapob iega  n ie­
p o trz e b n y m  lub  n iecelow ym  w ydatkom .

P o  w o jn ie  zap row adziło  w iele  pań stw  k o n ­
tro lę  pod w zg lędem  celow ości i gospodar- 
czości. W  n ie k tó ry c h  k ra jach , jak  np. w  P olsce 
m a k o n tro la  w ięcej cechy  b iu ra  w yw iadow ­
czego

O rg .an izac ja  s jon istyczna , k tó ra  jak o  Jew ish  
A g en cy  buduje^ p ań s tw o  żydow sk ie  w' P a le ­
s ty n ie . p rz e p ro w a d za  sam a k o n tro le  sw ych 
dochodów  i w ydatk ó w , ale je j w ydatk i nie 
by ły  n ig d y  b a d an e  pod w zględem  celow ości 
i g o sp o d arezo śc i. P a r la m e n t nasz , K ongres 
s jo n is ty czn y , ani K om ite t A kcyjny  n ie  inaią  
o rg an u , k tó ry b y  w yko n y w ał k o n tro lę  nad 
n aszy m i w y d a tk am i pod w zg lędem  celow ości 
i g o sp o d arezo śc i. K o n tro la  ta k a  je s t  n iezbędną, 
w s trz y m a ła b y  lu b  zap o b ieg a łab y  często  zbę­
d n em u  w y d a tkow i, m ia łaby  p raw o  w glądu 
w n a sz e  w ażn ie jsze  zam ie rzen ia  p ła tn icze  
n ie  ty lk o  o fic ja lnych  n aszy ch  fu nduszów , ale 
w szy stk ich  in s ty tu cy j f in a n so w o -g o sp o d a r­
czych zw iązanych  albo za leżnych  od K on­
g re su .

K o n tro la  w ew n ę trzn a , k tó rą  w y k o n u ją  in ­
s ty tu c je  sam e, m oże c zęs to  być gospodaczo  
jed n o s tro n n a  ze w g lędu  na  pew ien  p a trjo ty zm  
każdej in sty tucji.

Dl aj ego od k ilku  la t naw ołu je  się w o rg a ­
nizacji s jo u is ly czn e i. by pow ołano  do życia 
s  o n isty czn y  u rząd  k o n tro ln y .

A utor n in ie jszego  a rty k u łu  p rzed  dw om a 
oszcze hity p rzed ło ży ł K om itetow i A kcyjnem u 

i E g zek u ty w ie  s jon istyezne i n ro ie k t s ta tu tu  
s jo n is ty czn ep o  u rzęd u  ko n lro ln eg o . P ro jek t 
(en w y w o ła ł dyskusue w  pew nych  sferach  
n a s z e 1 o rgan izacji i spow odow ał op racow an ie  
jeszcze  dw óch p ro jek tó w  s ta tu tu .

M imo to sp raw a  n ie ru szy ła  z. m iejsca. 
E g zek u ty w a  w L on d y n ie  d y sk u to w ała  na 
k ilku  posied zen iach  sp raw o pow ołan ia  do 
życia u rzęd u  k o n lro ln eg o , a le  nie w y stąp iła  
ha k o n g res ie  z w niosk iem  u tw o rzen ia  u rzędu  
k o n tro lnego .

Kom is'fl f inansow o-po lityczna , uzna jąc  po- 
Irzeb ę  pow ołania do życia s jo n is łv czn eg o  
u rzęd u  k o n tro ln eg o , opracow ała  p ro jek t s ta tu ­
tu  ram o w eg o  i za zgoda E g zek u ty w y  p rzed ło ­
żyła go K ongresow i, k tó ry  s ta tu t ram ow y 
za tw ierdz ił. Nie p rzesąd za liśm y  w naszvm  
p ro jek c ie  sp raw y  k o n tro li w stęp n e j lub fa k ­
tyczne j. Nie uczyn iliśm y tego  d latego , bo 
chcieliśm y, by g łów ny  k o n tro lo r, k tó ry  m a 
bvć  w ybrany ' p rzez  K o n g res  w iększością  g ło­
sów albo  p rzez  K om itet ak cy jn y  2/ 3  głosów , 
sam  w y stąp ił ze szczegółow o op racow anym  
s ta tu tem . P o n ad to  w iadom o ięst, że k o n tro la  
w s tę p n a  jak o też  fak ty czn a  m a w śród  te o re ­
ty k ó w  w ielu p rzeciw n ików  i obrońców .

Z arzu ca ją  k o n tro li w stęp n e j, że zby tn io  
k rę p u je  i o paźn ia  szy b k ie  za ła tw ien ie  w aż­
nych w y d a tk ó w , a w y k o n y w an a  pośp ieszn ie  
nie m oże oceniać w y d atk ó w  pod w zględem  
celow ości i gospodarezości. K on tro la  n a s tęp n a  
'u b  fak ty czn a  iest po n iew czasie . k ied y  w y­
datki zosta ły  p o ro b io n e  i jej re z u lta ty  są 
nikłe. B yliśm y p rzekonan i, że w prow adzi się 
U n as ią k  w  o sta tn ich  d w u d z ies tu  la tach  
w n iek tó ry ch  w y d a tk ach  p ań stw o w y ch  jak  
np . w Rosji c a rsk ie j k o n tro lę  w stępną , a w 
innych  n as tęp n ą .

Za m ało  nam  na  K o n g resie  p ozostaw ało  
czasu , ab y  p rz e są d z ać  tę  ca łą  sp raw ę . Z ale­
żało  nam  p rzed ew szy stk iem  na uchw ale  
K o n g resu , że się pow ołu je  u rząd  k o n tro lny  
do życia  i z a tw ie rd za  się  dla teg o  Urzędu 
ram ow y s ta tu t.

K ongres uchw alił, ab y  na  czele  u rzędu  
k o n tro ln eg o  s tan ą ł k o n tro lo r w y p o sażo n y  w e

w ie lk ą  w ładzę, k tó ry b y  m iał p raw o zaządać 
od E k zek u ty w y , by w razie  zarzutów  pod­
n iesio n y ch  p rzez  k o n tro lę  zaw iesił funkcjo­
n a riu sz a  sw ego w  urzędow aniu .

K on g res  nie w y b ra ł k o n tro lo ra . gdyż tru ­
dno było  w o sta tn ich  dw óch dniach znaleźć 
człow ieka, k tó ry b y  m iał taki a u to ry te t, aby 
m ógł k ie ro w ać  tak im  w ażnym  i odpow ie­
dzia lnym  u rzędem , zw łaszcza, że k an d y d a t 
na u rząd  k o n tro lo ra  m usi być człow iekiem
0 w ielk iem  w j k sz ta łcen iu  gospodarczem  i fi- 
nansow em .

Była w y su w an a  k a n d y d a tu ra  jednego  z na j­
w y b itn ie jszy ch  sjon istów , c ieszącego  się  
w ie lk ą  p o w ag ą  w całej o rgan izacji, a le  po­
n iew aż k an d y d a t ten  w y raźn ie  zaznacyy ł, że 
m oże p row adzić  k o n tro lę  ty lko  w  E u ro p ie
1 je s t w yk lu czo n em , by w n ajb liższych  dw óch 
la tach  m ógł w y jechać  n a  d łuższy  czas do 
E rec  — a n a jw ięk szą  i n a jw ażn ie jszą  p racę  
po w in ien  k o n tro lo r  pośw ięcić  p rz e d e w sz y s t­
kiem  P a le s ty n ie  —  to  z bólem  se rca  m u sie ­
liśm y 7  tej k a n d y d a tu ry  zrezygnow ać.

P ro je k t w y su n ię ty  p rzez  n iek tó ry ch , ab y  
pow ołać p rezy d ju m  u rzęd u  m usie liśm y  od­
rzucić, n ie  ly lk o  d la teg o , że nie m oże być 
trzech ’ k ierow ników , ale p rzed ew szy stk iem  
d la tego , pon iew aż zachodziła  obaw a, że w tym  
w y p ad k u  zrobi się  z w y b o ró w  po liticum , co 
p rzy  kon tro li je s t n iedopuszczalne. K on tro lo r 
bow iem  w m yśl uchw ały  k o n g re su  n ie  m oże 
p iasto w ać  żad n eg o  in n eg o  u rzęd u  śjoeistj*- 
cznego , n ie pow in ien  n a w e t być d e leg a ten  
na  K on g res  lub  na  k ra jo w ą  k o n fe ren c ję  o r  
ganizacji sjon istycznej. W ysz liśm y  bowiem 
ze za łożenia, że tak i k o n tro lo r  p ow in ien  stw  
ponad  p a rtjam i, bo ty lk o  w ted y  m oże oi 
o b jek ty w n ie  i bez za rz u tu  p iasto w ać  sw Ł 
ciężki i odpow iedzia lny  u rząd .

Z pow odu chw ilow ego b ra k u  odpow iedneg i 
k an d y d a ta  na  k o n tro lo ra  n ie  pow ołano  je s z c tt  
do życia u rz ę d u  k o n tro lnego . B ędzie zada­
niem  E g zek u ty w y  w y stąp ić  n a  najbliższem  
p o sied zen iu  K o m ite tu  A kcy jnego  z w niosk iem  
w sp raw ie  w y b o ru  k o n tro lo ra , bo  leży  w  ia- 
te re s ie  o rgan izacji, b y  w  jak n a jk ró tsa y m  
czasie  u ruchom ić  ten  ta k  p o trz e b n y  u rząd  
ko n tro ln y .

P o trz e b n y  je s t ten  u rząd  n ie  ty lk o  z po­
w odu kon ieczności p rzep ro w ad zen ia  oszczęd­
ności w naszej adm in istrac ji i skoo rdynow a­
nia naszy ch  in s ty tu cy j. ale  i ze w zg lędu  n a  
m oralność  p u b liczną . Bo ty lko  w ted y  uutaaą 
n ie u zasad n io n e  często  n a rz e k a n ia  n a  paszą  
d ro g ą  ad m in is trac ję .

-o5o-

ASZER BARASZ.

B r o d y
Z cyklu: Miłość w różnych miastach.

(Przełoży! ? hebrajskiego: Szymon Woli).

Nazywała się Chawa, po niemiecku Eva. Inteligen­
cja brodzka uważała owego czasu za punkt honoru 
mówić po niemiecku.

Szara, wełniana chusta, — praca jej własnych rąk, 
— miała długie irendzle I była gruba 1 ciepła. Tak 
miło było otulać nią okrągłe, niecc spadziste ramio­
na, mięsiste plecy i więdnącą miękkość piersi. Oczy 
duże, czarne i wilgotne, patrzą słodko-roztropnie, lak 
gdyby mówiły: „mnie nikt nie oszuka"... Krucze, wi­
jące się włosy nie zakrywają małych muszelek uszu. 
wargi są potnę, może nawet trochę za pełne, a po­
liczki — to aksamit koloru śniado.szarego. No nie, 
młoda już nie ję*t. Głos ma jakiś świszczący i tro­
szeczkę ochrypły. Dwie jej rówieśniczki zdążyły już 
rozwieść się ze swoimi małżonkami, a młodsza jej 
siostra przeżyła dopiero co nieszczęśliwy romans. 
Młodsza jej siostra pisze po-zatem potajemnie wier­
sze erotyczne, (całe młąsto wie o tern), — ale poco 
lej to, czyż nie dość jej, że jest chora na nerki? (a 
tego nikt nie wie), Lepdełby było dla niej, gdyby się 
zabrała do jakiegoś praktycznego fachu, — naprzy- 
klad farmaceutyki. Ewa jest zupełnie inna: zdrowa, 
rozsądna, wyjdzie W mąż (radiu jej te aterąg stary

lekarz-ćhrześcijanin, przyjaciel „młodzieży" żydow­
skiej), ale tymczasem wolno przecie pobawić się 
trochę, pofiktować: wszak iei nikt nie oszuka.

♦ * *
Tuż za gmachem gimnazjalnym, który stoi w ugro 

dzie, oparkanionym żelaznemi sztachetami, skręca 
ulica ku miejscu spacerowemu, zwanemu „W ały". 
To pozostałość okopów z czasów po-lskich woje-n. 
Ale mieszkańcy Brodów są zbyt zajęci, czy też zbyt 
leniwi, by chodzić na spacer aż na Wały. To za da­
leko. W ystarcza im ulica Złota, polożołia w centrum 
miasta. I dzięki temu zostały Waty wyłączną spa- 
cerowiczowską domeną glmnazjastów. GimnazjaścI 
zaś mają w Brodach takie mniej więcej znaczenie, 
jak studenci w mieście uniwersyteckiem.

Na W atach siedzi Ewa codziennie od dziesiątej do 
dwunastej rano i czeka na swojego „wielbiciela". — 
Jest nim siedemnastoletni Natan Hoffe, uczeń siód­
mej klasy gimnazjalnej. Ewa siedzi sobie na ławce 
pod cienistem drzewem i czyta „Almeuland" Herzla. 
Napozór nie oczekuje nikogo. Wieje chłodny wie­
trzyk ranny, a siatka cieni drga po stronicach ksią­
żki, tak pięknie napisanej. Ale oto słys-zy za sobą w 
krzakach dobrze znany szelest i za chwilę stoi już 
przed nią on, — jej wielbiciel, Natan Hoffe.

Jest to szczupły chłopak o krótko przystrzyżo­
nych włosach. Z pod wąskiego czoła patrzy smutno 
w świat para błękitnych oczu. Czarny, obcisły muc- 
du.rek sprawia, że właściciel jego wygląda jak czło­
wiek, gotów każdej chwili do skoku. I doprawdy dla 
Ewy jest on gotów skoczyć nawet — przez parkan 
gimnazjalny. Ona gładzi go swoją chłodną, mięsista 
dłonią, a jego serce rozgrzewa się 1 dławią go łzy.

Kiedy przyszedł pewnego razu do niej do domu 1 Bi 
wy nie zastał, — wtulił swą gło-wę w szarą jej chu­
stę, która leżała ńa łóżku, zacisnął zęby 1 szlochał. 
Ale ona nadeszła i łagodnie, z wdziękiem odtrąciła 
go.

— I cóż — Natanie, -c  praca postępuje naprzód?
(Ewa ma na myśli referat o Jezusie I apostołach, 
nad którym Nartan pracuje już prawie trzy miesiące 
na podstawie różnych „źródeł").

— Tak... przeszkadzają mi trochę... — brzmi jego 
chytra odpowiedź, ale oczy są smutne.

— Ja ci przecie tak bardzo nie przeszkadzam, — 
mówi Ewa, mruży roztropnie oazy i stara się, by 
głos był miękki.

— Niestety, — wzdycha on 1 siada obok niej z ge­
stem eleganckiego kawalera.

Chce ująć jej rękę, ale ona wymyka się mu łago­
dnie \ proponuje, by czytał na glos „Altneuland"; 
niech on czyta, a ona zamknie oczy, tak jak to lubł. 
Niema rady, trzeba usłuchać. Cisza. Gałęzie drzew 
poruszają się sennie. Głos Natana jest młody i dźwlę 
czny. Natan upaja się sam swoją czystą, niemiecką 
wymową. — czystą, według pojęć brodzkieh. Z te- 
gc. co czyta, niczego nie rozumie, aie miło mu tak, 
wszak on pracuje, dla miłości swojej, więc czyta z 
przejęciem, jak gdyby to były wiersze miłosne.

Przechodzi iakiś obcy pan, w twardym kapelusa# 
i z czaina teczką pod ramieniem, idąc. pogwizduję 
sobie, a w miejscu gdzie gałęzie drzew zwieszają 
się nisko, — schyla głowę. Hoffe przerywa czytani#, 
Ewa otwiera z lękiem oczy, a gdy widzi powoli spa­
cerującego obcego patia, — mówp;

— Ach. wieję chłodny wiatr.' — i mila się chustę.
A zanim odchudzi, nakłania .e a n t  łl-nego, h j
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P rzew ró t m ajowy i złączony z nim prąd sanacji 
m oralnej między innymi rezultatam i pozytywnymi 
miał niew ątpliw ie i pewien efekt dodatni w sto­
sunku do ludności żydowskiej Przetw orzył on na­
stró j w społeczeństwie, przesiąknięty do owego 
czasu lezą demagogji endeckiej, uważającej Ży­
dów  oraz inne mniejszości narodowe za w rogów  
państw a i trak tu jącej ich jako wrogów. Pod wpły­
wem  przew rotu  — już nietylko w życiu politycz- 
nem, lecz i w um ysłach i duszach — poczęto ro ­
zumieć, że Żydizi jak i członkowie innych mniej­
szości narodow ych są obyw atelam i, którzy na ró 
wni z innymi ponoszą ofiary  krwi mienia i p ra ­
cy intelektualnej na o łta rzu  dobra państwowego 
i dlatego też mogą słusznie domagać się zasp ok o ­
jenia wszelkich praw , zagw arantow anych im u s ta ­
w am i koostytucyjnem i i trak ta tam i o m niejszo­
ściach. N iestety efekt povyższy  nie w całości zo­
s ta ł osiągnięty, a to  nie — bez winy rządu W spra 
w ie żydowskiej mimo wszystko bowiem rząd nie 
okazuje tej pełnej odwagi, jaka cechuje go odno­
śnie do problem ów  innych. W ystarczy w skazać 
aa  taki, że podaiiśdzień nie zostały zniesione — za­
tem  także nie i przez rząd sanacji — ogranicze­
nia z doby caratu, w ystarczy wspomnieć, że i „nu- 
m erus clausus" — mimo rozporządzeń m insterjal- 
rych , wydanych już „na czas1' — hula nadal w naj­
lepsze, przypom inając sław etne czasy Grabskiego. 
Ni* dziw, że wobec lej powolności nie kruszy się 
odrazu  gmach przesądów  i uprzedzeń, skonstruo­
wany m isternie za czasów urzędowego antysem i­
tyzm u i że zw łaszcza urzędnicy adm inistracyjni, w 
Irtórych ręku spoczyw ają często losy niejednej 
ep iaw y  czy niejednej — rodziny żydowskiej, z a ł a ­
tw ia ją  odnośne „kaw ałki" wedle dawnych trady- 
cyj czy „ n a w y c z e k z łą c z o n y c h  z ciężką krzyw dą 
«tła interesow anych.

Dowodem kontynuow ania tych starych praktyk 
jest — mkuo rzadkiego obecnie funkcjonowania 
ciał parlam entarnych — omal że bezustanne na­
chodzenie przedstaw icieli żydowskich z prośbą o 
irłerwencję. Pokrzywdzeni, stanow iący społem 
jak gdyby „kłijentelę‘‘ różnych klas i zawodów, 
zw racają się do swoich reprezentantów  parlam en 
tnrnych, by w  chw ili doli i  niedoli domagać się od 
r tc h  ulgi i  pocieszenia.

W ytaczają oni w tedy swoje żale istotne i u ro ­
jone, wylewają bóle zniszczonych egzystencyj, 
doznanych krzywd, rozw ianych nadzieji i zaw ie­
dzionych oczekiwań. Jest to  kaw ał nędzy życiowej 
który przesuwa się przy tej okazji z całym ponu­
rym realizmem przed naszemi oczyma. Poprzez 
opowiadania petentów  i petentek przew ija się 
mgła smutku, k tóry  okraszony jest nawet spe­

cyficznym iście żydowskim — humorem, a który 
d ław i nas tern bardziej, ileże św iadom i często 
jesteśm y swojej niemocy wobec ogrom u cierpień.

Najliczniejsze są skarg i ludzi, upadających pod 
brzemieniem ciężarów  podatkowych, bąuzio z po 
wodu nieproporcjonalnie w ysokich w ym iarów , u- 
slalonych na skutek- złośliw ości w ładz lub stro n ­
niczości komisyj szacunkowych, bądźteż skutkiem 
b iu la lności organów  egzekucyjnych Sam jestem 
w tern szczęśliwem położeniu, że zw racają się do 
mi ie Żydzi z różnych stron kraju  i z najrozm ait­
szych okręgów  wyborczych, a oryginalne zaiste 
są pomysły, za pomocą których s ta ra ją  się mnie 
przekonać często o ogrom ie swoich krzywd lub 
ważności swoich prelensyj.
N ajtrudniej przychodzi interesentom  odróżnić 
swoje spraw y indywidualne od zasadniczych Ku­
piec jaj, który prosi mnie o w yrobienie dlań w 
m inisterstw ie handlu zezwolenia na eksport, w y­
głasza, gdy opieram  się jego prośbie ze względu 
na jej cechę czysto — pryw atną, długi wywód pil 
pulistyczny na dowód, że jego s p r a w a  jest n a jb a r ­
dziej zasadniczą Bo po pierw sze; bez noparcia 
nie dostanie zezwolenia z powodu sw ojego  wyzna­
nia żydowskiego, zaczem naruszoną zostaje zasada 
ró w n o u p ra w n ien ia ,  następnie, ponieważ z jedno­
stek składa się ogół, zatem sp ra w a  jego ind yw i­
dualna pośrednio  tyczy się ogółu Tęsam n polem; 
kę, w inny sposób p rzep ro w adz i ł  ze mną w yborca , 
żądający, bym w jego  n ienkońc/onym  jeszcze spo­
rze cywilno- m ają tko w y m  z m in is te rs tw em  sp ra w  
w o jskow ych  o odszkodow anie  z. powodu re k w iz y ­
cji m a te r ja ló w  drzew nych  „zadzw onił"  do m ini­
stra  sp r a w  w ojskow y < li li. do PilsmU-l iego, by mu 
na razie, to jest przed rozslr / .ygn ięcic-m. w ypłacono 
ptzy najmniej -  zaliczkę ...lakż.eż. można zadać 
w ypła ty  zaliczki — zapyla łem  zanim s tw ie rd z o ­
ną zosta ła  należno-o-r ' „Ależ. gd-. by w szystko  by to 
s tw ierdzone — o d p a r ł  z miejsca — nic po trzebo­
w ałbym  wogóle poparcia i protekcji,  a lbow iem  nad 
w ykonaniem  w yroku  czuw ałby już. w lęnctjas — 
mój adw okat płatny .

Ustały czasy, gdy w najfcpszcj w ierze ch-.ieli 
niektórzy używać posłów  jako bezpłatnych pośre­
dników do — w yrabiania paszportów  List pole­
cony z prowincji, otrzym any raz z takiej okazji, 
brzm iał: „Żona chora na kam ienie żółciowe, ale 
„fizyk — antysemita*' tw ierdzi, że Karlsbad nie­
konieczny". P rosi mnie zatem czuły maż o w yro­
bienie paszportu w prost w m inisterstw ie i oczy­
wiście — bez św iadectwa lekarskiego.

N aturalnie, że w szystkie te prośby chociażby 
dla. w arow ania godności poselskiej - załatw iane 
być muszą, odmownie. Ale z drugiej strony nie-

bezpiecziiein byłoby tworzenie w interesie wła
snej wygody procedensu, iż się spraw  różnych ni* 
przyjm uje pod pretekstem , że są one natury pry* 
w alnej Istnieje niezmierzony szereg spraw, zajmtt 
jącycli miejsce jak gdyby na pograniczu między 
zagadnieniam i o charak terze ogólnym i zasadni­
czym, a rzeczami prywatnemu i indywidualnem i, 
jakoże krzywda sam a jest w praw dzie czysto oso* 
bisla, ale podstaw a, aa tle której została wyrzą­
dzoną, nosi charak ter ogólny Czy np. kandydat, 
nie otrzym ujący posady sędziowskiej, mimo w szel­
kich w arunków  osobistych i mimo wakującyctt 
miejsc, lub czy nauczycielka, padająca p ierw sza 
ofiarą  redukcji mimo świetne kw alifikacje, nie są 
w osobach swoich, dotkniętych pryw atn ie i jed­
nostkowo, synonimem ogólnego systemu, stosowa­
nego przeciw ko społeczności, k tórej są  członka­

mi?! Pytanie to nasuw ało się przy szeregu spraw 
iif.po/.ói w praw dzie pryw atnych, gdzie jednak pre*, 
lensja wyłoniona została ze źródła konfliktu ma­
sowego. a gdzie mimo to musiałem odmówić inter­
wencji. wiedząc z góry, że będzie ona niestety bez-, 
skuteczną. Chodziło mianowicie o wyjednanie od­
szkodowania z, powodu s tra t majątkowych, ponie­
sionych swego czasu w erze walk polsko, uk raiń ­
s k i c h .  Poszkodow ani żydzi przynosili mi kwity, 
w ystaw ione i podpisane przez władze polskie, al 
darem nie czekające bonilikacji. W istocie rząd pol-  ̂
ski w ysyłał podówczas delegatów  i ekspertów , 
którzy badali i słuchali św iadków, u sta la li w ar­
tość i w ręczali kwity, by następnie — nie pła­
cić. Mimowcii dręczy nas pytanie: cui bono s ta ło  
się to wą.zystko? W czyim interesie i dla jakich to 
li i ueucyj ..wyższych - czynniki decydujące uoświę- 
- " \  łvie Irunu i enernji. m arno traw iły  tvle kosz- 
Iow. cz.isn i — papieru, skoro elektem miało być 
'  ' f • Jak iż  uiiało cci m^mie i u- wiasnych obvwa-
leli i wodz.oir.e ich nu pasku ła tw o w ie rno śc i  i zau- 
n .r iu  d<> sicirn-ków- p ań s tw a?!

W zrusza jące  są często wypadki,  gdzie żona lub 
dzieci skazanej na więzienie g łow y  rodziny proszą 
<> in terw encje  w k.inceiai ji cywilnej Prezydenta 
l lzc izypospolite j ,  wzgl. w m in is te rs tw ie  spraw ie 
dli\\n-,ci. h /c cz y  w kracza jące  w r a n n  w ym iaru 
m rawictil iwosci naogo! w p raw dz ie  ingerencji po­
st Iskiej nie di-pu-zczu ja. ale często chodzi już ty l­
no o „na jw yższą  łaskę". Oto obywatel żydowski 
skazany  został na t rzy  lala wiezienia za oszustw o 
kolejowe, ale podczas gdy jego trzej spólnicy wv 
znani , e l i rzesc ;; ińslilego, skazani wraz z nim z» 
lą samą zbrodnię i na u> sam ą karę, po od-iędze 
: u pewnej części k a ry  zostali  już daWno u łaska­
wieni i w raz  z rodzinami, które żywią sw ą p ra ­
cą, zas iada ją  dzis przy jednym stole, skazaniec 
żydow ski czoka jeszcze na am nestje żalem  ró ­
w ność  sądu i rów ność  kary, a idzie jeszcze o — 
rów ność  łnski.

Gorzej znacznie przedstaw ia się spraw a, gdy 
przestępca nie tylko prosi posła o interwencję, 
lecz chce się z nim dzielić także i — winą. Żyd, 
skazany: w drodze karno- skarbow ej na dotkliw ą 
copraw da i nie stojącą w żadnym stosunku ani do

wrócił do gimnazjum, rozgląda się i podaje mu czoło 
do pocałunku.

* • »
U Ewy w domu panuje po południu cisza , w zorr- 

wy porządek Stara matka, o schorzały h nogach, 
wychowała świetnie obie swoje córki. Przedwcze­
śnie o&w.ały ojciec, ubrany jak do .vyjś "u. siedź/ 
przy stole i rozprawia Danielem, czterd, iesfolet- 
ttini inteligentem słońskim, o sprawach gminy. — 
dyskutuje grzecznie i spokorne a jednak 'rudno mu 
ukryć gniew, który się w glosie jego prze'? 'a Ewa 
tei siostra, poetka, znajuują się ież w pokoe: Poetka 
jest zajęta robótką ręczną a kwa óżv  :vr sofie 
czyta ,,Konventionelle i.dgen ' Natan H. tle nadej 
dzie lada chwila, by zinien'ć Książkę" i t r z e '- r y  w 
jakiś sposób pozbyć się poetki Ale cóż? — poetka 
mimo talent poetyck , — nie posiada zdolności od­
czuwania i rozumienia czegoś poza nia i mt domyśla 
się wcale, czego chce starsza siostra Ta już Kilki 
razy odwróciła się ku niej parę razy dawała znak . 
delikatne i gniewne, ale ona — nic: siedzi na miejscu 
i nie rusza się.

— Wiesz co, Cyia? — zwraca się wreszcie k j niej 
Ewa z radością w glosie, — Welberówna y trzym ała 
nowy tom wierszy Rilkego. Ale d z s a j  wieczorem 
wyjeżdża ona do Lwowa. Gdybyś natychmiast do 
hiej poszła, zdążytabyś jeszcze pożyczyć od rej tę 
książkę. Wiesz, że nie lubię tak bardzo poezji, aJe 
Rilke...

Wobec Rilkego nie mogła się nawet poetka ostać. 
Podstęp udał się.

Wkrótce potetr nadszedł Hoffe (kiedy był gość u j 
którejś i  córek, me wolno byle nikomu z dcmowni- i

ków wchodzić do ich pokoju;, .. c,\va pociągnęła go 
na sofę i oświadczyła mu tonem zimnym i stanow­
czym, że na takie głupstwa, jakie wczoraj na W a­
lach robił, nie pozwoli mu więcej zażadną cenę. Jej 
obowiązkiem jest nietylko go kochać, ale także nim 
kierować. On jest jeszcze młody, prawie dziecko i 
nie jest odpowiedzialny za swoje czyny. A w takich 
chwilach — powinien to zrozumieć, — ona też nie 
może być odpowiedzialna i dlatego teraz go prze­
strzega.

Natan przyjmuje z po-ko-rą ostrzeżenie, ale ona iest 
blisko przy nim i włosy jej pieszczą jego uszy.

— Powinieneś wiedzieć, że jeśli nasz stosunek ma 
się zakończyć poważnie (tu opuściła Ewa wstydli­
wie oczy), — musisz stię porządnie zabrać do pracy. 
Życie to nie zabawa. A przed tobą jeszcze co naj­
mniej sześć lat studjów.

— Wiem, wiem. Narazie, mimo że wstrętni profe­
sorowie bardzo mnie „sekują", nie stoję źle z żad­
nego przedmiotu. Maturę jakoś tam już zdam. Naj­
większą moją troską jest, że nie mogę ukończyć re­
feratu. Już trzy razy odkładałem termin. Więcej nie 
można.

A kiedy wracał do domu, upojony jei wonią i je­
szcze czuł na wargach gładką skórę jej karku, — 
myślał sobie, że gdyby tylko Ewa chciała, toby na­
tychmiast przerw ał naukę i ożenił się z nią. Jakby 
na życie zarabiał? Będzie urzędnikiem, biblioteka­
rzem, w najgorszym wypadku korepetytorem, jak 
stary Tr.iskier. Bogiem a prawdą cała matura dia­
bła warta.

• • «

Minął rok cierpień miłosnych, — rozkoszy było 
także trochę, ale niedużo. Hoffe był już w ósmej kla­
sie, parę miesięcy przed maturą i żył na złej stopie 
z profesorami, którzy otwarcie na niego narzekali I 
twierdzili, że się bardzo „popsuł". W łaśnie w tym 
czasie doszły go jakieś niejasne' słuchy o „zdradzie"
l jej strony. Koledzy odnosili się zawsze z pewnego 
rodzaju niewiarą do ich stosunku, ale mimo to o tem 
nikt nie śmiał dotychczas wspomnieć. Wiedzieli do­
brze, że prócz niego nie ma Ewa nikogo. AJe teraz
— nagle zaczynają mówić, że jakiś kuzyn, czy coś 
podobnego, co ukończył seminarium rabinackie w 
Wiedniu, a teraz ma otrzymać posadę w matem mia 
steczku na Morawach... Dzisiaj opowiadano to sobie 
na „kółku historycznem", jako o rzeczy, nie ulegają­
cej żadnej wątpliwości.

Hoffe pośpieszył do Ewy. Nie zastał jej w domu. 
Pobiegł do jej koleżanki. Ewa była tam, wyszła do 
niego na korytarz, a on zaproponował jej natych­
miast pójść z nim na W aty. Poszli. Mówił do niej 
głosem złamanym, zdławionym, przekonywał, gro­
ził, błagał, chwycił jej rękę i całował zimne palce. 
Ale ona śmiała siię głośniej, niż zwykle, a głos jej 
był obcy i bardzo chrypliwy.

— No i cóż? Znajdziesz sobie inną. W szak w.’ętn, 
że Elżbieta Welber poprostu „ginie" za tobą z miło­
ści. Jaki z ciehie dzieciak! Tyś „wogóle" powinien 
tnyśleć więcej o maturze, niż o tych sprawach.

— Tak, być może, — wykrztusił Natan, — ale ja 
się zabiję. Takiej hańby nie zniosę. Dziś wieczorem 
jeszcze popełnię samobójstwo. Mam rewolwer...

Przeraziły ją te słowa i oczy, co zabłysły stalowo
— zmieniła swój ton:
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jego m ajątku ani do dochodów karę, '.a znalezio­
ne W czasie re\s ,zji kilk : gt unów sacharyny, w y­
lew a Izy nad losem swoim i swej oślepłej żony, 
dla k tórej ratow ania — jn"k podają  — mus mi cltwc 
cić Się z braku innych możności, nielegalnego spo­
sobu zaroi>kowa’n i a. Gc.Lv-przedstawiam  .mu ..jednak, 
Że interw encja w danej spraw ie jesl nader ciężka, 
„Lłieni • nrój w sposób ostrożny podsuwa mi myśl, 
że sach a rj na sjhow adzona -usiała przez niego 
ty lko  dla użył ku wybił nych osobistości w celach 
zdrow otnych, a przede w szysit 1811 w łaśnie dla — 
pcslów  i senatorów  żydowskich. Gdyby — kończy 
sw o ją  koncepcję — parlam enlai jusze nasi chcieli 
przyznać, że lp dla nich przeznaczone, z pewno-
Ś«?iąj>y karę  zm azano1'  Na leni tle rozw ija się
tęj ynięozy nami djaiog, w którym  mój gość żadną 
m ia rą  nie clicc ustąpić ze swego stanow iska Gdy 
ząś Tłumaczę mu, że sam nie choruję na cukrzycę, 
Zaś inni koledzy moi, choćbym im nakazał brać 
na się w spółw inę, nie usłuchają mnie, tem bardziej 
że jego — poszkodowanego — nigdy nie widzieli 
ł  w cale nie znają.,n ie zosial mi dłużnym odpowie­
dź- wiłyśmy ich także wszystkiwlr nie znali — od­
rzekł z hum orem  i przekąsem  — a jednak kazał 
•Pat na nich głosow ać i g łosow aliśm y1'.

W raz z rozpoczęciem i zamknięciem roku szkol­
nego w ypływ ają na porządek dzienny petycje w 
spraw ach  szkolnych. Są wypadli i, w  których idzie
0 usunięcie ograniczeń w7 dziedzinie „nunrerus 
c lausus11, lub ograniczeń przy dopuszczaniu no­
stryfikacji, są atoli i wypadki niniejszej wagi, w 
których in terw encja poselska nie kończy się w ca­
le z chw ilą p rzćdslaw ien ia ,sp raw y  wobec o rg a­
nów władzy, lecz sięgać ma w stosunki rodzinne
1 tak, gdy w zruszony łzami matki, wyjednałem di 1 
sy ra  jej w ydalonego ze szkoły z powodu pewnych 
„niew łaściw ości11, złagodzenie kary. rów nające sic 
tylko u tracie  jednego roku, m atka do słów w dzię­
czności dołączyła dalszą prośbę, bym ucznia zaw e­
zw ał do siebie i dał mu należytą reprymendę, „ a l­
bowiem syn mój — uzasadniała swoje żądanie — 
w  pana w ierzy Tak w samego Bogn Toteż zawsze, 
ilekroć dostaje besztaninę od ojca uda odenrnie za 
to, że się wcale nie uczy i ilekroć przedstaw iam y 
mu, że ni.' z niego nie będzie, bo nie dojdzie nawet 
do m antry, odpow iada: ..Nie potrzebuję nauki 
szkolnej, bo chcę iryd politykiem i posłem jak Dr 
Reich, a IłyszalenL. że ori w szkole również nic 
chciał się liczyć11...

Przytoczyłem  parę przykładów  częściowo d ra ­
stycznych. częściowo hum orystycznych, wydoby­
tych /. mojej teki poselskiej. \ i e  oznacza lo bynnj- 
ftmicj, jakoby nie b iło  wypadków szczegółów;ydi, 
napraw dę ważnych i poważnych, ale oznacza ra ­
czej, że nie siarczyłyby lilugio noce. gdybym chciał 
wyliczyć i zanalizow ać len bezlik sp raw  z najro ­
zm aitszych pół życia narodowego i gospodarczego 
a będących ■wielkim aktem oskarżenia przeciwko 
złości czy bezmyślność' ludzkiej, raniącej w spół­
obyw ateli bez litości i miłosierdzia.

Ale i powyższe epizody, stanow iące jnkgo\ Iw 
„ k u rjo z a 1 mojej „praklyki" poselskiej mają mimo 
swoich napozór komicznych znamion swój szcze­
gólny, sw oisty, żydowski tragizm. Gień rozpaczy 
iub rezygnacji kroczy zą lemi postaciam i, klóre

i swoiin zastępcą parlam entarnym  Alw terują 
wnelrza zbolałych serc. W opow iadaniach ich od- 
z\ i ciodl.i się la bezbrzeżna szarzyzna życia ży­
dowskiego. bedtua jedną szaloną gonitwa za chic­
hem, przeplataną tu i ówdzie zc strony* jednych czy 
di ugięli rodziców7 n iunniej cflęźką" jpiifRyą za — 
nar '■ miym dla <j|frkL W pierw szej chwili śmiesz 
nc w ydają się pojedyncze takty. ale niemniej w in­
na n a s  diuna przejm ow ać na myśl, że przychodzą 
do nas ci wszyscy biedni i nieszczęśliwi ludrie. 
bo w ier/a , że lu znajdą azylnm w czasie . wągo 
uli .pienia, że w slow ich naszych zmijdą pociechy, 
a wradnch czy wskazów kach pluchę na przyszłość.

Mimowoli przypomina się legenda stara z dziedzi­
ny sądownictwa, stwierdzająca że sędzia w pierw.

sfclrni r::v«j -uc w inie n b y ć  ..d obrym 1*. Bo p > ra w :e d ii-  
w ość t: jk iU z a  k o n se k w e n cja  ..d obroci1-. l*a f a m a  
zasad a -  zdam eru naszem , —  w inna sto so w a ć jię  i 
cl •jjolii,\.kó.w, niiuinącY jdi się,..reprezeiit,Hitam i ludu. 
i ja k k o lw ie k  z ło ść  czasem  p o ry w a , żt inn tak roz- 
rzu tnie  sza fu ją  n a szy m  drogim  bądź co bądź czasem , 
ja k k o lw ie k  zniech ęcenie  i zn ie c ie rp liw ie n ie  opano­
w uje n ilk ie d y  n ie śli ; serce , to jednak ponad w ęzyst 
kiem  g órę bie rze  jeden nakaz e ty c z n y , nie z a w a rty  
w p r 1 w dzie w sp isie  d z ie się c io rg a  p rz y k a z a ń , lecz 
s p is a n i' niem niej w ks ędzc- m o raln o ści stosunków  
lu d zkich , a z w ła s z c z a  u sto su n ko w an ia  się osób 0 
w p ły w a c h  i m ożności d z ia ia n ia  do lud zi tiuii.ęiszyeh 
i upo śled zo n ych , n akaz s tre sz c z a ją c y  się w dwóch 
stó w a ch : być dobrym!

Prawda o gen. Zagórskim"
Z pism dowiadujemy się, że onegdaj rozrzu­

cono w Warszawie anonimową ulotkę, zawie­
rającą dłuższy elaborat p. t. „P raw da  o gen. 
Zagórskim11 i zaopatrzoną w  uwagę, iż. ulotka 
odbita została w 10 tysiącacii egzemplarzy.

,Qlos P ra w d y 1 poświęca tej sprawie artykuł 
w stępny pt. .P ie rw sze  kroki anonimowej szaj­
ki politycznej11, w  którym autor, p. Stpiczyński 
w yraża  przypusczenie, iż anonim wyszedł „z 
Katowic, siedziby p. Korfantego11, z kół byłej 
ósemki. W  dalszym ciągu pisze „Głos P raw - 
d y “ :

„Praw da  o Zagórskim11 według anonimowej 
ulotki brzmi pokrótce, jak następuje: Zagórskie 
go przywieziono do W arszaw y, tu zaś z dwor 
ca zabrało go grono oficerów do lokalu „Strzel 
ca“ przy ul. Dobrej Nr. 2, stad na fort Legio­
nów, gdzie* został zamordowany7, a następnie 
„zwłok1 obc-jażom kamieniami i zm asakrow a­
ne1’. wrzucono do Wisły pod V#lano\vem“. 
Wciągnięto zatem do utworu „Strzelca11, ofice 
rów z adjutanturyJ Marszałka, incydentalnie 
zaczepiono nawet płk. Sławka, o co zaś głów- 

j nie zdaje się chodziło —- „ustalono11, iż Piłsud­
ski nikogo s-ię tak na świecie nie lęka, iak Za­
borskiego. — słowem upieczono przy jednym 
ogniu nie mało pieczeni. To s?ę nazywa „robo­
ta11! Czuje się rękę nie byie.iakiego mistrza i nic 
byle jakiego podleca...

Oczywiście nie podobna wdawać się w ane 
gdocki idiotycznego świstka, nie silącego się na 
wet na przytoczenie dowodów, wysuniętych 
twierdzeń Opowiadanie np. o tern. czego tnieli 
żądne od Zagórskiego oficerowie przed rzeko- 
me-ni zamordowaniem go, jest szczytem kpin 
ze zdrowego rozsądku. Albo Zagórskiego za­
mordowano i przeto od niego autor ulotki ni­
czego słyszeć nie mógł. — a przecież nie twier 
dzi. by słyszał od rzekomych „m orderców’1. — 
albo od niego coś słyszał, a zatem Zagórski ży 
je. O tern zresztą, że żyje przekonał w szy s t­
kich o niego zatroskanych listami z przed

— I -wogóle... kto cl to naopowiadał? Ja. ja imała­
bym wyjść za rabina? No, zastanów gię sam. Ja 
mam zamieszkać w jakiejś dziurze na Morawach i 
spędzić tam cale swoje życie u boku nudziarza reli­
gijnego? Go ci na myśl przychodzi? Jak mogłeś nn 
chwilę chociażby w to uwierzyć? Czy nie wiesz, że­
rny oboje mamy licznych wrogów? Ty — z powodu 
twoich zdolności, a ja — no, to nieważne, z jakiego 
powodu ja ich mam. Słuchaj mój drogi! Dziś wieczo­
rem czeka; minie, o dziewiątej, przedtem jestem za­
jęta. I nie bądz dzieciakiem.

♦  *  *

Była słowna i pizyszła punktualnie. Serce jego 
było pełne tez, a ona była cudowna, poprostu wspa- 
n łiła  w swojej nowej sukni — i delikatna, dobra i 
oddana, jak nigdy jeszcze. Do pierwszej w nocy byli 
ze sobą owej nocy księżycowej. O samej „sprawie11 
nie chciała w żaden sposób mówić. Miłość — to jest 
przecie najważniejsza rzecz, — czy nie tak? Nawet 
zamążpójścię nie pdgrywa roli. Zamążpójście — to 
interes, środek do celu, poniekąd słabość charakteru, 
—. a łi miłość!.... Ach, Natanie! Prawda, że mnie ni­
gdy nie zapomnisz, nigdy? Ach, gdyby tak m ożna 
sie nasycić tobą, raz na zawsze! Ale to bezcelowa 
gadanina, —  ̂ lepiej usiądźmy tutaj, obejmijmy się i 
milczmy. Niema nic piękniejszego nad miłość bez 
słów. Dziecko moje delikatne, kochane dziecko mo­
je!

Przycisnęła go do swego miękkiego dała i umie­
ściła chudą 'ego rękę między swoje-mi pieisiami. A 
on był •— szczęśliwy? Nie, nie miał myśli, nię miał 
uczuć, nie miał zmysłów. Młrł tylko jedno pragnie­
nie: umrzeć w tej chwili, tu, tę-raz przed nią, koło 
mej, ią fcźuiic, ducha wyzionąć

Dzień następny byt wolnym od n-auki szkoinej. 
Hoffe zerwał się późno, ale w lekkim, radosnym na­
stroju ' owładnęła nim gwałtowna chęć pracy. Ta­
kiej ochoty do. nauki nie czul w sub c .iuż od la:. Po­
prosił iriatkę, by inu szybko dała śniadanie, zjadł ie. 
zamknął się w swoim pokoju, otworzył „źródła11 
Czytał na głos i robił notatki. Szło mu lekko I byl 
tak zajęty, że o Wszystkicm zapomniał. Ale oto ktoś 
lękliwie puka w drzwi. Otworzył je z rozmachem. 
W drzwiach stanęła Cyla, poetka. Była blada i smu­
tna, jak zwykle jasiie futerko miała dookoła szyjf. 
Przeprosiła go, że mu przeszkadza, podała mu biały 
liścik i zaraz poszła. A on pobiegł do stołu, zoi wał 
kopertę ze znanem, kochanem pismem Ewy i krew 
mu krzepła w żyłach, kiedy czytał:

„Natanie! Nie oszitkiwałam cię wczoraj. W miło­
ści mojej (słowa te były w liście dwa razy ąjubo 
podkreślone') nie zaszła żadna zmiana. Pociągiem o 
szóstej godzinie wyjeżdżam z moimi rodzicami do 
Krak-owa. Tam wezmę ślub z moim kuzynem, rabi­
nem. Inaczej tiie mogę, — wierzaj mi! Znoś swój los 
mężnie, jak ja swój znoszę. I niech nam noc wczo­
rajsza będzie wspomnieniem na całe życie.

Jeszcze raz proszę cię, wybacz, — inaczej nie mo­
głam. Ewa"

Jak gęś poderżnięta, co ucieka przed nożetn rze- 
źmka ucieka i barwi swoją krwią śnieg uliczny, ak 
gonił Natan Hoffe cały ten dzień po mieście Broda h 
i okolicy. Głucha pustką leżała ../rzed nim i czuł ż t ' 
mu się życie rozlewa w kałuże.

Ale pod wieczór wrócił dr- do nu, uGadł nr- krze­
śle. a kiedy wetknął głowę w ..źródła" zaprzysiągł 
sobie głośno zdać maturę z odznaczeniem.

dwóch tygodni, których autentyczność została 
ponad wszelką Wątpliwość stwierdzona przez 
ekspertyzę.

W  całej tej sprawie chodzi o coś innego, niż 
o polemikę z treścią anonimu Trzeba przede- 

, wszystkiem podkreślić jego nikczemność. Spra 
wa Zagórskiego jest tli tylko pretekstem dla 
— miejmy nadzieję jednostek, usiłujących me­
todami bandyckiemi mścić swoją śmierć polity 
czną i moralną. Odezwa niniejsza jest niewątpli 
wie pierwszą zatrutą strzałą, rozpoczynającą 
kainpanję. Za nią przyjdą następne. Szajka ka 
towicka niema zdaje się nic do stracenia. Gdy 
by chodziło jego autorowi o wyświetlenie pra­
wdy w sprawie Zagórskiego, gdyby istotnie 
posiadał dowody, iż został on zamordowany, 
miałby napewno odw agę wystąpić jawnie. 0 -  
skarżałby imiennie, jak to czynił chociażby 
Daudet w  sprawie zabójstwa jego syna, jak  to 
czyni zawsze człowiek kulturalny i dążący do 
uczciwych celów.

W  danym wypadku anonim użyty został do 
zasłonięcia celów brudnych. Trzeba mieć wte 
le naiwności, by wierzyć w7 skuteczność takiej 
zasłony."

O będącej w  mowie ulotce pisze , Roóo«iik‘‘fr'
 List nosi tytuł „P raw da  o gen . Za gór­

skim" i rzuca straszne oskarżenia pod adre? 
sem władz i szeregu osób.

Ponieważ treść listu znana jesif już pew ne 
w całym kraju, przero władze nie mogą d^Jej 
zachować milczenia w  sprawie Zagórskiego^ 
muszą przynajmniej w ykryć  autora ow ego li­
stu i rozprawić się z jego zarzutami".

Dziennik w arszaw ski „ABC" pisze w  tym  90 
mym duchu:

„List zawriera opis w prost niepraw dopodob­
ny. 'Władze powinny w y k ry ć  anonimów egu 
autora listu i surowo go ukarać, tem bardziejr 
że w liście ukry ty  za anonimem au to r rzuca, 
straszne wprost podejrzenia i o szczerstw a. Li 
stem tym powinien, w  każdym razie zająć się 
sędzia śledczy".

S H  w 5 5  koali n M
Rozpatryw any obecnie przez kom isje sejtnoWft 

w Berlinie i w W iedniu projekt w spólnego au­
striacko- niemieckiego kodeksu karnego był fert)- 
dłem nowych ta rć  w łonie aus-trjackiej koalicji 
rządowej. Chrześcijańsko- społeczni, będący, jak 
wiadomo, najsilniejszem  stronnictw em  rzadewera 
w A ustrji, zdołali przeprow adzić pewme zm iany W 
treśc i nowego kodeksu. Obecnie okazuje się, że 
zmian tych me chcą akceptować pozostałe dwu 
stronnictw a rządowe, a więc ag rarjusze  i wlełko- 
riem cy. Przedstaw iciele obu tych party j nie w a­
hali się oświadczyć, iż sv razie konieczności gło­
sow ać będą w raz z opozycją przeciw ko projektowi 
rządowemu.

Również spraw a utw orzenia specjalnego komi 
tetu austrjncko- niemieckiego, k tóry  by k ierow ał 
obradam i w kom isjach parlam entarnych w  W re­
dni u i w Berlinie, była przyczyną, poważnych roz­
bieżności poglądów między poszczególnemi au- 
strjackienn stronnictw am i polilyczneni Podczas 
gdy w ielkoniem ry i socjaldem okraci w yrażają 
sw ą zgodę na utw orzenie podobnego komitetu, 
chrześcijańsko- społeczni tw ierdzą, iż pod żadnym 
warunkiem  nie dopuszcza, do u tw orzenia wspólne­
go komilelu austriacko niemieckiego.

W  kołach politycznych s 'dzi się. iż brak  jedno­
ści wśród stronnictw  rządowych mógłby z ła tw o­
ścią wpłynąć ujemnie na spraw ę zjednoczenia u* 
slaw odaw slw  anstrjackiego i niemieckiego. R6- < 
wnież socjaldem okraci robin w tym kierunku ro ­
zm aite Inidności klórych tak łatwo nie możną bę­
dzie przezwyciężyć.
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zaszło i ua horyzoncie polityki wewnętrzne., 
k ilk a  dość ciekawy cli, znam iennych, nieraz . 
w ażnych zdarzeń, i lak odtn la sir we wtorek 
R ada gabinetow a pod przew odnie Lwem marsz 
P iłsudskiego, a to w spraw ie polityki w ew ­
nętrznej i kw esyj budżetow ych; m arsz. R a­
ta j stw ierdził w  piśm ie do prezyd jum  R ady 
M inistrów , że uchylen ie  dekretów  prasow ych 
przez Sejm  jest zgodne z praw em , jak  w o- 
góle Sejm  m a praw o u ch y lan ia  rozporządzeń 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej; Sejm  śląsk i zwo 
łano  zarządzeniem  P rezyden ta  ua dzień 30 
bm., jednakże los Sejmu- katow ickiego zale­
żeć będzie od ustosunkow ania się w iększości 
S ejm u  śląskiego do w ojew ody G rażyńskiego. 
O  ile idzie o w ydarzen ia  na  terenie polskiej 
polityki zagran icznej, to n a  uwagę zasługują  
tu przedew szystk iem  w iadom ości o dobrym  
stanie rokowań polsko-sow ieckich w  spraw ie 
fpaktu o nieagresji, oraz w iadom ość „Berli- 
Ber Taigeblatt" o dem arche posłów F ran c ji i 
Anglji w K ow nie w spraw ie rządowego p ro ­
jektu zm iany  jednego z artyku łów  k o n sty tu ­
cji w  tym k ierunku , że W ilno  — „jest‘‘ slo- 
Łcą Litwy.

JAKI LOS CZEKA SEJM ŚLĄSKI?
W  onegdajszym  M onitorze Polsk im  (nr. 

228) ukazało się zarządzenie P rezydenta 
Rzpltej w spraw ie zw ołania sejm u śląskiego 
na sesję zw yczajną z dniem  30 bm .

Sejm ś lis k i załatw ić m a budżet w ojew ódz­
k a  śląskiego oraz szereg spraw  ak tualnych

Onegaaj odbył w ojew oda G rażyński konfe­
rencję z m arszałk iem  sejm u śląskiego Wol 
n ym .

Jdżeli w iększość zechce iść na w alkę z w o­
jewodą G rażyńskim , to los sejm u śląskiego 
będzie przesądzony, gdyż w ojew oda G rażyń­
sk i o trzym ai ja k  n a jd a le j idące pełnom ocnie- 
fcMt w  ty m  k ierunku .

ROKOWANIA POLSKO-SOWIECKIE
Sprawa polsko-sow ieckich rokow ań zdaje 

się być n a  dobrej drodze. Dotychczasow e roz- 
Bfcowy posła polskiego w Moskwie, P a tk a  z ko 
Husarzem sow ieckim  spraw  ludow ych Czicze- 
rinem , doprow adziły  podobno do usta len ia  u- 
zgodnionych punktów  przyszłego pak tu  poi 
skO-sowieckiego o n ieagresji i jednocześni? 
do ułożenia spisu kw estyj, k tóre nadal p o zo ­
s ta ły  sporne.

P o  pow rocie posal P a tk a  z Ty flisu będą w 
M oskwie w znow ione to kow an ia  na  tem at 
ty ch  w łaśn ie  kw esty j spornych.

Obie strony u ja w n ia ją  dobrą wolę w roko­
waniach, k tó re  praw dopodobnie potoczą się 
obecnie w  azybkiem  tem pie.

Głów nym , p u n k tam i spornym i m iędzy obu

w  Krakowie
Czytałem niedawno bajeczkę o teatrze. Kłócili się 

ze so-ba wszyscy ludzie teatru, kto jest właściwie 
jego dusza. Poeta twierdził, że bez niego teatr ani 
chwilki by nie żył. reżyser koił so-bie z poety, obie­
cując sobie w duszy, że naibliższy. utwór poety tak 
zniekształci, że go diabeł nawet nie pozna, robotnicy 
techniczni też zgłosili swe pretensje, a kasjer chciał 
nawet zaniknąć kasę. by swą prze\yagę zademon­
strować. Tylko jjden mały, niepozorny człowieczek 
stał sobie zdała, a ponieważ kłótni nie znosił, poszedł 
sobie do domu. Był to widz. Okazało się, że bez nie­
go niema teatru, że widz jest najważniejszą osobą 
w teatrze.

Inne per-sonae teatru wmawiają.w siebie, że mogą 
widza oszukać, że podsuną mu falsyfikat sztuki, a 
on to przyjmie, jako prawdziwe objawienie M/asa­
mi,, a nawet dość często sztuka się udaje, ale wresz­
cie widz machnie ręką, a wówczas musi się budę za 
mykać. A więc nie należy drażnić widowni, nie należy 
sohie z niej kpić, należy jej dawać solidną, rzetelną 
prawdziwą sztukę, a widz potrafi to ocenić 1 nigdy 
Sie zawiedzie. Przekonała się o tern niedawno u

dni polityczne
rządam i są:

1) Lzgtdnie .iie  pak tu  polsko-sowieckiego 
z pak tem  Ligi NarŁtlów.

2) Uzgodnienie tego pak tu  z  dawnem i zobo­
w ią z a n ia m i międzynarodowemu Polski.

3) Uwzględnienie zain teresow ania Polski 
d la gw arancji istniejącego sta tus quo na c a ­
łej gran icy  sowieckiej.

J a k  słychać, w krótce przybyć m a do W a r­
szaw y now odesygńuw any przez rząd sow iec­
k i poseł sow depti w W arszaw ie, p. Bogomo- 
low.

CZY PIE R W S Z E  MANEW RY PR Z E D W Y ­
BORCZE P A R T JI PRACY?

U znanie pod adresem  rządu  i rezolucja w  kie 
ru n k u  un ifikac ji stronnictw a

Na obradu jącym  ostatnio w W arszaw ie z]t 
ździe delegatów P a rtji  P racy  przyjęto  pewne 
zm iany  sta tu tu  organizacyjnego p a rtji i u- 
chw alono szereg rezolucyj na tu ry  politycznej 
i gospodarczej, w yrażając  m. in. uznanie rzą ­
dowi za jego stanow isko w spraw ie rózgi a - 
niczenia kom petencji m iędzy ciałam i ustawo-- 
dawczem i a w ładzą w ykonaw czą w państw ie 
i dom agając się dalszego w zm ocnienia w ła­
dzy P rezyden ta  Rzeczypospolitej i kom peten­
cji rządu.

Z jazd polecił zarządow i głów nem u p a rtji 
poczynienie starań  celem złączenia w jeden 
ohóz w szystkich grup, sto jących na gruncie 
ideologii m arsz. Piłsudskiego.

W  dalszych rezolucjach zjazd poruszy! po­
stu la ty  inteligencji, rzem iosła, drobnych r o l ­
ników  i robotników , tudzież dom aga się pułą- 
czenia m in isterstw a ro ln ictw a z m in. reform  
rolnych
L IST  MARSZ. RĄTAJA DO P. PP. EM JER  A 

M arszałek Seim u R ataj wysosował onegdaj do 
p rem jera  P iłsudskiego pismo, stanow iące od­
powiedź na list p rem jera  w spraw ie sposobu 
uchylen ia  dekretów  p rasow i-® .

W yw ód p. m arszałka Sejm u streszcza się 
w tern, że Sejm  m a praw o uchy lan ia  bez u- 
dzialu Senatu tym czasow ych dekretów  P re ­
zydenta R zpltej, w ydanych  z mocą ustaw y.

RADA GABINETOW A
W  prezydjum  R ady m in istrów  odbyło się 

we w torek m iędzv 5 a 7:30 wieczorem  posie­
dzenie Rady gabinetow ej. Przew odniczył m ar 
szalek P iłsudski. Po Radzie gabinetow ej w i- 
ceprem jer Bartei odbył dłuższą konferencję 
z m in istrem  skarbu, p. Czechowiczem oraz 
z m in istrem  przem ysłu  i hand lu , p. K w iatków  
skina.
DEMARCHE PO SŁÓ W  FRA N CJI I ANGLI 

W  K O W NIE?
Ja k  donosi „Berliner Tageblatt" z jaw ili się

kochana, rozgadana, wciąż niebotyczne rojąca sny. 
a nigdy ich nie realizująca Warszawa. Mów ą, że 
teatr żydowski w Warszawie utrzymać siię nic mo­
że. A oto przyjechała Lydja Potocka i szturmem 
zdobyła serce publiczności. Każdy jej występ praw 
dziwym jest triumfem.

Teraz my tu w Krakowie przystępujemy do dru­
giego naszego sezonu teatrahiegoo. Nauczeni do­
świadczeniem zeszłorocznego sezonu, przygotowuje 
my nową kampanię ostrożnie. Nie chcemy widza 
stracić, chemy go pozyskać, chcemy trafić i do tych, 
którzy jeszcze stoją od nas zdała, którzy odnoszą 
się do nas z niezasłużonym sceptycyzmem. Wys-tar 
czy nam tytko wskazać na to, że na czele naszego 
teatru staje A. Morewski.

Nie trzeba chyba krakowskiej publiczności tłu­
maczyć, kim jest Morewski. Przyszedł do nas z te 
atru rosyjskiego, gdzie go wielka i świetna czekała 
przyszłość, przyszedł, bo czuł się na Wskróś Ży­
dem i żydowskiej chciał służyć sztuce. Nie trzeba 
się temu dziwić, wszak pochodzi z Wilna, gdzie ży 
dostwo nie jest problmem dyskusyjnym, tylko kon­
sekwentną rzeczywistością, którą nietylko lud, ale 
i inteligencja żyje. Gdzieś indziej nęciła go pióropu 
szem sławy karjera, a tu ubożuchna scena, którą trze 
ba było dopiero scementować, od podstaw budo­
wać. Jednym z pierwszych budowniczych był Mo*

Przy otyłości pobudzi, naturalna woda gorika 
.,f ranciszka Józefa" przemianę materii w organiś-
n:ie i wpływa na wyMiipkicść kształtów. Liczni pro* 
fesu-rowie zalecają'1 piąie wody „Franciszka Józefa" 
przy otłuszczeniu serca, uważając ją. jako cenny śro 
des. su suiac ra;B. w i>b;ad. : wieczór po 1/3 szklanki. 
I)o nabicia, w upiekach i drogue-rjaoli. 1 9 6 7
Ouyiimrłnm------------------ --—|—r-rni - I »■ !»■■■«

oiK gdaj u rządu kowieńskiego posłowie F ra n ­
cji i A nglji, którzy uczynili ostre w yrzu ty  
z pow odu sform ułow ania jednego z a rty k u łó w  
rządowego pro jek tu  zm iany k o n s ty tu c ji ' w  
tym  k ierunku , jakoby stolicą L itw y było W il 
no.

Ten now y k rok  posła francuskiego i a i,g ie l- 
skiego w  Kownie w yn ika  pod względem  for­
m alnym  choćby z tego, że zarów no Polska, 
jak  i L itw a są członkam i Ligi N arodów .

■ •  m

Z w ażniejszych w ydarzeń, jak ie  m iały  m ie j 
sec na terenie m iędzynarodow ym , zanotow ać 
przedew szystkiem  w ypada:
ZAM KNIECIE V III ZGROMADZENIA LIGI 

NARODÓW
N astąpiło ono we w torek przedpołudniem . 

Po w yczerpaniu  ostatniego p u n k tu  porządku  
dziennego, tj. spraw y kodyfikacji praw a m ię­
dzynarodow ego, przew odniczący V III Z eb ra­
nia plenarnego L .N.. G uani w ygłosił pożegnał 
ne przem ówienie, w  którem  zreasum ow ał w y­
nik prac Zgrom adzenia w  bieżącej sesji.

W  przem ów ieniu  Lem podkreślił zarów no 
doniosłość uchw alen ia rezolucji polskiej d la  
spraw y zabezpieczenia pokoju  powszechnego, 
jak  i uchw alenia rezolucji w spraw ie rozjem - 
slwa, bezpieczeństw a i rozbrojenia.

Na tern V III Zgrom adzenie Ligi Narodów; 
zostało mruknięte.

Po po łudn iu  odbyło się jeszcze posiedzenie 
Rady Ligi N arodów , na którem  m. in. rozw a­
żano sprawę, ekstery lorja lności W esterplatte.- 
Decyzję w spraw ie tej odroczyła R ada Ligi 
do grudnia br.

W Genewie pojaw iły  się' uporczyw e pogło­
ski o dom ilicm anei rozm ow ie m in. B rianda 
ze S lresetnannem . Tem aten- rozm owy n .ia la  
być tannenbe iska  m owa H indenbnrga i sp ra ­
w a w yw iadu  udzielonego przez S tresem anna 
Sauerw einow i. Ja k  słychać, w kw estji te j S tre 
setnann złożyć m a B riandow i jeszcze dodat­
kowe sprostow ania i w y jaśn ien ia .

O ile idzie o realne w ynik i o sta tn iej se­
sji L. N„ to stanow ią je bezsprzecznie w ysu ­
nięcie sp raw y pokoju  (m . in. sukces in ic ja ­
tyw y polskiej), rozbro jen ia  i a rb itrażów , o- 
raz utw orzenia m iędzynarodow ego kom itetu  
ekonom icznego i poczynienie konkre tnych  kro 
ków  w  k ie ru n k u  kodyfikacji p raw a m iędzy­
narodowego.

Ten ostatn i referat obejm ie delegat w ioski, 
S cialo ja .Polska o trzym ała  refera t tran zy to ­
w y i refera t opieki h u m an ita rn e j (m . in . spra 
w a em igran tów  i uchodźców ).

rewski, który wniósł w swą pracę, Jako organizator 
trapy wileńskiej i najświetniejszy jej aktor gorące 
sztuki ukochanie, gruntowną wiedzę teatralną, raso 
wy aktorski temperament i nieustanny poryw  
wzwyż, ku sarpym szczytom sztuki. M orewski nie 
jest sybarytą sztuki, lecz jej męczennikiem. Nie sza 
ka litylko rozkoszy, łez z głębi własnej duszy w y 
dobywa iej istotę. Morewski walczy o sztukę, o 
je; w yraz i formę i nigdy, chociażby publiczność 
szalała z zachwytu, nie jest zadów rlony.

— Zaangażowano młody, energiczny, rw ący się do 
pracy zespół. „W ikt" i „Azalel" dostarczyli muu 
najlepszych swych sił. Będziemy więc mieli nietył 
ko teatr dramatyczny, lecz scenkę miniaturową, 
znaną nam tak dobrze z występów „Azalelu" w  
Krakowie. Śmiało więc twierdzić można, że scena 
krakowska bęazie pierwszorzędną, będzie pierw­
szym żydowskim teatrem  w Polsce. Dodajmy do te 
go, że salę odświeżono, zmodernizowano, a będzie 
my mieli sumę wysiłków, włożonych w dzieło u- 
trzym ania żydowskiego teatru w Krakowie.

Publiczność krakowska nas nie opuści. Dajemy jej 
solidną, uczciwą i rzetelną pracę, bo chcemy zasłu 
żyć na jej zaufanie. Kochamy tę placówkę, a  publlcz 
ność miłość naszą wyczuje i radośnie poprze.

M. Kąnfer.
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Zasadniczo różnica pomiędzy Krajom rep ub l i­
kańskim  a iiioiwighyjziiYin po leca  w na rdzo wielu 
W ypadkach na Jem zw łaszcza , że p ie rw szy  pyszni 
się  ca łą  falangą „ k r ó l ó w ,  podczas gdy drugi za- 
uaw aln ia się jedną „głow ą koronow aną '- .  Demo­
kratyczne społeczeństw;) zachodnie  posiadają 
W prawdzie m ądrze pom yślane i mniej lub więcej 
ściśle przestrzegane ko-nstyucje. gw aran tu jąca ca ł­
kow ite rów noupraw nienie w szystkim  bez w yjątku 
obyw atelom , w rzeczyw istości jednak i wśród nich 
głęboko zakorzeniony jest kult apoiogetyczny dla 
jednostek o  w yjątkow ych zalepich ducha, czy n a­
w et ciała. Uroda, przem ysł, sport, handel, kino, 
żegiugr. jazz- band — w każdej dziedzinie można 
dziś zdobyć sezonowy, roczny, a bodaj i dożyw ot­
ni tron  — pięknym biustem, w praw ną ręką, m us­
k u la rn ą  nogą, muizykalnem uchem, lub bystrym  u- 
mysiem Tym ostatnim  oczyw iście., najtrudniej. 
Sam o przez się rozum ie się, że najw iększa ilość 
tak ich  królów  i królow ych stali, gollu, szmalcu, 
ekranu, kauczuku, boksu, samochodu etc posiada­
ją  S tany Zjednoczone

„Rzeczywiście, W illiam  Randolf H earst jest wła 
ścicielem 28-u pism codziennych, 11-u tygodników 
i  miesięczników, 2-ch w ielkich agencji te legraficz­
nych, olbrzym iej foto- kinem atograficznej praco­
wni, dostarczającej zdjęć codziennie 2.000 firm  wy 
dawmczych. Rzeczywiście, liczne jego zakłady 
drukarsk ie , adm inistracje i redakcje dają pracę 
38-iu tysiącom  ludzi, a w łasne fabryki papieru, 
ty lko  jego przedsiębiorstw a prasow e 'obsługujące, 
za trudn iają  przeszło 50,000 robotników . A jednak 
nie te fantastyczne w prost cyfry czynią go „k ró ­
lem p raso w y m 1, ale raczej niespożyte zasługi, po­
łożone przez niego na polu dziennikarstw a am e­
rykańskiego11. W ilhelm Schulze, k reśląc tak w 
„Yossische Zeitung1' sylw etkę biograficzną Hear- 
sta, ma najzupełniejszą słuszność. P rzyszły dykta­
to r „gazeciarskiej b ib u ły 1 prow adził za młodu 
wielce burzliw y try b  życia, co naw et spow odow a­
ło  wykluczenie go z uniw ersytetu w H arw ardzie. 
Już za studenckich czasów poczuł H earst silny 
pociąg do dziennikarstw a i objął redakcję pisma 
lokalnego .The f.amploon". w iodącego sucholni- 
czy żywot; energja jego zdziałała cud — dziennik 
Zaczął przynosić dochody. P o  przymusowem o- 
puszczenlu uniw ersytetu w rócił on do rodzinnego 
San- F rancisco  i uzyskał od ojca pozwolenie na 
zajęcie się redagowaniem  m ałej „szm aty bruko­
w ej1 , wychodzącej pod nazwą „The E gzam iner'1. 
Kpiło z niego całe miasto, ale po upływie k ró t­
kiego stosunkow o czasu sytuacja zm ieniła się

„NOW Y DZIENNIK* piątek 50 IX 192/

g run to w n ie  Nowy re d a k to r  nie zan iedbał niczego, 
co mogłoby podnieść p res tige  p i -ma i wziększye 
ilość c/.ylelnikow, zaan g ażo w a ł  n a jw yb itn ie j­
szy) b repo oef tew  am erykańsk ich ,  pomieszczał naj 
wcześniej w szyslk ie  sensacje  św ia to w e  Jcdnoęze- 
śi ie w pro w ad z i ł  też nadzw yczajne  ulepszenia te­
chniczne. on to bowiem pierw szy poczai druko­
wać tytuły olbrzym iemi literam i i układać je w 
sposób, zw racający powszechną uw agę; jemu ró ­
wnież zawdzięcza dziennikarstw o jeszcze jedną 
rew olucyjną w prost reform ę: ilustrację w piśmie 
codziennem. Po kilku la tach  „The Egzam iner '1 sta ł 
się najpoczytniejszą gazetą w całej zachodniej A- 
meryce.

Sukcesy te jednak nie mogły zaspokoić ambicji 
wydawniczych Ilea rs ta , udał się on p izeto  po 
śm ierci ojca i spieniężeniu całej schedy, przedsta­
w iającej w artość 7 miljonów dolarów , do New 
Yorku, by tam zdobyć swoje królestwo. W alkę z 
potężnymi ryw alam i poprow adził sposobami, któ­
rych skuteczność w ypróbow ał już był vz San F ran  
cisco. Zaczął od nabycia mało znanego „M orning 
Journalu1, który lak gruntow nie przekształcił, że 
po 10 m iesiącach ilość sprzedaw anych egzem p] a - 
tzy  w zrosła z 40.000 dc 430,000 a następnego roku 
przekroczyła miljon, ukazując się pod tytułem  „E- 
vening Jou rna l1'. Długo toczył się ów pojedynek 
wydawniczy z poprzednim królem  now ojorskiej 
prasy, Poolitzerem , k tóry  m usiał ostatecznie u- 
zmać się za zwyciężonego i złożyć berło  w ładzy 
w  ręce H earsta.

H earstow i nie w ystarcza być dokładnie poin­
form owanym  o  każdej tajem nicy i to  przed inny­
mi dziennikarzam i. On sann poł rafi być inicjato­
rem i spraw cą faktów  m iędzynarodow ej donio­
słości. Nie jest już dziś dla nikogo tajem nicą, że 
wojna pomiędzy Stanam i Zjednoczonymi a Haszpa- 
nją w  dużej mierze sprow okow ana została przez 
niego. „Waszem zadaniem niechaj bęuzie do sta r­
czenie mi odpowiedniego m aterja łu  surowego, a 
ja  podejmuje się w yciągnąć z tego odpowiednie 
konsekwencje w o jenne1 tłum aczył on swoim naj­
bliższymi w spółpracow nikom  w chwili. gdv w ysy­
łał ich dla celów reportersk ich  na Kube. P osłusz­
ni mu dziennikarze w yw ołali urobn y incydent lo­
kalny na tle uwięzienia przez w ładze hiszpańskie 
młodej dziewczyny. H earst zdo łał rozdmuchać ten 
fakt do takich rozm iarów , zorganizow ać w New 
Yorku tak burzliw e m anifestacje z tego powodu, 
ż.1 .■ asiąi>ik> wypowiedzenie wojny, k tóra, nie na­
leży zapominać, zakończyła się przyłączeniem  i 
Kuby i F ilipinów  do Stanów Zjednoczonych.
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Stany Zjednoczone poszły jednak w tym kicyuiiku 
dalej jeszcze, u aa New Yorkiem bowiem unosi się 
obecnie sam olot z trzem a ' olbrzymim: giosnii mit., 
potęgującymi o 100 miij razy a lo> , i-iatK i y l n o -  
lol k rąży  nad miastem, w gial/a nad:,  gdy ruch na 
ulicach jest na jw iększy  i (obw ieszcza  uow ojorczy- j 
kom. jak maju się ub ierać, co jadać, gd/ie  Się ba­
wić eLc

Jak naisze o«&d@
Młode em crykankl.  k tó rym  b r a k  już dostatecz­

nie ekscen trycznych  pom ysiow  nowych, przejm u­
ją dawno wyszłe z użycia zwyczaje* A więc, jak 
donosi p rasa  now ojorska, w ydają Stany Zjedno­
czone rocznie przeszło 50 młli. dolarów  na kupno 
35 milj. klg. tabaki do zażyw ania Przypuszczano 
początkowo, że to wzmożenie się zbytu przypisać 
należy surow ym  ustaw om  anli- alkoholowym, o- 
kazuje się wszakże, że jest to  moda, lansow na 
przez elgantki am erykańskie lekkom yślnie n a ra ­
żające na szwank swoje noski.

Am erykański związek fabrykantów  obuwia* Q- 
g łasza kom unikat, w którym  zapow iada, iż zmu­
szony będzie w  najbliższej przyszłości podmieść 
o 20 proc. ceny na swoje w yroby, jeśli ludność 
Stanów Zjednoczonych unikać będzie w dalszym 
ciągu mięsnych po traw  Zam iłowanie do jarskiej, 
kuchni spow odow ało znaczne zm niejszenie uboju 
bydła rogatego, co oczywiście pociągnęło za sobą 
b iak  na rynku skór, używanych w  przem yśle 
szewskim.

Profanacja Olimpu
Rządowa kom isja lekarska w  Grecji a o s z i. ao  

wniosku, że południowy skłon góry  Olimpu posia­
da wszelkie w arunki na w ybudow anie tam  sana- 
torjum  dla piersiow o chorych. Poniew aż p ro je­
ktem tym zainteresow ało  się poważne konsor­
cjum kapitalistów  zagranicznych, przeto istn ieje 
w ielkie praw dopodobieństw o, iż w ładze greckie 
zarządzą ek&misję Zeusa i  w szystkich pokre­
wnych mu bogow, od w ieków  Olimp zam ieszkują­
cych, by zasilać skarb  państw a dochodami z p iw a  
siębiorstw a, które oczywiście płacić będzie znacz­
nie wyższe komorne, aniżeli przebiegły H erm es 
lub fry wolna Yenus.

Straszny dram at z  zazdrości rozegri ł  się w  u- 
biegły piątek, w Blanc- Mesue we Francji. M o u er 

Alfons Foye zastrze lił z rew olw eru  żonę sw ą ii 
dwóch jej kochanków.

Lekkom yślny try b  życia zabitej był ogólnie zna­
ny. Mąż dow iedział się w reszcie o  je j zdradach 
z przysłanych mu anonimów D ram at tak  się jnnod 
staw ia w edług zeznań m ordercy:

Już w r. uh. żona, k tórą bardzo kochał opuściła 
jego * dom, zostaw iając mu list, w którym  dono­
siła, że ucieka z pewnym młodzieńcem, k tórego  
kocha. N iespodziew anie kochanek jej popełnił sa ­
m obójstwo i żona wTÓciła do męża, k tó ry  tym  ra ­
zem jej przebaczył. Od tej pory  jednak pożycie 
ich s ta ło  się bardzo niezgodne. W rok  później 
Foye o trzym ał anonim, że żoua go zdradza. A- 
nonim w ym ieniał dokładnie nazw iska trzech  ko­
chanków  jego żony. Foye postanow ił się zem­
ścić.

Przedew szystkiem  udał się rowerem  do p ierw ­
szego kochanka swej żony i pod jak im ś p reteks­
tem ściągnął go do domu. Tu na widok żony 
w padł w  szał i w yciągnąw szy rew olw er strze lił 
do niej dwa razy, kładąc ją trupem  na miejscu. 
Kochanek przerażony chciał uciec, lecz w e 
drzw iach dosięgła go śm iertelna kula.

Po tern podwOjnem m orderstw ie Foye pojechał 
z kolei do drugiego kochanka żony, według adre­
su podanego mu w liście anonimowym. W szedł 
niespodziew anie do jego mieszkania i położył go 
trupem celnym strzałem .

Pozostaw ał mu jeszcze trzem kochanek Lecz 
Foye m iał już dość k rw i i zemsty. P rzy łożył re ­
w olw er do skroni i chciał popełnić samobójstwo. 
Rew olw er jednak zaciął się i nie w ystrzelił. W te­
dy Foye oddał się w  ręce policji.

Wyniki zawodów wodnopła* 
towców w Wenecji

W edług urzędowego kom unikatu w z. wodach 
wodnopła towców o puhar Schneidra, które od­
były się w  Wenecji, zwycięzca Anglik W ebster o- 
siągnął średnią szybkość 458,282 kim. na godzinę, 
Ar-glik V irslev zaś, który zajął drugie miejsce, 
szybkość średnią 439,472 kim. na godzm*.

Rozmaitości ze świata
Miliony bez właściciela

W saiesach Specie - banku w Jokoham ie leżą od 
sześciu la t sztaby złota w artośc i około miijona 
jen. (praw ie 4 miljony złotych). P raw ego  w łaści­
ciela tego skarbu  na razie niema.

Dotychczas jeden tylko człowiek czyni s ta ran ia  
o  przyznanie mu praw  do m ajona, ale bank żąda 
przedstaw ienia sobie w yroku  najw yższego sądu 
japońskiego. Człowiekiem, dopom inającym  się o 
p raw a do skarbu  jest hetm an Semenów, który te­
raz  w łaśnie przegrał spraw ę w drugiej instancji.

Sztaby złota zostały przed sześciu la ty  zdepo­
now ane w banku przez ówczesny antybolszew icki 
rząd  syberyjski. Naczelnikiem tego rządu był Se­
menów. Skarb został złożony przez byłego c a r ­
skiego attache w ojskow ego w Tokio jenerał- ma­
jo ra  P ottagina. W zam ian bank m iał przejąć gw a­
rancję za dostaw y w ojskow e dla białej arm ji sy- 
b try jsu  iej. Ale żadnych dostaw  nie byto, Lo rząd 
sybery jsk i upadł, a b ia ła  arm ja została  rozbita, 
sem enów  baw i od pewnego czasu w  Japonji, by 
dopilnow ać procesu, /m o b ilizo w a ł w szystkich 
najznakom itszych adw okatów  japońskich, lecz 
zdania ich są podzielone. W łaściw ie nikt nie w ie­
rzy, aby Semenów był praw ym  właścicielem . W 
drugiej instancji sp raw a p rzybrała  ciekawy obrót 
na skutek przesłuchania przez kom isarza jenerała  
Potiagina, który , tymczasem przeniósł się do P a ­
ryża Potiagin ośw iadczył, że złoto nie należy do 
rządu syberyjskiego, lecz do byłego ogólno- c a r ­
skiego rząau. Z tego sądy japońskie w yciągnęły 
niespodziew any wniosek, że sukcesorem  tam tego 
rządu  i  praw nym  właścicielem  jest m oskiew ski 
rząd  sowietów . T eraz Semenów zaapelow ał do na] 
w yższego rządu japońskiego i zm ienił sw ą ta k ty ­
kę. Tw ierdzi, że jest praw nym  spadkobiercą c a r ­
skiego rządu, i  że miljony potrzebne mu są  dla

nowych operacji rządowych, a m ianowicie na u- 
zbrojenie now ego antybolszewiokiego korpusu 
ekspedycyjnego w Mandżurjł.

Coraz lepiej!
Znawcy rządow i w  Ameryce poczynili próby z 

baterją  nowych arm at am erykańskich, k tóre skie­
row ane raz  jeden na dtiny samolot, autom atycznie 
n astaw ia ją  się sta le w  kierunku poruszającego się 
w  pow ietrzu celu. W czasie prób strza ły  baterji 
tra fiły  k ilkakro tn ie  tarczę, przym ocowaną do sa 
molotu, lecącego na w ysokości 2 i pół mili i 
p rzerw ały  sznur, którym  tarcza była przymoco- 
v ana do samolotu.

Pani Wilson kandydatka
na stanowisko wiceprezydenta 

Stanów Zjednoczonych
Kobiety, należące do stronnictw a dem okiatycz- 

nego w  stanie Iowa w ystąpiły  z żądaniem wysunię 
eia w 1928 r. p. W ilson, w dowy po byłym Prezyden­
cie jako  kandydatki na stanow isko w iceprezydenta 
St. Zjednoczonych

Następca „tronu** we Włoszech
Z Rzymu donoszą: W swej posiadłości w iej­

skiej w C arpeaa koło F o rli m ałżonka Mussolinie- 
go pow iła syna, którem u nadane bedzie imię Ro­
li ano

Reklamy powietrzne
Przepow iednie słynnego p isa /za  francuskiego 

W illiers de 1‘Adama spraw dziły  się: jedna z
wielkich fabryk samochodów wypisuje co wieczór 
zalety swoich w yrobów  reflektorem  elektrycz­
nym na ekran ie niebieskim, z chm ur utkanym.

Dzieje bajecznej karjery dziennikarskiej
„ K ro i prasowy** Stanów Ejedr-oezonych.

Kryzys przemysłowy wywołany 
jarską djetą

Straszny dramat zazdrości
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Co niowi św iadek obrony D r Gergel? — Jeszcze JS Odpowiedzialności za pogrom y ukra ińsk ie

J a k  ju ż  Wiadomo, proces przeciw ko zaiió j -  
cy Pellu ijl, Szalm now i S chw arzbarlow l roz­
pocznie się 8 października i po trw a praw dopo 
dobnie 8 do 10 diii. D o św iadków  pow ołanych 
przez obronę należy m. in. D r N. Gergel w 
Bei linie, bi dyrek to r departam en tu  d la spraw  
żydow skich przy  rządzie P e tlu ry . Jak o  czło­
nek p rezyd jum  K om itetu pomocy d la  ofiar 
w ojny  i pogrom ów  i jako  b. przew odniczący 
K om itetu  pom ocy d la  o fia r pogrom ów przy 
C zerw onym  K rzyżu w  Kijow ie, m iał d r Ctei- 
gel sposobóść obserw ow ać zasady po lityk i 
P ę llu ry  i jego ątam anów , k tó rzy  praw ie  przez 
trzy, la ta  gnębili spokojną ludność żydow ską. 
D r Gergel b ra ł rów nież udział w  zb ieran iu  
dokum entów  o pogrom ach i  by ł w spółtw órcą 
znajdującego  się obecnie w  B erlinie arch iw um  
zaw ierającego najw iększy zbiór m aterjałow  
odnoszących się do pogrom ów.

D r Gergel om ów ił niedaw no w  w yw iadzie 
d z ienn ikarsk im  rozm iary  pogrom ów  u k ra iń ­
sk ich  na podstaw ie m aterjałów . zaw artych  
yf a rch iw um  bei lińskiem .

W  okresie od 1918 do 1921 doszło wT 700 
m iejscow ościach uk ra iń sk ich  do pogrom ów 
antyżydow skich . H istoryczne a rch iw um  b er­

lińskie posiada szczegółowy m aterja l o 1263 
pogrom ach, k tóre zdarzy ły  się w  530 m iejsco­
w ościach. Z pośród tych 1263 pogrom ów. 493 
•rz ą d z iła  a, m ja P e tlu ry  lub  jego atam anów .

Rzeczyw iśta liczba pogrom ów P etlu ry  jest 
Wdększal B rak  dotąd  m aterja łów  z przeszło

161 m iejscowości.
Liczba zabitych w czasie pogromów Ż\dosv 

wynosi ponad 31,000. Nic wliczeni su do tej 
liczby ci, k tórzy zm arli w skutek odniesio­
nych ran . Ogólna liczba o fiar dochodzi (to 
60 tysięcy. Z pośród 31 tysięcy ofiar we w spo­
m nianych  530 m iasteczkach zginęło ponad 16 
tysięcy z rą k  arm ji P e tlu ry

Na pytan ie , o ile P e tlu ra  był osobiście od­
pow iedzialnym  za pogrom y, odpow iedział dr 
Gcergel: N iew ątpliw ie ponosi P e tlu ra  jako 
głów nodow odzący a rm ji uk ra iń sk ie j i wiaSel 
w y w ładca na U krain ie  pełną odpow iedzial­
ność za pogrom y. N iem a w ypadku, w k tórym  
by P e tlu ra  ukazał w innych  pogrom ów. P rze­
ciwnie, m ożna w szeregu w ypadków  stw ier­
dzić, że organizatorzy, in ic jatorzy  i k ie row ni­
cy pogrom ów  zostali posunięci w randze przez 
Petlure. A tanian  Sam osenko, k tó ry  nakazał 
m ordow anie Żydów w Płoskirow ie (w  pr/.ec.ią 
gu k ilku  godzin zam ordow ano 1500 Żydów ) 
został po pew nym  czasie kom endantem  zęści 
a rm ji P etlu ry . O rganizator pogrom u w Ż yto­
m ierzu by ł polem  zastępcą m in is tra  w ojny. 
W w ielu  w ypadkach .mógł P e tlu ra  w ydać roz 
kaz zab ran ia jący  u rządzan ia  pogrom ów, nie 
nie uczynił tego, Kiedy w ładza Petlury  ch y ­
liła  się k u  u p ad k o w i. w \ dał on odezwę p rze­
ciw pogrom om . Było już jednak  wówczas za- 
póżno. Z dem oralizow ana n rm ja  i a tam an  nie 
słuchali już  rozkazów Petlu ry ,

Wiadomości z kraju
M y  p M W  i

dfoseg, osta tn ie  dwa. dpi .obiadow ał w  W arsza­
wie kongres pocztowców. Na kongresie zatw ier- 
dsono pa. ,iit stanowiska zarządu głównego oo do 
w ydalenia ze zw iązku członków okręgu  k rakow ­
skiego,. k tórzy w yłam ali się od dyscypliny zw iąz­
ku  i  p rzy stąp ili do założenia noweigu związku u- 
rzędnikpw  pocztowych. Kongres odrzucił wniosek 
W aprąw ie przystąp ien ia zw iązku pocztowców do 
cen tralnej kółuisji zw iązków  zawodowych socjali- 
•tyczmych.

Równocześnie, odbyw ały się obrady  zw iązku ko 
łeijarźy. O brady były burzliwe. Opozycja poddała 
o s tre j krytyce działanie zarządu głównego. Zjazd 
ko le jarzy  zakończy obrady  dziś.

1 11 o -—
GREMJALNA INSPEK CJA SANITARNA. Mi­

n is te r sp raw  w ew nętrznych odbył w  dniu 2u bm. 
d łużrza konferencję ż 17-tu irzędrikam i min. spr. 
W tw n, k tórzy w  dniu 2 października, zaodnie z za 
pow iedzią m in istra  Skladkowskiego, wyjeżdżają 
do  w szystkich wóje:wóaztw , W celu przeprow adzę 
r ia  iaspi kcji sanitarnej. P. m inister udzielił ze­
branym  inśtrukcyj 1 - w yjaśnień oo do ch arak te ru  
1 sposobu przeprow adzenia te j akcji.

POŚW IECENIE KAM IENIA WEGIELNEGO 
POD GMACH MINISTERSTW A OŚWIATY. One- 
gdaj w  południe odbyło się pośw ięcenie kam ienia 
w ęgielnego pod gmach m in isterstw a ośw ia ty  przy 
alei Szucha. W uroczystości wzięli udział w icepre- 
m jer B artel l m inister ośw ia ty  D obrudd.

ZJAZD ABSOLWENTÓW I. GIMNAZJUM MĘ­
SKIEGO TOW. ŻYD. SZKÓŁ ŚREDNICH W ŁO­
DZI — pierw szej narodowo- żydowskiej uczelni 
na terenie łódzkim — odbył się w  dniach 15—18 
bm w  związku z uroczystościam i jubileuszowem i 
1 i-lecia tegoż gimnazjum Na podstawie referatów  
i obszernej dyskusji, tyczącej się zagadnień szkol­
nictw a żydow skiego wogóle, a w  szczególności ży­
dow skiej szkoły średniej, zjazd przy ją ł cały sze­
reg  .rezolucyj, w  których między innemi zaprote 
stów ął prze, iwko „nun erus. clausus" bezpraw nie 
stosowanem u na niektórych wydziałach un iw ersy ­
te tów  i politechnik krajow ych. Zjazd dał też . w y­
raz uznaniu i wdzięczności dla ofiarnej p ra ty  p. 
D ra  B raudego. d dyr. Perclm ana i całego nau­
czycielstwa na polu narodow ego wychowania 
ir  loch i eży żydowsk i ej

MIĘDZY LIMANOWA A M OSTU OWĄ została 
zap row adzo na  relacja telefoniczna.

PRZECIW OPORNYM KAMIENIOZNIIIOM Ko- 
ff.isnrjat Rz idu m. W a rs z a w y  zagroził kamieni- 
Jb.ikom , którzy nie przeprow adzą w pizepisa-

nym term inie poleconych im przez specjalne ko­
m isje urządzeń lub popraw ek san itarnych  (klatki 
schodowe, klozety, śmietniki, przeciekające dachy 
ilp.), iż przeprow adzi odnośne roboty na koszt 
właścicieli kam ienie

NOWY KOMISARZ RZĄDOWY W ZAKOPA­
NEM. Aj. W schodnia donosi, że Komisarzem Rzą­
du dla gminy i klim atyki Zakopane m ianowany 
został porucznik Cieszkowski, b. urzędnik adm i­
nistracyjny, k tóry  objąć ma stanow isko z dniem 
1-go października br. D otychczasowi' Kom isarz 
Rządu dla gminy zakopiańskiej p. S tarosoD ki 
przeniesiony został, do W ojewództwa w  Krakowie, 
a pełniący zastępczo lunkeje K om isarza Rządu dła 
klim atyki dr. W róblew ski w raca na poprzednio 
zajm dw ane przez siebie stanow isko dyrek tora 
W ojewódzkiego Urzędu Zdrowia.

SILNE W IATRY HALNE W  ZAKOPANEM 
(kap.) W dniach osta tn ich  tuż po dniach upalnych 
nastąp iły  w  Zakopanem silne w iatry  nalne. W rma 
gały  się one szczególnie pod w ieczór, kiedy w iaty 
dochodził do takiej siły, że przechodnie ńie' mogli 
się utrzym ać na nogach. W  gól ach w ia tr  był jesz­
cze znacznie silniejszy, i pow yryw ał s z c j  ególnie 
r a  Reglach w iele di zew z  korze niami.

OJCOBÓJCA I PODPALACZ. W e w si N aran to  
wiege, pow iatu w ąbrzesk.ego, .niejaki Michał S ta­
roń strze lił, z rew olw eru do o jca swego B artło ­
mieja, tra fia jąc  go w  głowę. N astępnie podpalił 
gospodrastw o, a w reszcie w ystrzale n z rew olw e 
ru  usiłow ał pozbawić się życia, życiu  ojca nie^ za­
graża niebzpóeczeństwo, syn natom iast jest ranny  
bardzo poważnie. Powodem dram atu  był za targ  
rodzinny.

POTWORNA ZBRODNIA. Onegdaj we w si P ru ­
szków pow iatu  M ławskiego dokonano ohydnego 
m orderstw a rabunkow ego na rodzinie miejscowe­
go nauczyciela szkoły powszechnej, 40-Ietniego 
Rolesława F aw reła . Zbrodniarze, dobrze obznaj- 
mieni ze stosunkam i osobistem 5 F aw re la , k tóry  
uchodził w okolicy za człowieku zamożnego i b a r­
dzo skąpego dokonali napadu po dowiedzeniu się, 
iż F aw rel o trzym aw szy  nową nominację, udać się 
zam ierza na s ta ły  pobyt do M ławj Bandyci w ta r­
gnęli nocą do domku nauczyciela, stojącego na 
sk raju  wsi, poczem strzałam i r>-wolwerowe.ni za­
bili Faw rela , żonę Jego 24-letnią Juljantię i 4-let- 
niego synka Zygmnnta. Z brodria rze  pozostaw ili 
pizy życiu jedy lie śpiącego w  kołysce jednorocz­
nego synka, S tanisław a.

W ILK] W OKOLICY DROHOBYCZA. Donoszą, 
iż w okolicnh nawiedzonych powodzią pojaw iły 
się wilki. W  Dembinie w ilki rozzucl w aliły się tak 
dalece, iż napadły na pasące idę na pastw ięku
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stado, rozszarpuj?*.' cielę V  Bcreżnicy w iiki wtar 
g ię ły  naw et da środka wsi.

WYBUCH ZBIORNIKA Z BENZYNĄ. Z W ar­
szawy donoszą.:, Rrzc-.iwczoraj okido godz. 11 t a ­
lio na Icrcuc fniRro lo lnU/.tgo  dla  kom unikacji 
pasaże rsk ie j  nasl.ij.il wybmjh zbiojfiTila z benzy­

n ą 1. mieszczącego blisko óiMm > liii Olbrzymi
sin;, dymu. juki t B ó s I  się w pe.wiclrze d o s t rzeżo ­
ny /.ostał nnc źat(.wiliach w szystk ich  s traży .  N ie­
baw em  na miejsce sw ru sz y ly  odd/.Paly s t raży ,  któ 
re z a ję l i  sic zabezpieczeniem Ld w ybuchu  d rog ie­
go zb iorn ika  W chwili ,  gdy n a s tąp i ł  wybuch, obok 
zb io rn iku  p rzeb iegał jakiś  chłopiec, który Uległ 
też s i lnem u poparzen iu . Zb io rn ik  uległ zniszczę* 
niu.

Zapolska na ukrsnie
R eży se r  Robert Dineson ukończył w  B erlin ie n a ­

k ręcan ie  „ P rz e d p ie k la -  pg. powieści G abryel!  Za­
p o lsk ie j . 'O b ecn ie  odbywa się mónlaż filmu. Rolfe 
g łów ne  o d tw o rzy l i :  A ndre  Nok (F ran c ja ) ,  ElizU
Lu P o i ła ,  znana u nas z filmu („Sludent z P ra g i'1' 
(R u m u n k a k o Y e rn e r  K ra u s s  (Niemcy), Luiza W >  
dors  ( l lo lenderka) ,  Dagny S eraes  (W ęgierka) ,  Ju - 
Ijus M cssino  (W ęgier)  i T w a rd o w sk i  (Po lak) .

W idzimy więc. że D ineson zg ru p o w a ł  do fi lm u 
obsadę  m iędzynarodow ą, k tó ra ,  jeś li w o lno  sądzić  
z głosów' dochodzących z. za kulis  w y tw ó rn i ,  św ie ­
tnie w y w iąz a ła  się ze sw ych trudnych  zadań  od­
dania odpow iednich  lypow  powieści.

„ P rz e d p ie k le 1 zap ow iad a  się jako  p ie rw sz o rzę ­
dna sensac ja  bieżącego sezonu filmowego.

W a r to  zw rócić  uwagę, że po raz  p ie rw szy  wy­
tw ó rn ia  zag ran iczna  sięgnęła  do tem atu ,  zaczer­
pniętego z powieści polskiej. ■ ,

ATAK ZBIOROW EJ IlfSTERJT W ATELIER.
Zdjęcia do .JJrze im iek la" pg. G abrje li  Z apolsk ie j  

o d b y w a ją  się w w y ją tk o w o  rea l is tycznej a tm osfe­
rze. W sz.ysey a r ty śc i  z W ern e rem  K rausem  na cze­
le o r a z  s ta tys tk i ,  o d g ry w a jąc e  ro le  pensjonarek ,  
w p a d a ją  w  czasie zdjęć w  jak iś  dziw ny tr an s ,  do 
chodzący w  pewnych m om entach w p ro s t  do e k s ­
tazy. W; czasie  jednej z takich scen s ta ty s ty k i  o- 
j .auow al a tak  zb io row ej lu s te r  ji — Takt liicnoto- 
w any  w  dziejach k in em ntog ra f j i  św ia ta .

P r a s K  niemiecka, donosząc o tym w ypadku, nie 
szczędzi s łów  znęh \v \ lu  tem atow i filmu i p o d k re ­
śla o lb rzym ią  skale  ta lentu  Gnbrjcii Zapolskiej.  
Jeden ze znanych k iy ly k ó w  beri niskich naw ołu je  
p roducen tów  do baczniejszego zw rócen ia  u w a g i  

l i te ra tu rę  polska, jako ska rbn icę  nicwyczerpa.-. 
uvcli tem atów  filmowych.

Program stacyj radjofomcznych
Czwartek 29 września.

Kraków. (422 m) 17.30-Rs. Odczyt pt. „Szkoła 
średniki, a Uiijwersyict“ , wygt. Józef Korpała. 18— 
19. Transmisja z W arszaw y . 19—19.10. Rozmaitości. 
19.10— 19.30. Skrzynka pocztowa — inż. Broniew- 
5 ki, 19.30—19.55. Odczyt pt. „W rażenia-z  N. Jorku", 
wygłosi prof. Dr. A. Krzyżanowski. 20—20.30. Ko­
munikaty. od 20.30. Transmisja z W arszaw y, 22.30-- 
23.330, Transmisja koncertu z restauracji „Paviilpn‘k

W arszaw a.. (1.111 .m) 12. i 15. Komunikaty, 13, Mu 
zyka taneczna z „Gastronomii1', 19.35—20. Odczyt 
pt. „Źj ciorys Edisona", 20.30. Koncert (Puccini, 
Brueh), 22, Komunikaty.

Poznań. 1280.4 m) 14. Giełda, 20.30—22. Recital 
skrzypcowy (Bach, Gluck, i i,), 22.30—24. Muzyka u ’ 
neczna.

Wiedeń. (517.2 mj 11 i 16.15. Koncerty, 20.05. Mu 
zyka popularna.

Berlin. (483,9 m) 17.30. Koncert muzyki szwajcar 
sklej, 20.30. Schubert (orkiestra, baiyron).

Siuttgard. (379,7 tn> 16 15. Koncert, 20.15. „Nacht- 
lager in Grenada", opera Kreutzera.

Frankfurt u. M (428.6 m) 20.15. Koncert (Debussy 
Brahms, Beethoeen), 21.15. Oodzina chiliszczyzny 
(orkiestra, śpiew).

Królewiec. (329,7 tn) 20.05, „ Johannieieuer", sztu­
ka H. Sudermanna,

Langeuberg. (468.8 m) 13.10. Koncert, 17.30. Arie 
z oper niemieckich, 20.20. Koncert skrzypcowy i for- 
tep. (m. in. sonata Kreutzerowska). • t

Praga. (348,9 m) 19.30. Koncert Filharmonii Cze­
skiej.

RADJO A PRZYJAZD P. PREZYDENTA DO 
KRAKOWA.

Przebieg uroczystego posiedzenia- Akademii Umie 
lętntcfścl, które odbędzie .iia dnia 30. bm. o godz. 12.30: 
w obecności Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, be 
dzie transmitowany na cala Polskę przez radjosta^. 
cj« krakowską.
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taz“
Niedaw no wydai znany historyk żydowski. 

Dr Szym on Bernfelii wspaniale, hebrajsłne 
dzieło  historyczne „Seler Radmaot" (Księga 
łez), zaw ierające dzie je męt zennictwa Żydów 
n a  przestrzeni dwóch tysiącleci od czasów An- 
t jo c h a  aż po b un t Gonty. N a pierw szy rzut 
o k a  jesi to zbiór częściowo już znanych i oprą 
co w a n y e h  dokum entów , czy też nieznanych 
d o tą d  źródeł, które au to r poprz tdza  rzeczowe- 
m i w stępam i, oanoszącem i się do poszczegól 
n y c h  epok. K iedy atoli w czytujem y się w Bzie 
ło  B ernfelda. zdaje się nam . jakobyśm y się 
z n a jd o w a li w labiryncie, w którym  rozgryw a 
ją  się koszm arne, grozą p rze jm ujące  sceny, 
gdzie bestia lska, o k ru tna  przem oc Ir jilm la je  
n ad  bezsilnym , słabym , krw ią ociekającym  
lu d em . B ernfeld nie opow iada nam , wzorem 
h istoryków , faktów  z dziejów m ęczeństwa n a ­
ro d u  żydowskiego, rzeczowe wstępy poprze 
d za jące  każda wiaza-nkę Jokutnepihiw. nie si 
isto tną częścią jego dzieła. Nacisk trzeba polo 
żyć  w łaśn ie  na owe dokum enty , stanow iące 
a rty s ty czn ą  budowlę, w spaniałe muzeum, w 
k tórem  zebi ane są osobiste w rażenia i świarte 
ctw a tych klórzy  na prześladow ania j ucisk 
patrzy li w lasnem i oczym a. Ów straszny  „do 
k u m en t“, zn a jdu jący  się obecnie w gm achu 
Becalelu w Jerozolimie — stargany , p rzypa lo ­
ny zwój Tory. poplam iony krw ią ofiar pogro 
m ów mógłby stanowić godny symbol bernfe! • 
dowskiego ..m uzeum ". Z najdu jem y w niem 
k ron ik i, nieśni żafljbB# pijutim. opow iadan ia  
ze s ta r \c h  p inkasćw . kaba lnych  ' m orllilwy 
za zm arłveb  „a! Indus/,  hasze; m* itń. S łusz­
nie p isze  a u to r: „Żaden p o e ta  nie. mógłby 
znaleźć tak iego  w yrazu dla naszego  bólu. 
jaki zna jdu jem y  w zapiskach  naszych p rzo d ­
ków . A to |T eo  nam pozostaw ili w sw ych 
p ieśn iach  żałobny* h i m odlitw ach nie jest 
poezją , ani lite rack u #  opisem , są  to ow e n a ­
tu ra ln e  g łosy  bólu , w y ry w a jące  się z głębi 
ro z d a rte g o  se rca".

Z uczuciem  p rzy g n ęb ien ia  < zy ta  się dzieło 
B ern fe ld a . S tra sz n e  są op isy  k a tu szy  i m ąk. 
jak ie  znosili Żydzi w różnych  czasach i w 
różn y ch  k ra jach , g rozą  p rze jm u  ą słow a ża­
łobn y ch  pieśni jp iew an y ch  na  g ruzach  bef- 
h am id raszó w  i nad  resz tkam i stosów  na 
k tó ry c h  żyw cem  palono  ludzi, s tra sz n e  w r a ­
żenie  w y w ie ra ją  sp isy  boha te rów , k tó rzy  .> 
nęli n a  o łta rzu  w iary  i owe znane  „ jiz k o i“ . 
w y p o w iad an e  w synagogach . N iem a w opo 
w iaaan iach  i op isach , p ozostaw ionych  p rzez

J. BURLA

l św iadków  o kropnych  zdarzeń , ani trochę 
1 pozy, chęci w yw yższen ia  się, poczucia b o h a­

te rs tw a , czy naw oływ an ia  do zem sty . W  sło­
w ach w p ro st a r ty s ty c z n ie  i po m istrzow sku  
p ro sty ch  k reślą  nam  o b razv  niem al żyw e, p o ­
zostające na d ługo  w pam ięci...

Je d n ą  z na jw y b itn ie jszy ch  za le t dzieła B ern - 
?lda ■ - m oże z p u n k tu  w idzenia  „fachow e­

go" dz ie jo p isa rs tw a  :e s t to  w ada —  "est 
iego sub jek ty w izm . O dnosi się  to  g łów nie 
do ogólnych  w stępów , pop rzedza jących  k aż ­
dy tom , a pośw ieconych  om ów ieniu  n rry c z y n  
s obiaw ow  nienaw iśc i do Zvdów . a takż»  do 
rzeczow ych om ów ień fak tów , do k tó ry ch  do­
k u m en ty  się odnoszą. T ak  pisać m oże 7 vd. 
Z eb ran e  źródła nie są  dla n iego  tv lk o  suchym  
m ateria łem , k tó ry  a n a li/n je  na w arsz tac ie  
h is to n  ka. Są to  dla niego n ie jak o  osob iste  
d o k u m en ty , przem aw iai^^fk do 2fłęHi serca. 
Ze słńw  aulora  odczuw a się  ból. c ierp ien ie , 
g łębokie zrozum ien ia  w snó łczucie  a n iejedno- 
s ro tm e  w zruszen ie . N igdy n ie  now ołu je  a u to r
d °  zem sty  za do zn an e  k rzv w d v , ani do n ie ­
naw iści. „N aród n a s /  p isze  B ern fe ld  n ie  m oże, 
g dyby  n aw et by ł su w eren n y m , p o stęp o w ać  
tak . :a * m odsze od nas n arody : u rząd zać  
rzezie- rozkoszow ać sio rozlew em  krw i, n i­
szczyć bu rzyć  j p SU(y palić dom v, n iszczyć 
w srn n ia ie  budow le ’ k sięg o zb io ry " . T ak  pisze 
au to r, cboc rów nocześn ie  czyni w yznan ie , 
b rzm iące  m oże dziw nie w  ustach  h is to ry k a . 
Na p y tan ie , d laczego  nie k o n ty n u u je  sw ego 
dzieła i n ie doprow adza h isto rji m arty ro log ii 
żydow sk iej do czasów7 w spó łczesnych , o d p o ­
w iada B ernfeld , że m u s i a ł  zap rzes tać  sw ej 
pracy . „T rudno  est człow iekow i, n ieobda- 
rzonem u kam iennem  sercem , zaznacza  au to r, 

i c z y ta ć  to  w szystko , a w szczególności zb ie­
rać i po rządkow ać. Nie w sty d zę  się  p rzy zn ać , 
że w łaśn ie  la p raca  osłabiła  m nie i u su n ę ła  
-en z oczu...*

„K sięga łez" iest w ed le  słów  a u to ra  opisem  
w ie lk ie j  trag ed ii, k tó re j o sta tm  a k t n ie  dobieg ł 
i-szcz.e końca. „N ienaw iść do żydow stw a nie 
am arła , le c z  w zm aga się  i ro zsze rza  w e 

w s z y s t k i c h  k ra jach  i w śród  w szy stk ich  ludów . 
O b i a w v jej są różne , bo za leżne  od k u ltu ry  
K ażd ego  n a r o d u ,  atoli u c z u c i e  je s t w spólne 
w szystk im , choć 1 p od  tym  w zględem  zacho­
d zą  różn ice ..."  W  zw iązku  z tern staw ia 
B ernfeld  n iep o m y śln e  horoskop*  co d o  rych­
łego ro zw iązan ia  kw estji żydow sk ie j. Uzależ­
nia on to  rozw iązan ie  od ro zw iązan ia  kw estji 
lu d z k o ś c i ,  od postęp u  k u ltu ra ln e g o  ludów, 
w śród k tó ry ch  Żydzi żyją. Nie n eg u jąc  zna*

URI CWI GRINBERG.
Z cyklu: „Jerozolima doczesna"

Miłość
Zniszczone zostały wszystkie okręty królestwa

ludzkiego,
ciała prawuuków Dawida są żerem ciepłym dla

zwierząt,
Pokłute dzidami są ziemie królestwa judzkiego, 
dlatego bolesny jest kraj, lak ciała hasze cierpiące.

A jam z pokolenia juazniego zrodzony w Golusie, —- 
ojciec mój żyje w Europie środkowej, jest piękny I

rosły,
pracuje za dnia na chleb i blask roztacza w cza*

nocy
i płacze gorzko i ręka mu drży nad onyksem

stłuczonym.
Jak on, wyrosłem wśród lasu krzyży, —
Lubię patrzeć, jak się otnla mój ojciec białym

zawojem,
głowę ma wtedy, jak słońce, promienn \ I jasną... 
Przed okiem molem są jego rece 1 war#, zbielałe od

trwogi,
Przed okiem mojem jest ojciec mojego ojca, ■— 
pamiętam grudkę ztema judejskieJL rzuconej na ciało

wzdęte po śmierci-,

Jak to jest dobrze, żem nie jest pijany chłop
ukraiński,

i dobrze mi, dobrze ml, dobrze, żem nie narodził się
Arją!

Cieszę się: jestem poetą, co pisze w świętym języtab, 
nędzarz obdarty w dzikiej ojczyźnie żydow skiej 
i wołam: my tu jesteśmy jak trzoda święto, 
co kocha swoja niedolę.
2ar słońca I pył gorący palą od rana do nocy, 
ale wieczorem opada rosa — płje Ja ziemia

są tu rozmowy cudowne z kochanką i przyjacielem 
i jest pożądanie płomienne —
jest łono, co krwią tw a wzb ierze I syna drogiego ci

credzl,
jest „borra" — taniec podniebny 1 okrzyk: „Buduje

Bóg GaHT.
Jak to jest dobrze: rzuciliśmy Wiednie, Paryże,

L o a d )IQ
Jak to jest dobrze: rzuciliśmy życie 1 przepych

Europy,
by być tu gromada braci bosych, trawionych

małarjn
1 mówić o swojej miłości plaskom 1 ziemi skalistej. 

(Przełożył z hebrajskiego: Szymon Wolt).
■ i u* a w r iT r -  rrr.TTrirr.iTt»amwwauimart>mmm»

czenia poczynań , usiłow ań  i w ysiłków  po­
szczególnych osób i s tro n n ic tw , dochodzi do 
sm utnej k o n k lu z ji: „M am y p rzed  so b ą  jeszcze 
długą d ro g ę" .

M ało s to su n k o w o  uw agi pośw ięca  się  u nas 
i .a rty ro log ji żydow skiej. P rz y czy n ia ją  się do 
tego m. in. m o m en ty  po lityczne , które zm u-

POWIE&C
2 hebrajski go przełożył Dr. jeremjasz Freukel.
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—  Dobrze, dobrze, bardzo dobrze, — odrzekł 
D sud z ’ tupetem, jakby się zapalał swymi w yw o­
dami, rozum  i rozw aga i przepisy i p raw a, ja^ 
pow iadasz, zapewne rozumiem — zapewne, k raść  
— źle. Popełniasz, tego, grzecti, szkodę .. „Nie za­
bijaj" — broń Boże — zapewne. Kłamać, oszuki­
wać, oczerniać — to złe. W szystko złe. Ale co 
do tego, co do tego — jaka z tego szkoda ? Jeżeli 
np... to  znaczy... jeżeli człowiek — rozum iesz — 
jaka z tego szkoda9 A jeżeli jest szkoda — na '•o 
w  człowieku została stw orzona taka żądza0 Ow­
szem! Dlaczego przepisała T ora? .. O to pytam 
się...

— Ależ to herezja, Darni, niech nas Pan Bóg 
obroni — to zostało  ci pewnie z la t dziecięcych, 
od czasu kiedy przebyw ałeś u „Anglików" — jak 
mi raz  opow iadałeś — co to za pytania, Daud? 
T ak 1 Bóg stw orzył św iat. Nie wolno, więc nie w ol­
no. Są przepisy, są ustaw y I są p raw a P raw o  
je st prawem . P ra w o  nie ma uzasadnienia A. ■ o :o 
Jest „para adum a0 ' a „szaatuez?" pifcepisy p o k ar­
mowe? — Prawa.. i

— Za pozwoleniem, Ch. Chajim. Przecież powie- ! 
działeś: Pogadamy. Powiedziałeś, żebym m ówił: [ 
Te przepisy, w szystkie przepisy — pokarm owe, 
„‘•zaatnez". obrzezanie — co to  szkodzi? Bóg prze 
pisał, więc spełnimy je- owszem, z miłą chęcią 
spełniam y rozkazy Boże Ale tu, to w ygląda, jak ­
by powiedziano człowiekowi: — Masz tu jadło — 
nasyć się, ale nie jed z .. — podczas gdy jadło  cią­
gle przed tobą. A jakże, tego, jak można nasycić 
się głodem 0 Co za cel ma pokusa? O to pytam 
się: na co pokusa?

Ch Chajim przerw ał Daudowi i rzekł:
— Mów razem ze mną: „Rozerw ij szatana —

: / \ jm modły Twego narodu, daj nam moc i czy­
stość, S traszny Boże!”*) Zrozu niałeni wszystko, 
Daud. Nie potrzebujesz więcej inówic — wiem . 
P rzeto  posłuchaj mnie teraz, dość tego, nie za ­
puszczaj się dalej, bracie Przecież dręczy cię 
tw oja żona — to cię boli, o to ci chodzi — na co 
więc tyle mówisz? Niedobrze, bracie, nie spodzie­
wałem się... posłuchaj. —

Daud przerw ał mu, mówiąc:
— Widzę, że gniewasz się na mnie, Ch C ha­

jim Przecież zezwoliłeś, abym mówił O dsłoni­
łem przed tobą trochę swe serce jak pow iedzia­
łeś, jakby przed ojcem W związku ze spraw ą 
swej żony. . myślałem zaw sze o tycłi rzeczach i

*) P o  hebrajsku- „KRA S aT aN -K ab el Rinat 
Amcha Saswenu. Tnharenu N o n ” — znana abre 
wjacja, k tóra w eszła naw et do tekstu modlitwy 
codziennej.

chciałem ci powiedzieć, że jeżeli naw et pozbędę 
się żony — zdaje mi się, że niema dla mnie ra tu n ­
ku... dla mnie niema — ratunku... kto wie, jak i 
będę m iał koniec, boję się naw et myśleć o tem .. 
i chciałem z tw oich ust usłyszeć, co mi poradzisz. 
Co mi powiesz, to uczynię... Pokaż mi drogę, abym 
zra laz ł ratunek spokój — tak aloo inaczej —  a 
uczynię w szystko uczynię...

— Nie. Daud nie gniewam się wcale — odrzekł 
Ch Chajim spokojnym i uspokajającym  łonem. — 
Cóż jest0 znam tw oje serce... dużo zrozum iałem .. 
j* także miałem w młodych lalach takie pokusy — 
ptzypom inasz m i., ale ja znam żrodło.. jest dużo 
rzeczy. Daud i kryją się w tern głębok.e ta jem ­
nice... wiadomo, że to  pochodź, od w ady . wady 
w dziele „stw orzenia św iata" — a to  należy do 
nr julebszych tajem nic bytu... i w iadom o też pow­
szechnie, że w adliw y ustró j „tego św iata" pocho­
dzi -.tad. że św iat stw orzony został „z p ierw iast­
ka żeńskiego", to w iadom o. ?Ch. Chajim mówił 
te słowa po hiszpańsku z namaszczeniem, jak ka* 
zrodzieja. k tóry  czyta przed ludem z księgi „ka­
zań ‘\  ten św iat „stw orzony z je i grzechu" . nosi 
jej piętno, pietno k o b ie ty . tak jest powiedziane 
w  ..Sefer hap im atrijao t1 ..len św ia t-  — nosi pię­
tno „znaku żeńskiego- ‘słowo nnszim1' (kobie­
ty') — ma w artość liczbowi' -Iowa „hnnszama" 
'd u s z a \  dusza to powszechna dusza, człowieka, 
zw ierzęcia : rośliny  — całego św iata . wehao- 
irm " Ca ś^-iat' ma, w artość hiezbown słowa ,,n6- 
kewu" (kobieta ' Tak jest ten> powiedziane...

Ciąg dalszy nastąpi.
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szują nas do puszczania w niepamięć wielu|
s tra sz n y c h  t id a r z e ń z fn a s z e j  b is to rji. N ie ży ­
je m y  ju ż  w Tm u ra c h  g h e tta , a  życie  nasze, 
sp lec io n e  j e s t  z  "życiem  w ie lu  ludów , którycbi 
dz ie je  z b ro czo n e  są  k rw ią  żydow ską. N iem a 
u  n a s  n a le ż y te g o  z ro zu m ien ia  i odczucia na­
w e t d la  n ied aw n e j s tra sz n e j p rzesz łośc i. W y­
s ta rc z y  w sk a z a ć  n a  fa k t, że  n . p . pog rom y  
u k ra iń sk ie  o d b ity  się  ty lk o  zn ikom em  echem  
w  tw órczości h e b ra jsk ie j i żydow sk ie j.

A jednak martyrologia żydowska jest jedną 
z najbardziej pouczających i wychowawczych  
części naszej hislurji. Bernfeld spełnił nietylko

zad an ie , p o staw io n e  sobie  ua  czele  sw ego 
dzieła , b y  „zeb rać  w szy stk ie  łzy  Żydów  do 
.jednej k ru ży *  i „ s tw orzyć  h is to ry czn y  ak t 
o sk arżen ia* . U czy te ln ik a  dzieła B ern fe ld a  
budzi się  m im ow olny p ro te s t  p rzeciw ko  
k rzyw dom  dozn aw an y m  w p rzesz ło śc i i t e ­
raźn ie jszości, n iezadow olen ie  z życia, u za leż­
n ionego  od teg o  czy ow ego  w ładcy , od tej 
czy in n e j fo rm y  rząd u  — i w zm ożone d ążen ie  
do p rzem ian y  życia żyd o w sk ieg o  i op arc ia  
go  na  silnych , trw a ły ch  i w ł a d n y c h  p o d s ta ­
w ach . L. Router.

m r n Ą P  g o s p o o a w c z y

O tokój w przemyśle
P ro jek t zw o ływ an ia  w spólnych kpnfęrency j dla każdej dziedziny przem ysłu .

L ord  L ondonderry , w y b itn y  członek angiel 
skiej Izby P anów , a  zarazem  jeden z n a jw ięk ­
szych v  Angiji w łaścicieli kopa ln i węgla, w y 
stąp ił obecnie w  p ism ach  z pro jek tem  ściśle 
zw iązanym  z przebiegiem  ostatniego K ongresu 
TM uJe-Unionów w  E dynburgu . Na Kongresie 
tym  m ianow icie przew odniczący George Tlick. 
o raz in n i m ów cy gorąco pop ierali u rzą d zen ie  
k onferencji pum iędzy pracodaw cam i a trarlo- 
lm aonistam i w  każdej gałęzi p rzem ysłu  oso 
bno, S to  w celu zapew nienia pokoju  w  prze
m y ile .

A pel lo rda  Loudondfeny, jako  znam ienny  
d la  obecnych stosunków  w przem yśle arigici- 
ik im  oraz d la  w zajem nego u k ład u  rzeczy po­
m iędzy p racą  a  k ap ita łem  w tym  najhardzie j 
uprzem ysłow ionym  k ra ju , zasługuje na  zapo­
znanie  się z n im  w  głów nych p rzy n a jm n ie j 
zarysach .

„Stanow isko K ongresu T rade-U n ionów  — 
pisze na  w stępie au to r w ezw ania — nie może 
byś Uważane za celowe, w y d aje  się też nader 
ń iefortunnem , że odpow iedzialni leaderzy trs»- 
de-un lon izm u nie w ykorzysta li sposobności 
owocnego przyczynienia się do postępu na 
drodze zapew nienia pokoju  w  przem yśle . N ie 
ulega d la  nikogo kw estji, że dopóki nie zosta­
n ie osiągnięte zasadnicze porozum ienie, p rze­
m ysł ang ieL ki i całe tem po postępu w  tym  
k ie ru n k u  m usi pow ażnie cierpieć. P rz e  zkody  
n a  te j drodze są  istotne, nie tak ie  w szakże, aby 
uniem ożliw ia ły  ich  usunięcie  śi odkam i po

zaognia na tle obu tych kon trow ersy j: jedna 
p a r tja  prześw iadczona jest, że system  przez 
n ią  propagow any prow adzi do pokoju  w p rze­
m yśle, d ru g a  w ierzy natom iast, że jedynie jej 
rządy um ożliw ią osiągniecie tak pożądanego 
celu. Moment obecny nie n ad a je  się do pogtę 
b ian ia  rozłam u kry tykow aniem  ohn system ów .

J a  osobiście nie wątpię, że w szyscy ci, któ 
r /y  za jm u ją  stanow iska naczelne w  rozm ai­
tych p a rtja c h  politycznych, a p rzy n a jm n ie j 
znaczna ich większość, przejęci są szczerą dąż 
nością robienia wszystkiego, co leży w ich 
mocy d la  zanew nienia ogółowi społeczeństw a 
dobrobytu  i że jedyn ie  ostre różnice poglądów' 
i lin ij w ytycznych zw alczających się w zajem  
p a rtji un iem ożliw iają  p rzy jazną  w spółpracę, 
k tórej konieczność podśw iadom ie może odczu 
w ają  wszyscy. Nie może dla nikogo ulegać 
w ątpliw ości, że konserwra t\ ści szczerze p ragną  
pokoju  w  przem yśle, a zarazem  w iadom o jest 
dobrze, że k ierunek  m niejszościow y — kom u­
nistyczny — zdecydow any jest prze< iwdzinłać 
tem u pokojow i w szelkim i dostępnym i dla 
siebie środkam i, zaś odpow iedzialna P a rtja  
P racy  dokonała n iew ątp liw ie poważnego kro 
ku naprzód przez zerw anie z kom unistam i 
i pod trzym an ie  metod konsty tucy jnych . 
Nie istn ie je  oczywiście jedno w ielk ie p a n a ­
ceum  na  w szystko zło w  świeci a, nadarem nie  
leż czekalibyśm y na jak iś  nadzw yczajny  
zbawczy pom ysł w tym  k ierunku. P roste śrr-d 
ki są niew ątpliw ie najlepsze — środki będące

kojow ym i. G łów ną przeszkodą jest h am u jący  w ypływ em  najszlachetn iejszych  dążności n a-
w pływ  po lityk i p tu ty jn e j, zam ykającej z urny 
słu  oczy na  n ie fo rtunne sku tk i w łasnej krótko 
w sroczności. P o lityka R ząau  dąży z n a tu ry  
rzoozy do u trzy m an ia  system u, uznającego, 
że k ap ita ł może być w yzysk iw any  przez pry 
wra tn e  jednostk i w  celach osobistego zysku. 
P rzedstaw iciele P a r tj i  P racy  po tęp iają  na  ogół 
ten pogląd, żądając, ażeby system , jakiego są 
rzecznikam i, zatem  ustró j socjalistyczny, skła 
da jący  w  ręce Rządu, oczywiście socjalistycz­
nego, sp raw y zarządzan ia  kap ita łem  i cksploa 
tow an ią  go, w prow adzony został celem usunię 
ciń ubecnego, złego d la  k ra ju  i jego obyw ate­
li, stan u  rzeczy. K onflikt pow staje  i w ciąż się

tiu y  ludzkiej. T tzeba  tylko dać ludziom  m oż­
ność w szechstronnie, z dobrą w olą i w iarą  
się wypowiedzieć. Dlatego też p roponuję  zwo­
ływ anie konferencji przedstaw icieli k ap ita łu  
i pracy, i to konferencji oddzielnych dla k aż ­
dej gałęzi przem ysłu , w  prześw iadczeniu, że 
rzadko się zdarza, aby obrady  takie, w' k tó ­
rych obie strony  szczerze dążą do popraw y 
sianu  rzeczy, nie prow adziły  do owocnych wy 
ników . Gorąco zachęcam  do zw oływ ania w spół 
nych  m eetingów  pracodaw ców  i p racob5orców. 
m ogących doprow adzić do osiągnięcia porożu 
m ienia.

czy ly  100.000 ton, lub też gdyby cena cynku
obniżyła się poniżej Ł. JO za 1 tonę. C yfry  te 
są liiOiiralnie teoretyiczue i pomyślane jedynie 
juko podsUtwa dla dyskusji. - Zdaje się, że 
spraw a zapasów światów y.di rrie jest tak w a­
żnym czynnikiem, jak kwestia ceny zasadni­
czej, która zdaniem pewnego odłamu produ­
centów powinna być ustalona na ca, Ł 34 za l 
tonę. — Zapasy ponad 100.000 ton maja być po­
wodem do ograniczenia produkcji w tym  stop­
niu ze strony poszczególnych grup, w  jakim  
partycypują  w produkcji ogólnej, objętej karte­
lem. — C ile ustalenie zapasu św iatow ego cyn­
ku jest w ażne dla zm niejszenia podaży, o ty le 
trudniejszym  problem em  jest kw estja , czy  m a­
jąca się ustalić cena minimalna Ł  34 w yjdzie  
na korzyść  in teresow anych hut, aloow iem  p rze  
ważna część hut zagranicznych p rzerab ia im­
portow ane rudy, które nabyw a po cenach, w y­
rażonych w formule, opartej na kursie cynku, 
czyli że wysoka cena cynku w yszłaby  raczej 
na korzyść_ kopalń galmami i blend, aniżeli hut.

W specjaluem położeniu znajdują się huty: 
polskie, które przeważnie przerabiają własną, 
rude, gdyż import wynosi zaledwie 12 proc. 
ogólnej przeróbki. Konce-pcja zatem ustalenia 
wyższej ceny zasadniczej cynku byłaby dla 
hut poiskich, w przeciwieństwie naprykład J o  
belgijskich i francuskich, w yją tkow o korzyst- 
l ą. — Czy .i o ile myśl ta jest w stadjum urze­
czywistnienia, trudno ustalić, faktem jednak 
jest. że istnieje ogólna troska o podniesienie 
ceny światowej cynku na poziom, k tó ryby  po­
zostawił hutom pewien zysk, albowiem, — jak 
■wspomniałem, - -  przy obecnej cenie, huty pro­
dukują prawdopodobnie z deficytem.

Wobec tego. że produkcja cynku w  Polsce 
obejmuje około 16 —17 proc. produkcji świato­
wej. a tem samem ma dominujące stanowisko 
na rynku św ia tow ym  w tej gałęzi, przeto było­
by wskazunem, aby polskie czynniki z pośród 
przemysłu cynkowego uchwyciły inicjatywę 
w kierunku ostatecznego załatwienia tej tak 
ważnej sprawy, koło której Belgja widocznie 
nie dosyć skutecznie zabiega, zaś ciśnienie pol­
skiej produkcji cynku, wynoszącej około 150 
tysięcy ton rocznie, z pewnością będzie pomo­
cne dla łatwiejszego ujęcia inicjatywy w swoje 
ręce. N. S ilberzw eig .

Sprawa kartelu cyckowego
S praw a k a ite lu , względnie syndykatu  cyn­

kow ego staje się dla hut polskich, o raz kopalń 
rud cynkow ych coraz bardziej piekącą, w obec 
nieustanni go spadku eon cynku na giełdach 
św iatow ych. — O czyw iście, że w obec charak ­
te ru  m iędzynarodow ego tej gałęzi przem ysłu, 
porozum ienie nastąpić m ogłoby jedynie łącz­
nie z w szystkim i producentam i cynku na kon­
tynencie, o raz  z A m eryką, aby  w  ten sposób 
doprow adzić do ustanow ienia ceny  minimal­
nej w ram ach kalkulacyj faktycznych kosztów  
produkcji. Obecnie bowiem naw et m odern isty­
cznie urządzone huty  cynkow e przy cenie cy n ­
ku ca- Ł. 27*10, — pracują praw ie że ze stratą.

W edle w iadom ości, nadeiiydzących z Nie­

miec, zaczynają się form ow ać k sz ta łty  p rzy sz ­
łego kartelu  cynkow ego, w zględnie syndykatu  
cynkow ego. — W edle tych w iadom ości am e­
rykański a ttache  handlow y w  Brukseli miał 
donieść sw ojej w ładzy , że p rzy sz ły  kartel, czy 
też konw encja obm yślaną Jest w ten sposób, 
że sk ładać się ma z 6 grup, a m ianowicie: am e­
rykańskiej, bel [ bielej, angielskiej, francuskiej, 
niemieckiej 1 polskiej. — Każda z tych grup w y 
delegow ałaby  po*jednym  przedstaw icielu do 
centrali, k tóra  m iałaby  siedzibę w  Belgjl. — Z a­
daniem delegacji by łoby  inform ow ać kartel o 
zapasach i produkcji sw ojej grupy. — Ograni­
czenie produkcji m iałoby nastąpić wedle pew­
nego klucza, jeżeliby zap asy  c jn k u  przekj.gr

RYNEK MATERJ \ł.Ó W  WEŁNIANYCH.
Na św ia to w y m  rynku  w ełny tendencja m ocni 

Na pią te j  ser j i  aukcyj londyńskich sp rzed ano  p ra ­
wie ea)v z a o f ia ro w a n y  to w a r  po cenach o  5 proc. 
wyższych, aniżeli na aukcjach poprzednich. Głó­
wnym o db io rcą  była  A nglja  NTa naszym rynku 
n . i te r ja łów  w ełn ianych  ruch w okręgu bielsko 
bialskim  b a rd z o  duży. Przem ysł tekstylny tego 
okręgu pracuje b a rd zo  Intensywnie, osiągnąw szy 
osta tn io  90 proc. swej działalności przedwojen­
nej. Ceny na w yroby w ełniane podniosły się W 
porów naniu z sezonem porzedoim o  5 do 10 proc., 
co t łom aczy się z jednej s t ro n y  podwyżką płac, z 
drugiej silnym w zrostem  konsumeji. P rzem ysł 
bielski, w ykonaw szy już p raw ie  w szystkie znmó 
w ienia zagraniczne na sozon jesienny i zimowy, 
p rzystąp ił do w ykonania zleceń krajow ych. F a ­
bryk i tak sa zaw alone zamówieniam*, że nie m og i 
w szystkich wykonać, ponieważ ich zdolność p ro­
dukcyjna nie da się ju i w  tym ok resie  pow ięk­
szyć. E ksport m aterjałów  bielskich sta le w zrasta . 
W pierw szych siedmiu m iesiącach br. w yw iezio­
no zagranicę 154,726 kg. w yrobów  w ełnianych i 
38,435 kg. w yrobów  półw ełnianych. Obecnie wyje­
chali agenci z kolekcjam i tow arów  na sezon letni 
1h5ż8 do Riuuunji, A ustrji, W łoch P ersji, Indji, 
pań iw  skandynaw skich, Afryki, etc. Na łódzkim 
rynku materiałów wętrwanych ruch dość znaczny, 
w łaściw y jednak sezon rozpocznie się dopiero z 
końcem października, gdyż kupcy będą m usieli 
zaopotrzyć sie w tow ary  zimowe.

Ceny m aterja łów  łódzkich utrzym ują się n a ra ­
zić jeszcze na niezmienionym poziomie. W arunki 
płatności; kredyt w ekslow y od 3 do 5 miesięcy. 
W ypłacalność dobra.

NOWY WYKAZ 0ULKGŁ06CI TARYFOWYCH
Z ważnością od 1. września br. wszedł w życie no­
wy wykaz odległości taryfowych, wydany prze* 
Ministerstwo Komunikacji W ykaz ten w cenie. 20 
zł. za egzemplarz jest do nabywa we wszystkich 
Urzędach Kolejowych.
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KRONIKA

Wschód 

5 m . 33

Jutro przyjeżdża Prezydent 
Rzeczypospolitej do Krakowa!
N a m u r a c h , m ias ta  rozlepiono afisze nastę­

p u ją c e j tr tś c i:
„W  p iątek , d n ia  30-go w rześn ia  1927 roku 

p rz y b y w a  P rezyden t Rz< czypospolitej l>r. 
ig . acy M ościcki. P o d a jąc  tę radosną  wieść o 

izKSZozytnych odw iedzinach, w zyw am y M ie- 
sSzkaAców M iasta do gorącej m anifestac ji 
uczuć lo jalności i Czci d la  D ostojnego Gościa 
p rzez  w zięcie udzia łu  w  uroczystem  pow itan iu  
jprzy przejeździe p rzez ulice M iasta, dekoro­
w a n ie  dom ów  chorągw iam i o barw ach  M iasta 
S P ań stw a.

N iech wszędzie rozbrzm iew a radosny  o- 
k rz y k : P rezyden t Rzeczypospolitej niech zy-
! je r

Odezwę podpisali wszyscy członkow ie P re - 
eycljum  m iasta .

•  •  •
N a uroczystości, zw iązane z pobytem  P re ­

zyden ta  Rzeczypospolitej w K rakow ie, zapo­
w iedzieli swój p rzy jazd : m in is te r spraw  w e­
w nętrznych  gen. Składkow ski, m in ister W . 
R. i O. P . D obrucki i m in is te r Meysztowicz.
N adto w skład  św ity  P a n a  P rezy d en ta  w cho­
dzi około 30 osób

w * •
W zw iązku z przyjazdem  Prezydenta Rzeczypo­

spolitej Ignacego M ościckiego do K rakow a w dniu 
30 bm. w ydał m ag istra t w  porozum ieniu z dyrek­
cją policji, następujące zarządzenia: dorożki kon­
ne i samochodowo, mające sw oje miejsca postoju 
r.a dw orce osobowym  będą przeniesione dnia 30 
bm. na czas od godz. 8 ran o  do chw ili przejazdu 
Prezydenta na ul Strzelecką i Bosacką. Doróżki 
konne, mające postój w Rynku głównym naprze­
ciw  L inji A—B od strony  kościoła M arjaokiego, 
przeniesione będą dnia 30 bm. od godziny 8‘30 r a ­
no do chwili ukończenia pochodu, na ul. św. Jana, 
natom iast doróżki samochodowe, m ające stanow i­
sko obok kościoła św  W ojciecha, przesunięte bę­
d ą  obok Sukiennic na w ylocie ul. Brackiej. Ruch 
na lin ji tram w ajow ej N r 1 będzie w strzym any w  
d r iu  30 bm. od godz. 9 ran o  do chw ili ukończenia 
pochodu ha W awel. Dojazd w szelkich pojazdów  
tak  konnych jak  i mechanicznych na Błonia m iej­
skie w  dniu 1 października odbyw ać się będzńe 
Aleją 3 Maja, pojazdy te  będą w raca ły  do m iasta 
ulicam i P iastow ską i K rólow ej Jadw igi. W  zw iąz 
k u  7. tern będzie zam knięty dojaza w szelkich po­
jazdów  do Błoń przez ul. P iastow ską, a to  przez 
czas odbyw ania się rew ji w ojskowej. Bilety w stę­
pu  koioiru czerw onego do B arbakanu na galerję 
•sa w yłącznie dla pań. W  teatrze  im. Słow ackiego 
na uroczystem  przedstaw ieniu  ku czci P rezydenta 
R zpltej obow iązuje stró j uroczysty.

Nowa oodwvłka czynszów 
od 1 października

Z dniem  1 p aździern ika  br. w chodzi w  ży­
cie now a podw yżka czynszów  od m ieszkań i 
lokali. D la dw óch kategory j lokali będzie to 
juz o sta tn ia  podw yżka, gdyż czynsze ich d o j­
d ą  do w ysokości przedwojennej", tj. 105 zło­
tych  za  100 koron . P odw yżka w ynosić będzie 
— ja k  co k w a rta ł —  6 procent zasadniczego 
czvnszu z czerw ca 1914 r.

M ieszkania jednoizbow e i jednopokojow e 
2 k u ch n ią  n ie  są objęte podw yżką i płacić bę­
d ą  nadal za  1 korenę au s tr jack ą  — 45.15 gro­
szy.

Wiesz* an ia  d w u - i trzechpokojow e. lokale 
handlow e, przedsiębiorstw a w ykupu jące  św la 
dectw a przem ysłow e IV  katego rji, oraz praco 
w nie rękodzielnicze, posiadające św iadectw a 
czem ysłow e V III ka tegorji p łacić iędą za 1 

koronę au s trjack ą  — 94.50 gr.
Minakanla 4—6 pokojowe, pomicszcania

C zw artek  
3 T iszri 5688

Zachód 
słońca 

17 m. 22

zakładów  naukow ych  i w ychow aw czych, lo­
kale spółdzielni robotniczych i zaw odow ych, 
p racow nie rzem ieślnicze z paten tem  VII k a ­
tegorji, płacić będą za 1 koronę au str. — 99.75 
groszy.

W szystkie inne sklepy, lokale, pracow nie 
hotele i m ieszkan ia  od 7 pokoi zwyż, płacić 
będą pełny  czynsz przedw ojenny, tj. za  1 ko­
ronę au str. — 1.05 zł.

W szelkie św iadczenia dodatkow e ponosi 
w łaściciel p rzy  w szystk ich  powyższych kate- 
go rjach  pom ieszczeń, prócz m ieszkań jedno­
pokojow ych, k tó rych  w łaściciele p łacą nadal 
op łaty  dodatkow e.

Rozporządzenie o przemiale żyta
W Nr. 78 Dziennika U staw  R. P. ukazało  się roz 

porządzenie M inistra sp raw  w ew nętrznych z dnia 
16 sierpn ia 1927 r  o przem iale żyta. Po m yśli tego 
rozporządzenia zakazany jest przem iał żyta na mą 
kę poniżej 65 proc. w ym iału, o raz  wypiek chleba 
z m ąki poniżej tego wym iału. Rozporządzenie prze 
w iduje śc isłą  kontro lę nad przestrzegamiem tego 
zakazu i up raw nia  oi gana Kontrolne do żądania 
potrzebnych w yjaśnień na podstaw ie ksiąg  i do­
kum entów  handlowych od osób i zakładów  zajm u­
jących się przem iałem  żyta, handlujących m ąką 
żytnią, p rzetw arzających mąkę żytnią na pieczy­
w o o raz  sprzedających mąkę żytnią i pieczywo 
z tej mąki. W  tym celu są o rgana  kontrolne upo­
w ażnione do w stępu do lokalów  przemysłowych, 
handlowych i sk ładów  powyżej wymienionych. 
W inni przekroczenia przepisów  cytow anego po­
wyżej rozporządzenia k aran i będą na podstaw ie 
rozporządzenia P rezydenta Rzeczypospolitej z  da. 
31/8, 1926 r. Dz. U R. P. Nr. 91 poz. 527 k a rą  
aresztu  do 6 tygodni lub grzyw ną do 10.000 zł.

15 {mim* M  rtunslratpy
urz«ónikóur bankowych

Zw iązek zaw odow y pracow ników  banko­
w ych w K rakow ie kom uniku je :

D la m oralnego poparcia  postu latów  stra jk u  
jących  u rzędników  B anku D yskontowego w 
W arszaw ie postanow ili urzędnicy w szystk ich  
krakow skich  in sty tu cy j finansow ych podjęcie 
w d n iu  29 bm. 2-godzinnego s tra jk u  dem on­
stracyjnego, wobec czego urzędow anie w tu ­
tejszych bankach  rozpocznie się w tvm że unTu 
o godzinie 11- te j przedpołudniem .

Uwadze pragnących studio­
wać zagranica

Akadem ickie Biuro Tłum aczeń i K orespondencji 
Zw. Żyd. Stow Akad. w  P olsce przypom ina, iż 
zapisy  na wyższe uczelnie zagraniczne p o trw ają  
jeszcze k ró tk i czas i przeto zaleca się zain tereso­
w anym  jakm ajrychlejsze załatw ienie zapisu, by 
nie narazić  się w  późniejszym term inie na ew en­
tualność ouimowy przyjęcia na rok akadem icki 
1927;28.

W  zw iązku z powy ższem bia.ro udziela w szel­
kich iijo rm aey j tyczących się studjów  na uczel­
niach w e F rancji, Anglji, H olandji, Stanach Zje­
dnoczonych, W łoszech, Szw ajcarji, Belgji i Cze­
chosłow acji o raz  za ła tw ia  w szystk ie form alności 
zapisu na wyżej wym ienione uczelnie (tłum aczenia 
we w szystkich językach, legalizacje, sp raw y  pasz­
portu  i wiz).

B iuro  mieści się w  W arszaw ie przy ul. P lac 
Żelaznej B ram y Nr. 6 m. 11.

Inform acje pisemne udzielane sa po otrzym aniu 
op ła ty  w  sumie złotych trzech na pokrycie kosz­
tów  inform acyjnych

79 Wsin łaiMo na grypa
Szefostwo san ita rne  DOK. w  K rakow ie zaw ia­

domione zostało  w poniedziałek, że w  koszarach 
1-go pułku saperów  n.ołejowveh przy ul. Montelu­
pich w  K rakow ie zachorow ało  nagle 79 żołnierzy. 
W oiskow t w ładze lekarsk ie  przeprow adziły zaraz 
badania i stw ierdziły , że żołnierze zachorow ali 
w śród  objaw ów  silnej gorączki, bólu głow y i 
żołądka, że jednakże nie zachodzi tu ta j zachorow a 
nie na tyfus ani za trucie  potraw am i. Dwóch ciężko 
chorych żołnierzy przewieziono do szpitala g a rn i­
zonowego, resztę chorych rozmieszczono w izolo­
w anych salach w  budynkach koszarowych.

W  spraw ie  tajem niczego zachorow ania żołnie­
rzy 1 p. s. k. dow iadujem y się, że zapadli oni na 
o s trą  Crype. W czoraj u 00 żołnierzy nastąp ił spa­
dek gorączki, 17 jest nadal w stanie eoracafko- 
wym, a 2 najpow ażniej chorych, przebyw a w szpi 
ta lu  garnizonow ym  P ułk  jest w  dalszym  ciągu 
Izolowany Dalszych w ypadków  nic zanotowano.

—  SYGNAŁ CZASU I BIULETYN METKO 
ROLOGICZNY. Od dnia  15 bm. rad jostae ja  
k rakow ska n ad a je  codzień w południe astro ­
nom iczny sygnał czasu, oraz biuletyn meteo- 
to logiczno-lo tn iczy, k tó ry  ogłasza Państw ow y 
In sty tu t M eteorologiczny w W arszaw ie.

— PO SIE D Z E N IE  RADY M. KRAKOWA 
odbdzie się, ja k  już  donosiliśm y, dziś we 
czw artek o godzinie 6-te j popoł. w sali iu n - 
tW encyjnej m ag istra tu . Na porządku dzien­
nym  szereg spraw  regulacyjnych , sprzedaż i 
kupno realności i parcel, spraw a rezerw zro - 
żcw ych, spraw a przprachow ania nożyczek w 
U stredni B anka i w B anku G ospodarstw a Kra 
jewego. rozszerzenie ohlodni m ieisk iei i I d.

— Z BURSY ŻY D O W SK IEJ DI A TERM I­
NATORÓW. W  gm achu gmi ny izraelicjoej 
odbyło sie posiedzenie w ydziału bursy terim - 
natorow , na k tórem  prezes stow arzyszenia Dr 
R afał L andau  złożył spraw ozdanie z dz ia ła l­
ności w ydziału , w  szczególności z kruków pod 
jętych przez w ydział około nadbudow y II-go  
r ię tra  na b u d y n k u  przy ul. K rakow skiej, ce­
lem um ożliw ienia pow iększenia liczby wycho 
w anków  zakładu. Na skutek tvch kroków  wv 
znaczył m ag istra t kom isie, k tóra  nrzed kj iku 
d n iam i zbadała stan b.udynkn, tudzież m ożli­
wość zbudow ania II piętra. M agistrat m a nie 
haw em  w ydać uchw ałę i należy sie spodzie­
wać, że umożliw71 rozbudow ę tego tak  w ażnego  
dla  w ychow ania m łodzieży rękodzielniczej za­
kładu .

— TRADYCYJNY BRAK TAKTU. Wczoraj 
w  godzinach przedpołudniow ych, w czasie n a  
bożeństw a noworocznego w tem plu. zajechał 
przed dom y w  bezpośredniem  sąsiedztw ie rem 
plu  sam pchód m agistra tu  dla wi ywozu śm ie­
ci. Możeby zakład  czyszczenia m iasta  na  pizy 
szłość polecił swym  organom , by  w ykonyw ali 
te czynnośi i w pobliżu dom ów  m odlitw y w  
każdy inny  dzień, a nie w  uroczyste święto 
żydowskie.

— KURS DLA NAUCZYCIELI NIEPOL­
SKICH Z KRESÓW. D nia 12 bm . odbyło się 
otw arcie k u rsu  dokształcającego dla nauczy-* 
cieli szkół pow szechnych narodow ości utepof-* 
sl.iei w  K rakow ie w7 lokalu  k u rsu  na  Wawehl 
Nr. 9 O tw arcia  dokonał p w izytator Marcin­
kow ski, iako delegat ku ra to i jum , w obecnośef 
kierow nika  k u rsu  oraz g rona  nauczycieli. — 
K urs liczy 30 uczestników  z  województw  
w schodnich.

— . 7 ARYS POLSKIEJ USTAWY PRZE­
MYSŁOWEJ*'. W najb liższych  dniach ukaZe 
się w  h an d lu  ksi -garskim  „Z arys po lsk iej usta 
w v przem ysłow ej" zaopatrzony w  fo rm u larze  
podań  i tekst rozporządzenia P rezyden ia  ftze- 
czyposplitej o Orawie przem y słowem. O p r tr*  
w ał D r J a n  W yród , in s tiu k to r  stow arzyszeń  
przem ysłow ych  w  urzędzie wojewódzildm W 
K rakow ie.

— PR ZED ŁU ŻEN IE  W Y STA W Y  B I DOW 
NICTW A W ODNEGO, Z pow odu nadejścia 
eksponatów  z zagranicy, k tóre  w sku tek  tru ­
dności cłowych n ie  bv ły  w  d n iu  o tw arcia wy 
staw ione, p rzedłuża się czas trw an ia  wystawy 
do d n ia  2 październ ika w łącznie. W edług  ogól 
nei ODinji zw iedzaiacych. w ystaw a ta  jest nie 
1vlko pouczającą d la inżynierów  zaw odow ych 
ale da je  ogólne pojecie w szystkim  tak  o obe­
cnym  stan ie  budow li, w odnych, jak  i o naj­
bliższych zam ierzeniach na  przyszłość w  ty m  
k ie runku .

— KURS MISTRZÓW STOLARSKICH. Dy
rekcja m iejskiego M uzeum przem ysłow ego 
u rządzą  w  bieżącym  m ku  szkolnym  k u rs  m i­
strzów  sto larsk ich . ZaT>isv udbedą się w  
dniach  8 i 9 październ ika. Bliższe in form acje  
o trzym ać m ożna w  dyrekcji M uzeum w  godzi 
nach od 8 -m ei do 2-gtej.

— W Y PA RK I PR ZY  PRACY. W oźny Banku 
Polskiego Cieślik Andrzej przy czyszczeniu sufi­
tu spadł do hali, odnosząc 1‘ezne kontuzje. Pogo­
tow ie ratunkow e po znopafr-nnhi pozo- +" " 7:ło  go 
Tuere domowej — Robotni'7 W !neentv W ąs W cza 
sip przewożenia flaszek ulica Łobzowską doznał 
złam ania źphrn Pogotow ie ratunkow e <viw 'oz!o 
go do sznitala

DaUzy ciąg fcjvntkł na stronie 15-tef
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Genewa. 28. 9. PAT. Rada Ligi Narodów na 
dzisiejszem przedpołudniowein posiedzeniu zaj 

. m owała się sp raw ą nowej organizacji gospo­
darczej przy Lidze Narodów oraz kw estją  przy 
gotowania międzynarodowej konferencji rozbro 
łeniowej.

• • •
Genewa. 28. 9. PAT. R ada Ligi N arodów  przy 

jęła dziś ostatecznie spraw ozdanie, k tóre zw ra 
ca się dc kom itetu p rzygotow aw szego  mię­
dzynarodow ej konferencji rozbrojeniow ej z 
prośba o przyśpieszenie prac, tak, ab y  wspom  
niana konferencja mogła być zw ołana jak naj­
szybciej po zakończeniu prac kom itetu.

Następnie R ada Ligi po przyjęciu spraw ozda 
nia m inistra S tresem anna o stw orzeniu  no­
w ej organizacji gospodarczej Ligi N arodów  za 
jęła się prośbą rządu greckiego w  spraw ie urzę

dowej w ykładni paragrafu 190 i 192 Traktatu  
W ersalskiego- Chodzi tu  o sp raw ę okrętu  w o­
jennego „Salamis", k tó ry  zamówiony został 
przez rząd grecki przed wybuchem wojny w  
roku 1914, w  stoczni niemieckiej w Szczecinie, 
a którego rząd nie zdążył już otrzym ać.

l i l a  M a  i i a ł  iii oraiatr m isji
p rz y g o to w a w c z e j

Genewa, 26 9. PA T. Ze w zględu n a  osobę 
Politisa, ( Leznanego doskonale ze spraw am i 
oezpieczeństw a i a rb itrażu , R ada Ligi N aro­
dów  postanow iła, że G recja w drodze w y ją t­
ku  brać będzie udział w  p racach  kom isji przy 
gotowaw.z* j konferencji rozbrojeniow ej.

Znamienna przedmowa Brianda
do dzieła o „Nowych Niemczech**

(Telegram  w łasny p ło w eg o  D ziennika")

B erlin , 28 9. (T ) „B. Z. am  M ittag" ogłasza 
,W dzisiejszym  num erze tekst przedm ow y, któ 
ftą zaopatrzył B riand  dzieło publicysty  f ra n ­
cuskiego J. M oriane‘a t. p. „Nowe Niem ey". 
iW- przedm  owie swej podkreśla  B riand, że sto 
ZOnki francusko-n iem ieck ie  p o p raw ia ją  się z 
d n ia  n a  dzień. N aw et niem ieckie koła n ac jo ­
nalistyczne coraz bardzie j sk łan ia ją  się Kir 
po lityce porozum ienia, reprezentow anej prz i 
d ra  S tresem anna. T ylko po lityka  pojednania

doprow adzić może do u trw a len ia  pokoju  w  
Luropie.

Szczególnie ch arak terystyczny  jest n astępu ­
jący  ustęp przedm ow y B rianda: „oC do m nie 
— ośw iadcza B riand  — jak  długo będę k ie ­
row ał zagran iczną po lityką F ra n c ji przeciw ­
staw iać się będę podszeptom  fałszyw ych cło- 
adców .którzy niedoceniają znaczenia pokoju

porozum ienia. G dybym  tego h le czynił, 
uw ażałbym  postępow anie m oje za zbrodnię.

M i  Biwtgi M l i i  ■ l i l i i  m i i
węglowym

(Telegram  w łasny „Nowego D ziennika")

Londyn, 28 9. (L ). Dziś n astąp iło  zam knię- i rową. Z anosi Bię więc n a  now y k o nflik t w a n ­
cie k ilku  dalszych kopalń  węgla, poniew aż gielskim  przem yśle  węglowym, 
górnicy uch w alili w ypow iedzieć um ow ę zbio- | --------

M i i  telit urietlw imani M i i » lienti
(Telegram  w łasny „Nowego D ziennika")

Waszyngton, 28 9. (D ) J a k  donosi „A ssocia­
ted Press" przygotow ują się S tany  Zjednoczo 
ne w  zw iązku z p rzew lekaniem  się rokow ań 
hand low ych  z F ran c ją  bardzo in tensyw nie eto 
w o jny  celnej przeciw  F ran c ji. K om itet celny 
przed łożył już  w  B ia łym  D om ił p ro jek t p o d ­

w yższenia cła im portow ego od jedw abi, p e r­
fum  i francusk ich  w yrobów  teksty lnych  o 50 
procent. O becnie p ro jek t ten badany  jest przez 
fachow ców  z p u n k tu  w idzen ia  celowości dla 
ry n k u  am erykańskiego.

«
w Genewie

Genewa. 28. 9. ŻAT. P rzy b y ł tutaj sek re tarz  
kongresu żydow sko-am erykańskiego p. Ber­
nard Richards, celem zrealizow ania uchw ał 
konferencji dla ob rony  praw  żydow skich w  
Zurychu. W  pierw szej połowie października p. 
R ichard  zam ierza  pow rócić do S tanów  Zjedno 
czonych, by z początkiem  roku 1928 w yjechać 
do Pdlestyny.

Miatot mi zażalPniE nimi
przeciw w yrokow i uwalniającemu 

3 Żydów  tureckich
K onstantynopol. 28. 9..ŻA T. Po uniewinnie­

niu 8 Ż ydów  przęz sąd w Konstantynopolu 
zw rócił się p rokura to r do sądu kasacyjnego o 
uaicw ażnienic w yroku sądow ego, oraz o .p o ­
w tórne rozpatrzenie całej spraw y. P o stęp o w a­
nie prokuratora, k tó ry  w ygłosił przem ów ienie 
oskarżające o charak terze  w ybitn ie żydożor 
czym , obecnie zaś domaganie się kasacji 
żadnych podstaw praw nych, w yw ołało  a  

zdziwienie.

„Dybuk" w teatrze szwedzkim
Sztokholm . 28. 9. ŻAT. \ y  „O skar T heater"  

odbyła  się prem jeia  ,,D ybuka" Anskiego w  w y 
konaniu w ybitnych szw edzikch a rty stów . Sztu 
ka została  p rzy ję ta  ow acyjnie przez publicz­
ność, zaś p rasa  m iejscow a pośw ięca długie ar 
tyku ły  tem u dziełu.

Paryż , Vr 9. PA T. „P e tit P arisien" dow iadu 
je się, że odpowiedź francuska  n a  ostatn ie  p ra  
pozycję M> skw y u w y d atn ia  W yraźnie m ożli­
wość osiągnięcia porozum ienia  n a  zapropono­
w anych  podstaw ach. „P e tit P aris ien "  sądzi, ie  
R akow ski wobec p iętrzących się przed nim  
trudności dom agał się będzie zastąp iona przez 
dyplom atę, k tó ry  nie będzie ciągle luy ty k o w a 
ny przez op in ję  publiczną.

ZAGRAŻAJĄCA ŚLEPOTA PRZYCZYNĄ ZA­
MACHU SAMOBÓJCZEGO Onegdaj popełnił za- 
ir.ach sam obójczy przez zażycie esencji octowej 37 
letni dostaw ca węglowy w  Nowym T argu  — Józef 
Mendler. P rzyczyną sam obójstw a była ślepota, «a- 
grażająca  denatow i

M  mmi m i i
N. P . R .-lew ica w yraża zaufan ie  dla rządu  
Piłsudskiego. — (.h. D. za jm u je  stanow isko

w yczekujące.

(Telefonem  od naszego korespondenta)
W arsząw a, 28 9. Sin. Z P oznan ia  donoszą: 

O negdaj obradow ał w P o zn an iu  w alny  zjazd 
w ojew ódzki N PR -lew icy.

Po w ysłan iu  depesz hołdow niczych do P re  
zydenta Rzeczypospolitej i Marsz. P iłsu d sk ie ­
go, w ygłosił refera t polityczny poseł C iszak, 
poczem zjazd  w yraził posłowi pełne zaufan ie .

N astępnie uchw alono  szereg rezolucyj, m . i- 
zaufan ie  dla rządu  Marsz. P iłsudskiego, za 
działalność jego n a  polu po lityk i w ew nęlre- 
nej jak i gospodarczej.

W  Poznan iu  odbyło się posiedzenie R aSy 
w ojew ódzkiej Ch. D. R eferat o stan ie  o ig a n l- ' 
zacji w ygłosił pos. M arciniak, zaznaczając 
przytem , że Ch. D. zajęła  stanow isko w ycze-' 
k u jące  wobec rządu  Marsz. Piłsudskiego.

Prezes stronn ic tw a i k lubu  Ch. D., pos. C h a ’ 
cińskł, w ygłosił szczegółowy refera t o stanow i 
sku polityeznem  stronnictw a.

Mn immislitr tiwsliwtli
w dniu urodzie ’ inererourę-

(Telegram  w łasny „Nowego D ziennika"'

B erlin , 28 9. (T ) P rezy d ju m  policji zabro ­
niło u rządzen ia  zapow iedzianych przez kom u 
nistów  dem onstracy j i pochodów  w 80 roczni­
cę urodzin  prezyden ta  H indenburga.

w Saraiawlą
(T elegram  w łasny  „Nowego Dziennika*1)
Białogród, 28 9. (D) Jeden  ze spraw ców  zą - 

m achu  na auslrjackTego następcę tro n u  arey - 
księcia F e rd y n an d a  w  Sarajew ie, M ilan Cyga 
nowie zm arł w czoraj w 40-tym  roku źyeta. 
Jak  w iadom o, rząd austro-w ęgiersk i dom agał 
się w sw ojej nocie z d n ia  23 łipca 1914 w y d a­
n ia  M ilana Cyganow ica.

Powódź w Szwgjcarji
W oda slega nlerwszego pietra 

dom ów .
S chaffhsusen , 28 9. PAT. W sk u tek  w yle­

wu R enu została żugluga m iędzy S ch affh au - 
sen a do lnym  jeziorem  B adeńskiem  przerw *  
na. Ulice w d alnej części m ias ta  są całkow i­
cie zalane. W  Buchs w  S zw ajcarji w oda się­
ga do 1 p ię tra  dom ów . M ieszkańcy chronią 
się n a  dachy. 13 osób zostało odciętych. Ze­
w sząd dochodzą głosy w ołające o ra tunek .

Zawody footballowe o puhar 
ćrodkowo-europeiski

(Telegram  w łasny  „Nowego D ziennika”)

P rag a , 28 9. (D ) Z aw ody w  piłkę nożną p 
p u b a r  środkow o-europejsk i pom iędzy S ław ią 
a R apidem  z W ied n ia  zakończyły się wyni­
kiem  2:2. Do pauzy  2:0, W  pierw szej połowie 
przew agę m ia ła  d ru ży n a  czeska, d ru g a  poło 
w a natom iast w  zupełności na leżała  do  W ie­
deńczyków . Sędziow ał ob jek tyw nie  p /.B iró  z 
Budapesztu. Zaw odom  p rzypatryw ało  Się 25 
tysięcy w idzów .

Dwie na roft adniiała 'aila i  M it
Za jego sukcesy dyplom atyczna 

w  cenew le
Londyn 26 9. PA T , Z Tokio  d>nosrą, te  

k ierow nikow i delegacji japońsk ie j na genew ­
ską konf* r in c ję  rozbrojeniow ą n a  m orzu, a d ­
m ira łow i Saito  zgotow ała ludncfść po pow ró­
cić en tuzjastyczne  przyjęcie. T ak  ludność jak  
i rzęd  w yraziły  m u  swą w dzięczność za to, te  
udało m u  się w  Genewie doprow adzić do za.^ 
'ie śn ie n ia  p rzy jaźn i ang ie lsko -japońsk ie j do 
rozluźnien i; p rzy jaźn i m iędzy A nglją a  Am e­
ryk*.

^
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Z GIEŁDY
Giełda krakowska

K raków , 28. 9 PAT. Akcje: Bank Zarobkowy 
98, Tohan 15, Bank P olsk i 154, 150, Pocisk 2.80, 
Z ieelniew ski 22 50. 22 25. Górka 65.50, E lektrow nia 
50, 4050, K rakus 0.33, Chybie 6 40.

Giełda warszawska
u ' i n u w s  98  t io .  (PATA G l«ł« ła  w alut)
Polary 8*91, sprz. 8*93. kap. 8*89.
Felgfn — - — *—- —
Holandia 85870 sprz. 359-60, kup. 357 80 
Londyn 43-53 sprz. 43-64, kap- 48-42 
W. Jork 8*93 sprz. 8-95. kup. 8-91.
Ptay* 35-11, sprz. S&-20 kap. 35*02 
Piw i  26*51 sprz. 26-57 kup. 26*45 
Snrajearja 172*52, sprz. 172-95. kap .172*09 
Wiochy —
Wiedeń 126*20 kup. 126*51 sprz.. 125*89 
W arszaw a, 28. 9 PAT. Akcje: Bank dyskont.

133.50. H andlow y 124, 126, P o lsk i 150,  ̂ 150.50, 148, 
:Zw. sp. zarobk. 93.50, 9425, Częstocice 3.40, Cu- 
jk ie r 5.45, 5.50, W ęgiel 108, Cegielski 44, L ilpop 
,32, 32.25, 32, M odrzejów 9.60, 9.45, O strow iec 93, 
95, P arow ozy  55, Pocisk  2.90, 2.95, Rudzki 63.50, 

[62, U rsus 18, 18.25, S tarachow ice 73.50, 71.25, Ży­
ra rd ó w  19, Zaw iercie 39, B orkow scy 3.60, 3.65, Ha 
beibusch  155, 156, Spiry tus 32, D olarów ka 59.75, 
5 proc. konw ersy jna 61, 10 proc. kolejow a 102.50.

Giełda poznańska
P o z n a A . 6łvn 28 Kn*. fPAT) 7vln nowe *'8 0'' 3°*f 0 

pszewca 46*50 -  47*50 -  'ęczirteń 33*60 3500 -  
'eczwteń browarniany 89*00- 41*00 — I V -  3175 

'3*26 — (dakn tylnia 650/0 58 50 60 oO — ^ąk* 
tylnia 70®/o 56 50 58 00 - f  ik s  pszenna 650/0 72 50 
74-00 — Ospa pszenna 73*00 -  24 00 — ospa t.ytnia 
28*06— 24 00 — ziemniak stołowe 5*90 — 612 ziem-
nlaki porzelniane 4*60 — 5*00. gorczyca —*00------.00
Rzepka Ł 6 '(0 -6 1 < 0  ( loch "  iktoria —*------------
Tendencia: Obroty małe usposobienie na żyto i psze­

nicę słabe, na owies i jęczmień spokojne.
Giełda wledehska 

U lc d c *  «f. 98  t .  u*. i l .A .  i.). Dew izy. 
Amsterdam 2t3*52 felgrad 12*45, Herlin 168*39 

itn k se la  98*47, tuoapeszt 128*71. hopennaga 18938 
Londyn 34*42 k ad ryt 123*60, Medjolan £8*1)9 A ow 
jorlt 707 05 Oslo 116 43, I aryż 27-J4 Praga 20 95 
ŁOlja 5*09, Sztokholm 191*20. v\ arszawa 78*89—7y*27 
i.uryct) 13l*£5, Amerykan.-i, .i 704 30,niemieckie 168*i5 
angielskie —* — , polskie 78 95 7s, 35 zwa,carskie 136*— 
uzeskie 20*92, węgiersku. 1-3*68

s k c ^ a .  m e le u ic w s k i l 8 .ic  m icsji. 0  32 i amo 
;3*, U u. karpaiy 29 60, uulieja t3 8 u  o.ersza 4 76 
, „ni. u.a»opo!ski — — . ans nip. o 75. le p e g e —. —

t ie łd a  lurycHsku
Zurych, 28. 9 PAT. P a ry ż  20.35, Londyn 25.23 i 

poi, , \o «  y jo-rk 0.13.0, Beigya i  A. 22, W iocny 28.30, 
liiszpa iija  90. /2.5, łioiaiRlja alt7.92.3, B erlin  123.50, 
.Wieueu 13,ió, iz tokhoiin  139.50, Oslo 135.85, K o­
penhaga 136.90, holja 3.75, P ra g a  15.37, W arszawa 
08, Buuapeszt 90.7u, B iałogrod 9.13, A teny 6.87.5, 
K onstantynopol 2.54, B ukareszt 3.24, H elsing tors 
13.0/, Buenos A ires 221.50.

ZALEGALIZOW ANIE PAŃSTW O WEBO IN­
STYTUTU EKSPORTOWEGO. W numerze 83.pt*. 
739 Dziennika U staw  ukazało  się rozporządzenie 
p. P rezydenta Rzeczpospolitej z du. 17 bm. o po­
w ołaniu  do życia państw ow ego Insty tu tu  E ks­
portow ego. Z tą  chw ilą insty tu t ten zostaje  zalega 
liziowany. Je s t to  jednakże rozporządzenie ram o­
we, k tórego  zastosow anie jako  podstaw ę do roz­
porządzenia w ykonaw czego p rzedstaw ia pewne 
trudności. G łównie chodzi o  przeprow adzenie w y­
borów  do Rady, na którem  to  tle  śc ie ra ją  się in­
te resy  poszczególnych o rg an izacy j gospodar­
czych, w skład  insty tu tu  wchodzących o raz  o  m ia­
now anie dy rek to ra  instytutu. Z tego w zględu roz­
porządzenie w ykonaw cze opracow ane zostanie nie 
wcześniej, jak  za p arę  tygodni.

SAMOBÓJSTWO PRO F. SZCZERB AKOWSKIE
GO. W zw iązku z niedaw uo przez h isto ryka u k ra ­
ińskiego, prof. Szczerbakow skiego popełnionem 
sam obójstwem , zw róciło  się 79 uczonych u k ra iń ­
skich do rządu  z petycją dom agającą się m. in. 
publicznego ogłoszenia powodów, z jak ich  prof. 
Szczerbakow ski popełnił sam obójstw o. Petycja 
Żąda rów nież zasięgania opinji kół naukow ych w  
spraw ie m ianow ania k ierow ników  instytucyj nau­
kowych, o raz  polepszenia m aterja lnego  bytu  p ro ­
fesorów  ukraińskich. E fekt petycji był taki, że 
„kom isarz" ośw ia ty  na U krain ie sowieckiej, Skrl- 
pnłk zagroził odw ażnym  uczonym represjam i ze 
• tro n y  G. P. U.

PRZEPROWADZKI uskutecznia najtaniej Biuro 
/pedycyjne „HERMES", Kraków, Stolarska 13. 1608

SZALONA LOLA
senzacyjny obraz salonowo-erotyczny, pełen wer­
wy, życia i pikantnych przygód miłosnych.

O d i r o G y  a «  b . m . w  K in o t e a t r .  „ S Z T U K A “
Wielki szlagierowy program niezrównanych atrakcyj.

Najnowszy film z brylantowej 6erji „UFY*
W głównych rolach niezapomniani ulubieńcy naszej 
Publlcz. szampańska i wytworna królowa Charlestona

LILIANA HARWEY
i przemiły wytwórca śmiechu i hnraorn Najwytworniejsze lokale rozry wkowe świata St. Moritz

- 1  Olbrzymi cyrk-vanełe z tysiącami przeróżnych alrakcyj
JO N r RN A HN Balety — rewje — dancingi i to co wszyscy lubimy

I Pamiętamy dobrze koncert werwy i humoru obu słynnych gwiazd z poprzednich filmów sezonn 
zapewnić możemy jednak, że tym razem prześcignęli oni wszystkie swe poprzednie kreacje. 

P r i t i  p i c r w n c  5 d n i w sze lk ie  zn iżki I w olne  w stępy n ie w a żn e ! _ „jJ

Francja zwróciła sio d o  rz «d u  w ig ie rsk ie g o  z propozycja udzielenia
zb ro jn e j pom ocy Polsce.

Budapeszt. 28. 9. PA T. Tei. Comp. „M agla 
rsag“ ogłasza dzisiaj notę rądu francuskiego w  
tekście oryginalnym  z datą 15 kw ietnia 1920 i
podpisaną przez ów czesnego generalnego se ­
k re ta rza  francuskiego m inistra spraw  zagrani­
cznych Paleologua. W  nocie tei uczyniona jest 
rządow i w ęgierskiem u propozyc.a, by W ęgry  
zorganizow ały  arm ję skadającą się ze 100 tys. 
żołnierzy, k tó raby  pospieszyła przez Ruś K ar­
packą na pomoc Polsce, k tóra  w ów czas by ła  
zagrożoną ofensyw ą rosy jską. P aństw u  w ę­
gierskiem u obiecuje za to nota szereg  koncesyj 
politycznych i gospodarczych, dzięki k tórym  
W ęg ry  o trzym ałyby  granicę odpow iadającą 

mniej w ięcej g ran icy  zaproponow anej przez lor 
da R otherm ere. M iędzy inmemi przyłączone 
m iałyby zostać do W ęgier m iasta: Koszyce,
Ungw ar, Munkacz, Szatm ar, W ielki W araż- 

dyn, Arad, M arja Terezjopol i Szombor.
„Magiairsag" czyni uw agę do tej noty, że ów ­

czesny  rząd w ęgierski odroczył decyzję w

DALSZY CIĄG KRONIKI Z E  STRONY 13-TEJ
— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Pogotow ie ra tu n ­

kow e przew iozło do szpitala M arję Gulawa, k tó ra  
w  zam iarze samobójczym w ypiła w iększą ilość 
kw asu octowego Pow ód zamachu nieznany.

— MIEDZY KOLEGAMI. L e k a rz  pogotow ia r a ­
tunkow ego Lnterwenjował w czoraj w  południe na 
ul. Grzegórzeckiej, gdzie 11-letni F ranciszek  Gier- 
czyński, uczeń, w czasie bójki z kolegą doznał 
złamania prawej ręki. Lekarz przewiózł chłopca 
do szpitala chirurgicznego.

— WSKUTEK NADMIERNEGO UŻYCIA AL­
KOHOLU doznał zatrucia K azim ierz Tyczyński 
(lat 22) robotnik Pogotow ie ratunkow e wypom po 
w ało  mu żołądek.

— PODRZUCONE NIEMOWLĘ. Dnia 27 bm. 
pozostaw iła kobieta niestw ierdzonego nazw iska w  
poczekalni III k lasy  na tutejszym  dw orcu osobo­
wym na ław ce niemowlę płci żeńskiej, poczem 
zbiegła. Dziecko oddano do m iejskiego żłóbka a 
za m atką w szczęto poszukiw ania.

— OBŁAWA. Dnia 27 bm. między^godz. 10 a 17 
przeprow adzono na terenie K rakow a obław ę poli­
cyjną, w  czasie k tórej doprowadzono do poszcze­
gólnych kom isarjatów  szeieg  osób podejrzanych. 
Część po stw ierdzeniu identyczności ziwolniono, 
resztę zaś za różne przestępstw a jak  rów nież 
jako  poszukiw anych przez w ładze zatrzym ano i 
odstaw iono do sądu.

— OKRADZIONY BUŁGAR. Stojan Stefan Kan- 
burow  (B ułgar) zgłosił do policji, że w  pociągu 
pospiesznym  na przestrzeni Dziedzice—K raków  
skradziono mu w alizkę z bielizną i książkam i f ir ­
mowemu w artości 5.000 zł.

— CO I KOMU? K urnatow ska M arja w łaściciel­
ka sklepu w  Sukiennicach zgłosiła, że dnia 27 bm. 
około godz. 10 skradziono jej ze sklepu zegarek 
antyk w artości 400 zł. — Salomon Gluck zgłosił, 
że z domu przy  ul Pędzichów 1. 18 skradziono 
m ubęben miedziany i część m aszyny do pran ia  
w artości 10.000 zł. — P rzy trzym ano Jakóba Zy­
gm unta w  czasie, gdy usiłow ał sprzedać m ary n a r­
kę skradzioną Sebastjanow i Stachowi zam. ul. 
K row oderska 1. 70. — A resztow ano Antoniego 
Żychowicza za kradzież płachty  nieprzem akalnej 
na szkodę Mojżesza G ra jcara zam. ul. Gazowa 1. 8. 
— W ilhelm owi Gacowi (Tom asza 9) skradziono 
z w arsz ta tu  w alizę z przyboram i kraw ieckiem i

śri 300 zł.
—  CZYJA JODYNA? Dnia 6 bm. o ferow ał nie­

znany osobnik na sprzedaż w jednej z k rakow ­
skich aptek słoik 1 kg  „N atrium  Jodicum" firm y 
Bfletringe Comp. Kanhelm Poniew aż osobnik 
w ydał się aptekarzow i podejrzanym , przeto za­
trzym ał on słoik i kazać owemu osobnikow i orzy- 
nleść pośw iadczenie nabycia Ten jednak więcej

spraw ie tesj n o ty  tak długo, aż tym czasem  uda­
ło się zreorganizow anej armji polskiej odeprzeć 
atak i rosyjskie. Rząd francuski w obec tego w y  
cofał sw oje propozycje- Rząd francuski w  no­
cie sw ej ośw iadczył gotow ość uzbrojenia arm jl 
w ęgierskiej i oddania jej w  tym  celu do dyspo­
zycji m ateria łów  z arsenału  w iedeńskiego. 
F rancja żądała dalej, by  w ęgierskie koleje pań 
stw o w e aż do sp raw y  załatw ienia akcji pol­
skiej b y ły  poddane kierow nictw u francuskie­
mu. R ząd francuski obiecał rów nież doprow a­
dzić do skutku sp raw ę porozum ienia w ęgier­
sko rumuńskiego. W  punkcie p ierw szym  noty 
pow iedziane jest w yraźnie, że te ry to ria  węgiefj 
skie przy tykające do kraju m acierzystego  nie 
będą od W ęgier odłączone. W  terytoriacfc 
szw abskich, jakoteż w  tery to riach  mieszanych 
w ęgiersko-szw abskich miał nastąpić plebiscyt* 
T ery to rja  Szeklerów  o trzym ać miałyby 
oomję.

w  aptece się nie zgłosił, wobec czego apteka r* 
złożył słoik na I kom isarjacie policji przy  iri. Sta* 
row iślnej 1. 15. W łaściciel sło ika może zgłosić się; 
tamże, gdzie o trzym a bliższe inform acje.

Z POWSZECHNEGO ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ 
WZAJEMNYCH komunikują nam, że dnia 15 paź-
dzierrika br. n*plywa termin uiszczenia należytości 
za przymusowe ubezpieczenie nieruchomości o t
ogrna.

Właściciele realności, którzy Wezwania do zapłaty 
składki ogniowej otrzymali, łub też nie otrzym ał^ 
winni zgłosić się do Kasy Oddziału Powszechnego 
Zakładu Ubezpieczeń W zajemnych (Radziw ołow ska 
23, I. piętro, telef. 1048), celem wyrównania przypa 
dającej należności.

Po dniu 15 października br. niewykupione kwity 
rejestrowe odda Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
W zajemnych do ściągnięcia w drodze egzekucji, 
w raz z ustawowym procentem za zwłokę, w myfi 
art. 32 Ustawy z dnia 27 maja 1927 r. (Dziennik U- 
staw  R. P. Nr. 46, poz. 410). 24USK

— „CZEGO CHCEMY". Pod tym tytułem wygło­
si odczyt p. Henr. Purman, w  lokalu Związku P ra­
cowników Umysłowych, Staiwkowska 6, I. p. w e  
czwartek, dnia 29 bm. o godz. 7.30 wleoz. W stęp 
dla członków wolny. Goście mile widziani.

— „KRZYWDA SPOŁECZNA JA K Ą  W YRZĄ­
DZA GRUŹLICA", pod tym  tytułem  w ygłosi od­
czyt w  lokalu Zw iązku Pracow ników  U m ysło­
wych, S ław kow ska 6, Dr B iernacki. Początek pun­
k tua ln ie  o  godz. 7 i  pół wiecz. W stęp dla człon­
ków  wolny. Goście mile widziani.

— MERKAZ HACEIFIM . Dziś dnia 29 bm. od­
będzie się w  sa li M erkązu H aceirim  przy ul. Kra^ 
kow skiej 41 pogandanka prow adzona przez znaną 
działaczkę palestyńską Adę Fisehm ann, początek 
o  godz. 8. Goście mile w idziani.

Pierwszy mąi pani Grosavescu
aresztowany na granicy rumuńskiej
Wiedrń. 28 9. PAT. Dzienniki wiedeńrkie 

donoszą, żr pierwszy mąż p. Nelli Grosavescu, 
b. major Z. Cattun został na granicy rumuń­
skiej aresztowany przez policję rimuńską. 
Aresztowań e to nastąpiło na skutek doniesie­
nia matki zamordowanego śpiewaka Trafami 
Grosavt*,c!( w którem było powiedziane, ie  
Caltun zamierza uprowadzić dwuletnią cdrec* 
kę Gro<>ivtscu Mia Pia. Jak wiadomo, córa- 
CTkn znm o óow anego śp iew ak a  została  wzięta 
pod specjalną opiekę przez królowę rumuń­
ską.
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[ DROBNE OGŁOSZENIA
STENOORAFJI Murowej, parlamentarnej (lektura) 

wyucza listownie, szybko, najdoskonalej: Instytut
Stenograficzny, W arszawa, Krucza, 26. Żądajcie pro­
spektów! 1280 k

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz ukoń­
czyć kursa fachowe korespondencyjne prof. Sekuio- 
wicza, W arszawa, Żórawia 42. Kursa wyuczają listo­
wnie: buchalterii, rachunkowości kupieckiej, kore­
spondencji handlowej, stenografii, nauk: handlu, pra­
wa. kaligrafii, pisania na maszynach. Po ukończeniu
świadectwo. — Z a d a j c ie  p r o s p e k t o w i  1501*

FORTEPIANY — PIANINA, fisharmonie, najko­
rzystniej w najstarszym  składzie fortepianów firmy 
Wt. Boloński (Z. Raba n as t), Kraków, Rynek gl! 34 
(Pałac Spiski). Najdogodniejsze warunki spłaty 1

21b4x

Fortepiany—Pla nina 
HlLKNft SMOLARSKA

SZEWSKA L. 9
KRAKÓW i«6x TBL. 4365

DOGODNA RATY

Szpagaty wszelkie 
Sznury kod. i manii.

Liny kon i manii.
Płótna jutowe 

2381 Taimy ta p ic e rs k ie

I wszelkie pokrew ne a rty k u ły
poleca hurtow nie:

P. SCHEREf
KRAKÓW 

UL. KRAKOWSKA 6
Te l. Nr. 4237 :: Te l. Nr. 3227

Koitlumyleiienne
płaszcza I s u k n i *  d la  Pan I Panienek
wykonuje gustownie weale najnowszych źurnali 

■ jryskieh pracownia

„Ognisko Pracy44 Kraków. Mikołajska 9
otwarta w godaiaaeh między 11—1.

T an ia  osobny dział garderoby dziecięcej dli. chłopców 
i małych dziewczynę!;.

„Marka światowej sławy*1
Dla zdrowia d z ie c i!

przez powagi lekarskie zalecany.

HAYA PUDER-AfmaEFRjęzny >g
^  iWYDŁOHYGlENICZNE 

<Sa uenmrlątttfM

TVsl-.ee podziękowań! £55LSiS5
i* dać u la ły  wszfdzla frluo PUPHU HAYA 

Do aabyd* we wnydMefr spkfech I Artgaoryasfc.
*  M a y  Otów/ 5^^ wyryfltowy- “ - = =

H A T ,  aptRkarz,

L W Ó W

L. 6683/1927 
M. U. P.

Miejski Urząd Poboru Opłat i Podalków Pośrednich, jako 
z a r z ą d z a ją c y  Rzeźnią Miejską, w imieniu Gminy miasta Kra­
kowa rozpisuje niniejszem

PUBLICZNY PRZETARG
na wykonanie robót: a) murarskich,

b) ciesielskich.
c) pokrycia dachów,
d) betonu wy cL

/w iązanych z powiększeniem cnłodn' przy Rzeźni Miejskiej 
w Krakowie.

Uprawnieni przedsiębiorcy budowlani mogą oj ludac i podpisać piani 
bndowy, oraz otijymywać fo rau la tze  ofertowe począwszy dn a 26 wrze 
Snia bi. w Biurze tecbnicznem powyż wspomnianego Urzędu, ul. Kopernika 
L. 1. I. p., drzwi Nr. 13 w godziracn nrzędowych miedzy 16—12 preedpot 

Oferty należy składać w temże biurze do dnia 4-go października nr. 
godz. 12 w  połuK ie, poczem dbęjzie się publiczne otwarcie ofert w kan­
celarii Nacze.nika Miejskiego Urzędn Poboru Opłat - Podatków' Pośrednich 
arter- drzwi Nr. 2.

Du ofeity należy dołączyć kwit na złożone w Kasie V. U. 1. wadjuai 
w wysokości najmniej 20/0 oferowanej kwot; w gotówce papierach warte 
<1 owych lub liście gwarancyjnym jednego z banków krtkowsklcJi.

N b c m I iiim  M ie jskie go  Iłrzą a u  P o b o ru  6  pi. n 
I P o d a tk ó w  P s ira d n lc h .

Kraków, dnia 22 września 1927 r. 2i00sa

PAN!
Gdy zamierz- z a k u p ić ; 
n a jp e w n it iu *  I daj-, 
le p s ze  na całym Świeo' 
prezetw atywy, powinien; 
h l n i w ł o a h n  'nżądkó
4 w zoi y w i m, z z«uh cen­
nikiem za Z ł 1*60 w zna-, 
czkack. Tuzin 214 ,6 ,9  i 12 
wysyłko poczt.zu p e łn ie  

dyskretnie !
re n n e r ja  S .  F E O B .

Lwów, S ylutuaka Iw 7 
   (tloill W łll»ł< ____

Tuman" Tk.m i i n » M l k g  
„llJnO ll .  o * . K r a M w M ! 
górae, Kio*i *, iraanr. a , m l w  
dywany l kilimy t  > u . J n n a
cyjnle tanio. K U  IV* dla * 
dywanów rarahlah I fcltt*aOw.

m ą c z k ę
reczkaoh po 26 kg. dostar-: 
cza Agencja enkru I .B I I  
i« r , Kr ków, Radzi­
w iłł .  w a k a  1 5 . 1 i  9!

REKLAMA 
dźwignio 

:: handlu::
Pracownia bielizny
b  „O gnisku Pracy** Mikołajska L. 9

przyjmuje od dnia 5 bm. począwszy, zamówienia 
na bieliznę damską i mę ką wszelkiego rodzaju

POSZUKUJĘ MIESZKANIA
złożonego z pokoju lub 2 poKoji i kuchni z kom 
fortem lub bez za wysrkim ozynszem bez odstęp
nego. Zgłosz. pod .A. Z.“ do Adui. N. Dz. 2085 h

X e o p o fd (H u £ fe r e r  
K r a k ó w  Grodxk*43.
(fNajuńększij u?ybór 

- Ó a s t r u m j e n t d u 7
d ą t p j c f y

Poszukuję mieszkania
złożonego z 2—3pokoji, kuchni z pełnym kom- 
1 ortem. Zgł. pod „Mieszkanie S .“ do Ad. N. Dz.

Reklama
diwignie handlu!

Towarzystwo Wydawnicze „ R o j ' 1, Warszawa. Kredytowri 1.
4  7 1  Q E  n n  Prenumerata mieszana obu 
n r  O c l i  7  w  9 9  ■ bibijotek na kwartał IV. 1S2T

I. B ib IJe tek a  powieści owa.
519. Wanda Helcer-Rutkowska: Narzeczona z An­

gory (oryg. powieść polska)
520. la u rid sB ro u n : Niepocieszona wdowa (zduńsk.)
521. A. Zarzycka, Dz ku_l a (oryg. powieść polska) 
522 Louis Hemon: Pięściarz Maione (powieść sper

i owa z franc.)
523. Chestertou s Niewinność ojca Browna (z ang. 

det.)
523. Szmielow; Kelner (powieść pisarza fowieckiego 

tłom. z rosyjskiego)
II. B ib lio te czk a  h izto ryczn o -g co g re liczn a .

Z c y k l u  s z p i e g o w s k i e g o .
84. Władysław Mergel: Tajniki szpiegostwa czeskiego 

Z c y k l u  Z a l u d n i o n e  niebo*.
86. Stan. Strumph-Wwtkicwiez: .Lindbergh’' (życie 

jego i dzieje walki o Atlantyk)
Z c y k l u  „Ekran i Scena".

86. Hanna Skarbek; T) u1 ącu Syrena Andaluzji 
(pamiętniki tancerki Ofero)

Z c y k l u  . P a m i ę t n i k i *
87. Generał Władysław Wejtko: Raid gen. Ren- 

nenkamfa
Z . c y k lu  . R os ja  na  rub ieży*

*8. L‘r. J. F. Zajączkowski, Badmajcw i Mikołaj 11 
Z c y k l u  „ W ie lk ie  p r o c e s y "

89. Zofja Dromlewiczowas Spadek, ktorogo nie byłe

Towarzystwo Wydawnicze Warszawa, Kredytowa 1

Firma

KALMAN LIEBESKIND, Kisków, Stradcm 13
poleca ■« składów swoich

Zolazo b e t o n o w e ,  sztabowe, fasonowe, 
bednarkę

Dźwigary żelazne i żelazo kory tkowe (D-ewe) 
Blachęj żelazną i pocynkowaną 
Druly żarzone — specjalnie dla wiązania 

drztfwa i wagonów
Dostarcza również

awożclslu i Sztyft/
O dłow y żelazne 
Osie wozowe
Blachy płuźne i Lemieszu żelazne 

i stalowe 
Rury gazowe wybrakowane

w agonow o wprost z hut po cenach oryginalnych
Syndykatu Polskich Hut Żelaznych.

I R I I • I I I

Zaraz zrana Jest dobra 
Na zdrowie działa dobrzt 
Najpożywniejszą jest tylko 
Najsubtelniejszą w smaku jest tylko 
Po jednej próbie się przekonasz, że 
najlepszą jest tylko 

1'270x N a j l e p s z e  gat unki :

M a i k m ,  Fa m ? za M i k a .  Wyborna. H u k i

Czekolada Goplana 
Czekoladę Goplana 
CzeFciad; Goplana 
Czekolada Goplana
Czekolada Goptena

W  w kaoiaka

.W ydaw ca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt tiochwald. — Redaktor naczelny. Dr. Wilheim Berkelhammer. — Redaktor 
odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


